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Sejm stwierdza: KK71 dobrze zasłużyła sie Ojczyźnie
Deklaracja rządową premiera t » . j . cm utiwia
wytycza drogi dalszego rozwoju 
silnej politycznie i gospodarczo Polski

WARSZAWA (Obst. wl.). Po krótkiej przerwie Sejm Ustawodawczy przy. 
stąpił wczoraj do normalnej pracy. Krótko po godz. l«-ej marszałek Kowalski 
otworzy! posiedzenie, odczytując pismo o ustąpieniu dotychczasowego rządu 1 
powierzeniu przez Prezydenta R. P. funkcji jurnego premiera posłowi tow. Cy. 
Rutkiewiczowi. Wicemarszałek Zambrowski odczytuje skład nowego rządu. Na. 
stąpnie marszałek zawiadamia, ie  Prezy­
dent R. P. zrzekł sią swego mandatu po­
selskiego.

s?' Na. propozycję m arszałka Sejm zgadza 
się, aby tymczasowo przyjąć regulamin 
obrad KRN, powołując komisję, która 

Opracuje nowy regulamin. ‘Zostaje wy­
brana 15-osobowa komisja, do "'Której 

(wchodzą posłowie po 3 z PPS (tow, tow. 
jRuryłowicz, Szuldenfrei i Gross), PPR  
tSD i SL oraz po 1 z SP- PSŁ — Nowe 
[Wyzwolenie i PSL.

W imieniu klubu posłów SU poseł min.
Lechowicz zgłoszą 'w io sek  nagły, aby 
[Sejm uchwalił, iż KRN dobrze się-zasłu­
żyła ojczyźnie, przypom inając je j ‘ re­
formy społeczne i gospodarcze, oraz 
osiągnięcia polityczne. Poseł Mikołaj*
Psyk oświadcza, id  klub jego chyli czoła 
przed osiągnięciami KRN." w sprawie 
Kranie zachodnich, repatriacji i reform 
społecznych, ie  w powzięciu tych uchwał

klub jego sam  brał udział, ale nie zgadza 
się  ż, innym i uchwałami. Dlatego klub 
PSL za ’ całością w niosku’ głosować nie 
będzie.

Zostaje postaw iony' wniosek: „Sejm 
Ustawodawczy Odrodzonej Rzeczypospo­
litej stwierdza, ie  KRN dobrze zasłużyła 
się Ojczyźnie*1. Izba przez dłuższą chwi­
lę manifestuje na cześć KRN. W głoso­
waniu n ik t nie wypowiada się przeciw­
ko, jedynie klub. PSL wstrzym uje się od 
głosowania!.' Wniosek zostaje uchwalony 
olbrzytąią więkśżośćjg.-

Terttz marszałek S 'im a udziela głosu 
premierowi tow, Józefowi Cyrankiewi­
czowi. Cała Izba wita premierą5; dtugn- 
trwałym i mwacjami. Na -ławami klubu 
PPS rozlega- się Czerwony Sztandar —1 
posłowie .śpiewają stojąc.

Towarzysz "prem ier wygłasza następu­
jące przemówienie: f

TOylocy poUoiecdziły słuszność polityki 
detnokcacji połskief

E Chcę dziś przedstawić Sejmowi — wy­
razicielowi Woli narodu — rząd, zrodzony 
; We z żadnych międzypartyjnych koniunktu­
ralnych i .zmiennych kombinacji, ale rząd, 

■todzony z trwalej i niezbędnej dla Polski 
[['koncepcji koalicji,. stronnictw demokratycz­
nych, rząd, zrodzony z całkowitego, bez­
względnego zwycięstwa tej koncepcji, od- 
gMesionego w wyborach-19 stycznia. Jeżeli 
porównania i analogie historyczne mają ja* 
j®ś sens, to jak pierwsze wybory do Sej­

mu R. P. po tamtej wojnie światowej i ich 
wynik - staj się dalszym krokiem w chaos 
polityczny, w chąos gospodarczy i w chaos 
ideologiczny — tak obecne wybory i ich 
wynik są dalszym krokiem narodn polskie* 
go ku uporządkowaniu swoich spraw. Są 
potwierdzeniem słuszności dotychczaso­
wej "polityki caiego obozu demokracji pol- 
skieij, są jasnym wyboreńi drogi, którą ma­
my kroczyć.

Rząd Synteza sowy ~  Tlzad Jedności Hacodctoei
Rząd, który reprezentuje, dziedziczy ca­

l i  .ogromny wysiłek myślipoljtycznej, kon-; 
jMpoji państwowej i realizacji tej koncepcji 
P  najtrudniejszych warunkach przez Polski 
Komitet Wyźwolenia Narodowego, przez 
|Rząd Tymczasowy i przez Rząd Jedności 
Parędpwej. Niech; mi wolno będzie pochy- 
[ ^  głowę nad niestrudzoną pracą, nad o- 
tromnym dorobkiem ludzi rządu tamtego 

TOżkiego okresu z premiereib 6b.[ Ędwar- 
|  temięDsóbką-Morawskim na czele (huczne i 
długotrwale oklaski).

L  Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
I ta ą t  na czele narodu polskiego w* chwi- 
|IachpiitlerowSkiej niewoli. Rząd Tymcza- 
P tw f' wziął na skibie odpowiedzialność 
iPzetf narodem za lóśy państwa, które zro- 
|™ o się z gruzów i ze zgliszcz;! któfęgo 
[Wica była zburzona, kraj bez transportu, 
P?z Węgla, i bez suirow&a. [Dwa i pół, toku 
W  utworzenia PKWN, dwa lata po wyzwó- 
Biniu całej Polski; (o b y łń k te s  ciężkiej i 
■pśńej pfacy ntes pracująeyęh Polski, wy- 
p h f  niezpiordrrwanegó bolskiegę* rtfbotni- 
l?!a> fehtopa i, inteligenta. Przeprowadzone 
Bpśłały rówito®ęśinę glębókłe refor(ny 
BSfegzne, o które walczyłyżcałe’ pokolenia. 
Bjpttęki temu ogromnemu- wysiłkowi, tęt- 
m  dziś pracą- wszystkie; dziedziny życia
B p - . .  Dżiękł teifflU wysiłkowi produlecja 
■Rstoystowa PolśRi-'zbliża się dó przed- 
H P te e j ,  a w - Wielu: dfsiedZMacft ‘już:’ ja 
K skfoczyia. Dzjęki 'temu wysiłkowi ddbu- 
Rowany został- transport. Dzięki tętnu wy- 
■ M i i  źósjałń,. dpkonana. htópry&zna -pfą- 

Przywrócenia Polsce na zawsze Ziem

Odzyskanych przez osadzenie tam 4 mil. 
ludzi (Oklaski). Nięąposeb wyliczyć wszy­
stkich dziedzin ogromnego dzieła odbudo­
wy Polski, które dokonało się Wysiłkiem 
polskich mas pracujących w owym okresie. 
Naród Polski nie chciał zmarnować tego 
dorobki). Naród .polski nie chciał jeszcze 
raz przebywać drogi odwrotu i klęski. Na­
ród polski w wyborach 19 stycznia .obronił 
i zatwierdzi! swoją jedyną drogę w przy­
szłość, drogę, która jest kontynuacją za­
sad, reprezentowanych przez obóż .pol­

skiej demokracji (oklaski).

Jłodstawowe Unie czadu
I jeżeli mam mówić o podstawowych .li­

niach rządu, który, reprezentuję, tó "pierw­
szą i niewzruszalna zasadą jest: nic, nie 
uronić i nie zatracić z dotychczasowego 
dbrobku polskiej demokracji z dorobku mo­
jego poprzednika. "A drugą zasadą, wypły­
wającą z siły i .prężności naszego obozu, 
jest: nigdy nie stać w miejscu, tylko po­
ważnie i planowo We wszystkich dziedzi­
nach życia ęnskego maszerować'naprzód. 
Będzie tó ustąlohc dzięki większej. z war- ‘ 
.tójści rządu,' która zapewni tę należytą 
wrężjgtoSÓ^ d|Wąńia. Trzecią zasady .wy* 
plyw affcl że 'zWwnęstwa wylihrczóka/ jeft' 
stworzenie warunków 'dla naszej konsoli- 
daeji i zjednoczenia wszystkich twórczych* 
sił’ narodu na' platformie bloku ‘defnokra- 
tyęztięgo stronnictw demokratyeznych i je­
go programu, ńa platformie programu pol­
skiej demokracji.

Rząd, który reprezentuję, rozpoczyha 
drugi okres dziejów Odrodzonej R. P., o- 
kres pełnej odbudówy Polski" ze zniszczeń 
wojennych, pełnej odbudowy.*- rolnictwa, 
przemysłu? handlu i rzemiosła, okres utrwa­
lenia ustrojowych i gospodarczych funda­
mentów pod siłę Polski, okres spokoju we­
wnętrznego, wypływającego ze stabilizacji 
stosunków politycznych. ;

-DekCacacfa wstępna
- Nie zamierzam dzisiaj wygłaszać pełne­
go i szczegółowego expos£- .Tó. hig jest 
expose, prostuję, to jes^ deklaracja wstęp­
na rządu, który "wczoraj objął urzędowa­
nie. Z pełnym i szczegółowym" planem dzia­
łania stanie rząd Jprzed Wysoką Izbą. na 
sesji budżetowej? Rząd pragnie, wszystkie 
swoje poczynania w trakcie trwania sesji 
i poza sesją realizować w najbardziej har­
monijnej współpracy z sęjmern z przedsta­
wicielstwem narodu polskiego (oklaski).

Nje chcemy, żeby plany nasze były pa­
pierowe. .Chcemy zawsze z Wysoką Izbą, 
ą tym samym z  narodem polskim rozma­
wiać konkretnie”i szczerze. |  "

JłoSUyka zagraniczna
Dziś moim zamiarem 'jest tylko przedsta­

wić Wysokiej Izbie Rząd, którego pla­
nem pracy jest ze wszystkich sił realizo­
wać program Bloku Stronnictw Demokra­
tycznych — wyraz dążeń polskiego naro­
du.

W polityce zagranicznej główną troską 
rządu będzie ugruntowanie naszych granie, 
które są nieodzownym warunkiem zarówno 
bezpieczeństwa Polski, jako też trwałego 
zapobieżeniu nowej agresji Niemiec, która 
zagrażałaby pokojowi w Europie i ną $  
łym .iwiecie, i mogłaby podobnie," jak agre­
sja hitlerowska, stać się źródłem, hjesżsżęść 
dla, całej ludzkości. Stojąc uą straży trw a-, 
lego pokóiu, który jest dla Polski sprawą 
nie tylko możliwości rozwoju, ale wręcz I 
istnienia, narodu; polskiego. •

Rząd ‘Polski, ożywiony duchem współ-, |

praigr. międzynarodowej, nadał popierać bę- j rzędzie zafiCżyć należy dążenie do jedno*
■ e y^suki narodów; miłujących wolność, I ści wielkich móiiarstw, do rzetelnego roz* ; 

wszelkie wysiłki, zmierzające do zapewnie-1 brojenia i wygaszania wszelkich możliwych 
ma światu trwałego pokoju i bezpieczeń-1 ognisk agresji i konfliktów międzyńarodo- 
stwa, do których to wysiłków w pierwszym | ńrych (oklaski).

Kontynuując politykę zagraniczną Rządu 
Jedności Narodowej, Rząd Polski zmierzać 
będzie dó dalszego rozwejii i umaeńianią 
współpracy i przyjaznych stosunków, łą­
czących Polskę z  innymi krajami. Przyjaźń 
i konstruktywna współpraca z bratnimi na­
rodami słowiańskimi, a przede wszystkim z 
naszym wielkim só|usznikiem wschodnim, 
ze Związkiem Radzieckim (oklaski), ta 
przyjaźń, stenowi podwalinę naszej polity­
ki, a zarazem cenny wkład w. budowę 
światowego pokoju.

Nadal pielęgnować będziemy przyjaźń 
narodu polskiego a  narodami Związku Ra­
dzieckiego, która okrzepła: i . utrwaliła się w 
najcięższym okresie próby krwi (oklaski). 
Wytpwale dążyć bedzie do dalszego zbli­
żenia -z Czechosłowacją i  do przyjaznego 
uregulowania; wszystkich spraw ku obo­
pólnej korzyści i pomyślności naszych na­
rodów' (oklaski). Stosunki nasze. z Jugosia-

Sczyfazn t soiu&ze
v$ą nacechowane są serdecznością i przy­
jaźnią.

Pragniemy współpracy i wszechstronęgo, 
przyjaznego współdziałania z Francja!, z  
którą — jak uczy historia, a szczególnie' 
doświadczenia’ ostatnich dwóch pokofeń -ś* 
łączy nas wspólnota najżywotniejszych^ 
dła naszych narodów interesów, wspólne 
zabe#»cżetiie isię przed niebezpieczeń* * _ 
stWem imperializmu niemieckiego (oklaski).

Pragniemy serdecznych .stosunków z na- 
rodem ąmęiykańskim, wierząc, że przyjaźń 
polsko-amerykańska będzie elementem 
konstruktywnym w świecie powojennym" i 
przyczyni się do stabilizacji pokoju. Pras 
gniemy również bomyśinego uregulowania 
wszystkich, wciąż nie załatwionych spraw 
z  wieiką Brytanią ną zasadach dobjej .wo­
li i poszanowania suwerennych praw 'flrfl- 
giej strońy. Wierzymy, ie  Wyjście Jest caP 
ktriyićie możliwe i" leży W interesie ob§*‘? 
dwóch- stron. /

ScaUat dła TUemiec
Chciałbym krótko zatrzymać się nad 

sprawa, która wysuwa się na czoło zagad­
nień międzynarodowych. Mam na i myśli 
traktat w sprawie Niemieci Oczekujemy w 
•najbliższej przyszłości formalnego zatwier­
dzenia ustanowionej w  Poczdamie słusz­
nej i sprawiedliwej granicy poisko-niemjec- 
kiej (oklaski). Całokształt zagadnienia nie­
mieckiego oczekuje dopiero rozwiązania, 
od którego zależy pokój i bezpieczeństwo 
całego świata. Rząd Polski. pragnie nadal 
wnosić sjvói wkład we wspólne dzieło te­
go bardzo skomplikowanego problemu.;

Pragnę w tym -miejscu podkreślić z za­
dowoleniem zgodność poglądów PoIskiM Zw. 
Radzieckiego na podstawowe zagadnienia,5 
dotyczące Niemiec, a także zgodność po- *

giądów Polski, Jugosławii ł Częchosłowa^ 
cji na zagadnienia dotyczące Niemiec, co 1 
znalazło już sikój" wyraz ną ostatniej fcofi- 
ferencji w Londynie. Z zadowoimefn 
stwierdzam również istniejące w Poiscę ’i 
Franci! wzajemne zrozumienie dla probić- 
mó.w, ^dotyczących bezpieczeństwa obyd^lB' 
zaprzyjaźnionych krajów- *■

Zarówno w  rozwiązaniu zagadnienia; nie­
mieckiego jak i w innych zagadnieniach^; 
żyeia międzynarodowego Rząd Polski bń- 
dzię .zmierzać, niezachwianie, przede wszy­
stkim na terenie Organizacji Narodów Zjed­
noczonych do zapewnienia krajowi poko­
ju i bezpieczeństwa, do stabilizacji g r a n i t ' 
do rozwoju współpracy międzynarodówek 

(Dokończenie na sir, Z-ef)
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Likwidacji Prusr demililaryzacji, odszkodowań
domagają się Ukraina i Luksemburg 
Min. Modzelewski podpisze 
traktaty z b. satelitami osi

LONDYN (Obsł. wl.jj. N a konferencji Następców ministrów w y słu -. 
chano memorandum Ukrainy w  sprawie traktatu pokojowego dla Nie- 
miec, a następnie^ memorandum Luksemburga. Do sekretariatu konie, 
rencjł w płynęło również dodatkowe memorandum austriackie, dostar­
czone na uprzednie żądanie zastępców. To ostatnie memorandum ma 
być podstawą do zastosowania w o­
bec Austrii deklaracji moskiewskiej 
z r. 1943, w  myśl której Austria ma 
być potraktowana zależnie ód tego, 
jaki brała rkdział w  życiu Niemiec 
hitlerowskich.

Ukraina domaga się utworzenia 
demokratycznych Niemiec, składa­
jących się z autonomicznych pro- 
Tyjncji, na czele któiych m a' sjtać 
rząd centralny, wybrany przez na­
ród niemiecki. Jednak koniecznym 
warunkiem realizacji tego projektu 
jest pełna demokratyzacja i demili- 
tatyzacja Niemiec, Dalej należy 
zlikwidować majątki junkrów pru­
skich oraz przemysł wojenny.
Niemcy muszą się znajdować pod 
długotrwałą kontrolą sprzymierzo­
nych, uwłaszcza, jeżeli chodzi o po­
zostały przemysł ciężki. .Wreszcie

Ukraina domaga się odszkodowań w 
wysokości 285 miliardów rubli.

Luksemburg, popiera projekt li­
kwidacji > Pnis, co równa się likwi­
dacji militaryzpiu niemieckiego.. Na­
leży utworzyć, autonomiczną fede­

rację państw niemieckich, przepro- 
i wadzić długoterminową kontrolę 
Zagłębia Ruhry, a eksploatacja tego 
okręgu powinna być realizowana 
przez międzynarodową organizację.

Wreszcie Luksemburg żąda 600 
'milionów dolarów odszkodowań, 
rocznej dostany ,z?Nierm’ec .175 mi­
lionów KwH energii elektrycznej, 
3 milionów ton koksu i pół miliona 
ton węgła w ciągu 4 lat, pewnych 
urządzeń górniczych, hutniczych i 
nawozów sztucznych. A

PARYŻ (Obsł. wł.j. Ogłoszono tu­
taj program podpisania w dniu 10 

: lutego ,, .traktatów ; pokojowych "ź, 
5 byłymi satelitami osi.

Pierwszy będzie podpisany trak­
tat z Włochami o godz. 11-ej. Naj­
pierw złoży podpis minister Bidault, 
następnie delegaci Stanów Zjedno­
czonych, Związku Radzieckiego^, i 
Wielkiej Brytanii, przedstawiciele 
16 państw sojuszniczych, a wreszcie 
przedstawiciel Włoch markiz Luigi- 

jji .Solagna. W dalszym ciągu będą 
podpisywane pozostałe, cztery trak­
taty. W czasie, całej ceremonii nie 
wolno "i będzie wygłaszać żadnych 
przemówień.

:: W imieniu, Polsfei traktaty pod­
pisze , minister spraw zagranicznych; 
Modzelewski. >

Delfegacje rumuńska-; bułgarska; i 
fińska przybyły już do Paryża. De­
legacji rumuńskiej przewodniczy^ - 
wicepremier i miniśter spraw zagra­
nicznych G. Tataresco, bułgarskiej 
minister spraw zagranicznych Geor-;' 
giew i fińskiej minister spraw zagra­

nicznych Enckell. \
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Deklaracja rządową premiera tow. 1. Cyrankiewicza
(Dokończenie)

do- zapewnienia jPolsce takiego miejsca W 
świecie, -ną jakie zasłużyła- sobie swoimi 
cierpieniami \  bohaterstwem, swoją walką- 
i praćą. ' . |  *

Sfosuit&i ęaspedaćcze
Kasze stosunki gospodarcze z zagranicą 

^rozwijają się pomyślnie. Dążyć bęąziemy 
dalej, do . pogłębienia, dotychczasowych 
'siosjinków gospodarczych i rozszerzenia 
ł©h#ą kraje. , z którymi do tej pory. nasza 
wzajemna wymiana .piet przybrała jeszcze 
zadawalniających . rozmiarów. Sądzimy, że

w ten sposób przyczyni się Polska do od­
budowy Europy.

Działalność gospodarcza Rządu będzie 
zmierzać głównie i przede wszystkim do 
wykonania marodowejsis planu odbudowy 
gospodarczej, którego wytyczne ; zostały 
przyjęte przez KRN. Plan ten ma na ce­
lu łódbudtowę zniszczeń ńrofęhńycfi l lę J fP l 
le j  poziomu przedwojennego. Wkraczamy 
w pierwszy okres tego pakU; . - 1- rok ‘1047. 
Jest to niewątpliwie. z jednej stropy,K kdt,’ 
klflry zadecyduje o .powodzeniu tego pla­
nu, a Z'drugiej strony rok, w  którym trud­
ności będą'jeszcze-|ar& Ó znaczne I tęko 
wcale nie chcemy ukrywać.

Oszczędna gospodarka żywność auta
j(Na skutek zniszczeń wojennych mamy 

-jeszcze poważne braki żywności, a szcze­
gólnie w zbożu, tlusz.czach i mięsie.. Defi­
cyt śiprowizacyjny w Polsce S s t ^ i ^ a W -  
Wy |  fakt tóii J lsfa l lizńasfy przez mjędzSj- 
narodową komisję bkSpeMijów pózy Orgaftl- 
zacj.i Narodów Zjednoczonych. Tymczasem, 
jokH^Bom o, dziaiałpość UNRRA'; kończy 
, się miedfugo, a- inńe. formy międzynąrndó-1 
wej pomocy dla Polski nie są dotąd jasiio 

jgótecyzowane.
i tjAMych warunkach: zagaflhienie oszązęd- 
' nego', gospodarowania naszymi zasobami 

żyyirfościowymi nabiera Specjalnie wielkle- 
,gó» znaczenia. Chodzi o racjonalną organi­
zację podaży artykułów rolnych Zfe wsi 1 

kąflykufów przemysłowych' na Wieś, o ra­
cjonalny rozdział między potrzebami ‘wol­
nego rynku a potrzebami aprowizacji regta- 

yńentowanei. Wielką, podstawową rolę w 
;t0n  względzie,Rząd przypisuję spółdziol- 

; iiżości.

Znwestycje
Rok 1947 będzie rokiem 'poważnych in- 

-W#śtyćii: w całości' naszej' gospodarki^ na­
rodowej Inwestycje w naszej zrujnowanej 
gospodarce stanowią niezawodną nadzieje

podniesienia ‘poziomu życiowego narodu.:
. Zgodnie 't  wytyczpymi 3-letniego planu 
odbpdo^y gospodarczej:, inWestycito będą 
tjęręwpne przędę. wszystkim p a  te deje*- 
dżiny, w których fnttżńa psiagtiąć szybki 
efekt pifedukęyjMy 1 Wzrost; -masy; tiwjjroĄ 
wej, sżczegówe fowkrów ‘kensumcyjnyeh. • 
Musimy gromadzić środki dla sfinansowa­
nia tych inwestycji. Wielkie rezerwy dla 
ujmchomiemą tych środków leżą po drodze 
likwidacji MirżerostóyZ t
przerzucenia categfg zipedpegi personelu dp: 
produkcyjipjapraes^ ‘Wi^ki© - rezer^R lkżw  
W Hkwidacai ikiarnotrźatstwa paHwai^urow* 

£ćoIr i irtątęifełów?, w lepszej orgapizgeH i

środki, dzięki redukcji nadmiernej ilości og-, 
niw pośrednictwa w handlu, - szczególnie’ 
dzięki zwalczaniu tyle krzywd nam wy­
rządzającej spekulacji.

Z drugiej strotfr zachodzi pełna potrzeba 
rówhpmternego obciążania ' społeczeństwa 

: djęZaramł. podaffówymi, wynikającymi z 
konieczności odbudowy gpspodarki i utrzy­
mania państwa, i Tyczy -to1 przede wSzyst-i- 
kim częśct wsi oraz elementów w mileścę. 
które'unikają, legalnej rejestracji swoich 
dochodów.

W ę d k a  z  m a r n o t r a w s t w e m  

i  H ie & e z p ie c z e H S tw e m  i n f l a c j i

, 'Poważnym źródłem sfinansowania na­
szych inwestycji będzie również zwiększe­
nie.eksportu i związanych z tym eksportem 
kredytów • zagranicznych. 

sDażąc: do wprowadzenia w życie planu 
inwestycyjnego, Rząd jak dotychczas, bę­
dzie jako naczelne Swoje zadanie uważał 
walkę z niebezpieczeństwem Inflacji. Ma­
nty Wszystkie dane ku temu, aby zacho­
wać --- mimo wszystkich trudności — rów­
nowagę gospodarczą i finansową. W tym 

• oplu fest niezbędne — i w imieniu rządu to 
zapowiadam "■— przeprowadzenie nieubła-

gane], konsekwentnej, czasem może bole­
snej walk! z przerostami administracyjny­
mi, przeprowadzenie bezlitosnej "walki z 
marnotrawstwem we wszystkich dziedzi­
nach, przeprowadzenie walki z biurokra­
tycznymi metodami jjfacy (ą^jgsltl), wpro­
wadzenie W życie 'sprawiedliwego obcią­
żenia ciężarami finansowymi wszystkich o- 

•bywateli, stosownie do ich, Iji&oMw*, Tyl­
ko taka, ®#%ka tooże dać i da hfzeTjhmaf 
nie piętrzących się jeszczedhuńsze j' dro­
dze trudności i stopniowa, ale systematycz­
ną. poprawę dobrobytu obywateli.

będzie nadal kroczył po linii • wysuwajtiaJ 
robotników ■ na kierownicze stanowiska w 
aparacie produkcyjnym, (oklaski), -.

Jle&otniaj
wspo ięospadaczami kraju:

‘Roprzęż aparat państwowy,, 'popfżez 
Związki, Zawodowe, prze rady zakładowe, 
klasą robotniczą, jako współgospodarz kra; 
ju, zwiększać będzie swój twórczy, wpływ 
na gospodarkę narodowa, (oklaski).

Rząd w  dziedzinie opieki spofecznej tro­
szczyć sfę będzie, minio dużych 'trudności 
budżetowych o polepszenie bytu i zaopa­
trzenia emerytalne starców, wdów .i sierot 
i do wystarczającego zabezpieczenia na 
starość. ’

Jako jedno z naczelnych zadań, stojących 
przed Rządem. stawiamy, odbudowe gospo-. 
daregą wsi przez podnifeSienig, wydąipość^ 
ziemi, jako podstawy- zamożności rolnika i: 
wylykyienia kraju, przez rozwój gospodarz 
ki' hodowlanej, przez zwiększenie"'Zużycia I 
nawozów, przćz" zaopatrzenie w maszyny1 
rolnicze, przez pomoc małorolnym i śred­
niorolnym, osadnikom i zńiśzćzoriyto przez 
wojnę, przez rozwój'spółdzielczości, przez* 
uwolnienie wskod plagi lichwy i spekula- 
cji. ' | |  X

JCuituea i oświata *

Żadne bieżące -trudności nie przesłonią 
Rządowi tej prostej prawdy, ie  budowa 
demokracji może postępować tylko przez 
peine upowszechnienie kultury i oświaty 
(oklaski). Rząd dążyć będzie konsekwent­
nie do rozszerzenia opieki nad uczącą się 
młodzieżą, do coraz pełniejszego udostęp­
nienia szkól wyższych dla dzieci robotni­
czych i chłopskich, do roztoczenia" opieki 
nad nauką i nad ludźmi nauki, nad sztuką 
i nad ludźmi sztuki. Rząd będzie pamiętać 
p jak najszerszym ■ udostępnieniu masom 
ludowym książki, teatru, radia i kina.

Rząd zdaje sobie, sprawę z tego, czym 
jest moralne i fizyczne zdrowie narodu, 
tak bardzo zagrożone przez straszliwe wa­
runki wojny i bezlitosnej hitlerowskiej o- 
ktpaejj. . , ;

Rząd będzie organizować walkę przede 
wszystkim z gruźlicą. . Rząd zrobi wszyst­
ko, aby dziecko i matka miały należyte 
ośrodki opieki,' poradnie, będzie strzec 
wszystkimi możliwymi, środkami przyszło­
ść! narodu, a poprzez wychowanie ngttóżter

Uczą sektory
;W dążeniu do systematycznego póthffiP 

szenia produkcji Rząd dbać będzie o sek­
tor państwowy i spółdzielczy, ale także i o 
sektor prywatny (oklaski). Zamiarem Rzą­
du obecnie, gdy przeprowadzenie nacjona­
lizacji dobiega końca, będzie zapewnić 
przepiysłowi, rzemiosłu i handlowi,; pry­
watnemu trwałe warunki rozwoju w ra­
mach swójęgo sektora. Szybkiego rozwią­
zania domaga, się- również spęąwa ułatwień 
dla -inicjatywy prywatnej ria-pólu budowi- 
nfctwa.
'.Poważne zadania gospodarcze, które sta­
ją? przed Rządem, domagają się usprawnie­
nia -rządowego aparatu gospodarczego. Na 
najbliższej sesji Rząd będzie mógł stanąć 
przed Izbą z projektem budżetu oraz pla­
nu inwestycyjnego na rok 1947. Da to moż­
ność''szerokiego i jasnego omówienia na- 

;szyeh projektów i planów gospodarczych 
d raż  nakreśienig; "wytyfpiych jdńlszegol 
marszu Polski ktt odbudowiej- ku doljpgby-; 
tówń.

%diqia, wajsto i cepatciaąa
r i .kontynuując politykę poszanowania 
wszelkich wierzeń religijnych, Rząd dążyć 
będzie do należytego uregulowania stosun­
ków z kościołem. W lutym i marcu prze- 

rpjgwadzimy dalszą demobilizację wysłużo­
nych źolriierzy, dzięki, czemu będziemy 
mogli utrzymać wydatki na wojsko pa {>ot 

.ziemie znacznie niższym, niż przed .woj­
na. - -

‘Jako pilne zadania stawia przed sobą

ży będzie zacierać spustoszenia, dokonane 
przez wojnę, spustoszenia.- morajne i fi­
zyczne.

Stoimy wobec ogromnych zadań, z któ­
rych wyliczyłem tylko najhardziej typowe 
Stoimy wobec zadań tak żrtrdnych, jak 
trudne jest polskie życie w dwa j a t a  po

[ 'niszczącej wojnie, która dla nas nie byłą 
burzą, dochodzącą z oddali, ani radiowym 
tomutókałem z' dalekiego placu bojt*v  ale 
która dla Polski, dla narodu polskiego, by. 
la ogniem, który niszczył nasze domy i 
nasz ddbytek i która była kaźnią bsziito. 
snej okupacji. “ • '  ‘

2)wa tata wa£ki
U JU orędzi# JWyra powiedział Psezydeto 
Rzeczypospolitej, że „mimo ciężkich prób 
nie zmalata wewnętrzną, -duchowa moc 
narodu, przeciwnie, wzrosła jeszcze, wzbo­
gacona hartem i doświadczeniem, tragicz­
nych przeżyć8. 1 tak jest. Z te! mocy wy­
rosło 'Zdecydowanie obozu polśkisj demb- 
kracji, aby wyciągnąć wreszcie.-polski na­
ród z łańcucha kolejnych, wiążących sle 
ogniwami błędów politycznych, tragedii hi- 
.storyczMch, które nazywały się stra tą  
niepodległości. t!> ;
tf,'A bya hezdrć^?wydó^(?:p0lśkj naród 
na szlak postępu społecznego J na szlak

konsekwentnej polityki zagranicznej, która; 
by obroniła i umocniła niepodległość łrajjj,'- 

%ml i,.,.ipsBicznymi sofuszami;-. To n i | ppg 
•szło. łatwo.. Dwa ubiegłe lata były. twardą 
walką obozu demokracji o spokój we­
wnętrzny krain. Były -walką ze świadomy*: 
tW 1̂ 'nieświattómjtoii^^^swojej roli Siłami, któ* 
re Polskę chciały z powrotem zepchnąć na 
bezdroża i które Polskę chciały wycofać, 
ze szlaku reform społecznych, ze szlaku 
postępu, ze szlaku demokracji za pomocą 
błedflfch ogników frazesów psejidodemo? 
kratycznytto, świecących na reakcyjnym 
faszystowskim bagnisku.

Zwycięstwo demokracji
Te dwa lata walki o pełną świadomość 

narodu zakończył dzień 19;7 styczny pbr.
,żwyci'ęs.tweto . polskiej, jsRy*
.cięśtwem perskiej .fśsęij wąnu, k w y c'9^ w c m  

; pofikief
ptzebmlawy, społecznej, zwycięstwem pol­
n e j  koncepcji pólłtytrt żagrafticznel. ■ 

Rozpoczyna się okres zwiększonego spo­

koju wewnętrznego^ tak niezbędnego. wa­
runku odbudowy Pólskfója odpowiedniego 
tempa tej odbudowy. Spokój wewnętrzny 
pozwoli na ugruntowanie 1 pogłębienie pra­
worządności.

Do twórczej pozytywnej pracy przy bu­
dowie Polski wzywa Rząd wszystkich 
obywateli.

LBudujemy wielkość Jfaecaąpospotitej
Rząd wniesie w krótkim czasie pfoiekt 

.szerokiej amnesłh.fókiaski)'., Będzie to wi­
domym: znakiem wciągnięcia wszystkich 
obywateli do twórczej pracy, hędzie to zna- 
kfetn przebaczenia tym, którzy beda chcie­
li wiączyć się do twórczej pracy w no­
wym, obecnym, okresie. *

. Wobec*tego ąowęgo . ókieśn ,sta!e w tej 
chwili nasz Rząd, Ś-WIAD0M.Y .OGROM­
NEJ ODPOW IEDZIALNOŚCI; ŚW IA­
DOMY W SZYSTKICH TRUDNOŚCI 
JAKIE STO JĄ PRZED NAMI, ALE 
RÓWNOCZEŚNIE ŚWIADOMY NIE­
SPOŻYTYCH SIŁ POLSKICH MAS 
PRACUJĄCYCH, KTÓRYCH JEST 
PRZEDSTAW ICIELEM  I ŚW IADO­
MY SŁUSZNOŚCI PROGRAMU .OBO­
ZU POLSKIEJ DEMOKRACJI, iKTÓ-

Rsdi Bezpieczeństwa w impasie
wskutek nieustępliwości S tan /w  Z ednoczonych

Rząd szybką repatriację tyćh 'naszych’ ro­
daków, którzy, rozproszeni po śwfecie 
przez biirzę dziełową, pozostają jeszcze 
dotąd’ na. obczyźnie. Ghejalhym stwierdafć,. 
że zajadła propaganda, uprawiana przez 
emigracyjnych bankrutów, zmiefzająća do 
utrzymania tysięcznych rzesz nieszczęśli­
wych, obałąmMcbńyeh'iaiżt zdała od kra­
ju, od ich rodzin 1 bliskich, staje się coraz 
mniei skuteczna. Żatamaia się koncepcja 
andersowska few. malej Polski. Polski na 
emigracji. Prawda ó kraju dociera upar­
cie to tysięcy ludzi trzymanych za’ żelazna 
kurtyną nieświadomości. Wbrew wszelkim 
wrogim w ysiłkom ,, pomimo i ogromnych 
przeszkód natury technicznej, powróciły 

1 do kraju setki tysięcy ładzi; Z zachodu 
Wtóeilfo dotąd Żmii, 160 tys; lu d ii Z Wiel­
kiej Brytąnii i Włoch 'wróciło donad 57 tys. 
żołnierzy. Wracają Poiacy z BMŚkiego 
Wschodu, z Afryki z za^oceanu..Diablich

?nąłaż.łp iafe afflęiąęe*
^ę. praca w przemyśle i na roli, w admini­
stracji państwowej, w wojsku, w każdej 
dziedzinie pracy dla Polski.
- Dziś apelujemy do tych naszych braci, 
którzy ieśżcze nilr powrócili i- * fetacźki, 

Jwzywamy ich raz jeszćZje do powrotu^ do 
Polski, do swoich bliskich. Czekamy ich z 
serećm otwartym 1 gotowością, udzielenia 
ito wszelWej: pomocy, na jaką stać ftasz zni- 
szćzbny kratj.. Czeka fakźę Polska jia po­
wrót ijftfi,. którzy dawniej za Shiebem' śz t 
z Polśki ;ń!i fułaczlfę' dó hmyćh krajów*

W dziedzinie polityki społecznej Rząd

NOW Y JORK (Obsl. wł.) Minister Marshall 
oświadczył;' ie  Stany Zjednoczone przedstawią 
Radzie Bezpieczeństwa w ciągu bieżącego ••mie­
siąca projekt powiernictwa nad wyspami- ja* 
pońskimi. na Pacyfdcu.

: .Narady w padzie Bezpieczeństwa- stanęły na 
martym punkcie. Trudność powstała wskutek 
różnicy zdąń pomiędzy delegatem amerykań­
skim i radzieckim. Stany Zjednoczone są zda* 
nią, że powołana niedawno komisja Rady. ma 
przyjmować' .wtyosżk , w.s sprawie ..-EOzpf[yei|ią 
jeźąG  ̂chodzi o .wszelkie rodzaje broni z wy­
jątkiem hroiii atomowej, co ma" stanowić Osob­
ne zagadnienie.

Delegat Związku Radzieckiego Grotnyko jest 
zdariia, że redukcja zbrojeń wiążę się ściśle Ż 
całym systemem bezpieczeństwa świata i. dla-

D ra m a ty c z n e  p o s ie d z e n  e
bułgarskiego Zgromadzenia Narodowego
- SOFIA (SAR), Po 8-godzinym po­

siedzeniu o przebiegu . nadzwyczaj 
diamatyćznym, parlament bułgarski 
uthwałił pozbawienie przywileju 
nietykalności posła opozycji, łtł- 
dowca — Piotra Koeva.
? Prokurator w Sofii oskarża Koeva 

o -udział w Wojskowym sprzysięże- 
nitj 27 wyższych oficerów armii 
bwłgar^kięj,. Koev, który jest ęjżłon- 
kiem komitetu wykonawczego partii 
ludowej, odrzuca ten zarzut.

Na znak prptestu przeciw pozba 
wieńiu KoeVa nietykalności poseł

skiej, opozycja tłuninie opuściła 
Zgromadzenie Narodowe. ,

.W kilka godzin po tym Koev zo­
stał zaaresztowany i osadzony w 
więzieniu,

Nowe eresztowaire
fjlskowciiw węgierskich
LONDYN. Agencja Reutera donosi * Buda- 

pesito, iż w ewiązku z wykrytym niedawno 
spfakleni, zmierzającym do obalenia obecneg‘o 
,ustta|ąr ; węgierskie władze bezpieczeństwa do­
konamy nowych aresztowań.

Tylko dwie kadencje
dla prezydenta USA

WASZYNGTON. Izba reprezen­
tantów .mzyjęła projekt poprawki 
do konstytucją Stanów Zjednoczą* 
nych, - zgodnie z którą prezydent 
UŚA nie będzie mógł pozostawać 
dłużej na swoim stanowisku niż 
przez dwie kadencje.

Poprawka została przyjęta . przez 
imienne głosowanie 285 głosami 
ptzeciwko 121. Będzie ona przeka­
zana do rozpatrzenia senatowi.

Dlaczego popieracie
„'•upernac onaH*m“ Niemców 
wo>a senator Pepper
; NOW Y JORK. Nowy amerykański minister 

spraw, zagranicznych Marshall wygłosił w se­
nacie krótkie przemówienie,. w którym przed­
stawił Ijśtę Spraw z zakresu polityki zagranicz­
nej, jakie senat będzie miał rozpatrzeć.

N a czele tych problemów znajduje się spra­
wa kontynuowania pomocy dla krajów znisz­
czonych przez wojnę po likwidacji DNRRA. 
Lista, przedstawiona: senatowi przez MaMhalła,' 
obejmuje również takie sprawy, jak tńgy|9tącja 
traktatów pokojowych, zmiana ustawodawstwa 
emigracyjnego,'sprawa .rńiędzynarodowego fun­
duszu pomocy dzieciom i inne.

Omawiając zagadnienia amerykańskiej poli­
tyki zagranicznej, senator Pepper z Florydy 
oskarżył Vandenberga i Dullesa o chęć odbu­
dowy silnych Niemiec. Pepper oskarżył obu 
republikańskich przywódców o  dążenie do jjj- 
kwidacji Poczdamu i do odbudowy potencjału 
wojennego Nielniec.
'  Mówca poświęcił specjalny ustęp granicom 

' polsko-niemieckim i przestrzegał, przed po­
pieraniem rewizjonistycznych dążeń niemiec­
kich. Poparcie ta k ie p o w ie d z ia ł  Pepper — 
przyczym się jedynie i tylko do rozpętania 
„sttperttaęjoBtuizmu“ . niemieckiego, ęó nie przy­
niesie fwiat-u nic dobrego.

tego żadnych zagadnień nie można traktować 
osobno Tub ich przeciwstawiać. Zresztą komisja 
nie będzie w  stanie -opracować dobrego -wnio­
sku w- sprawie rozbrojenia, jeżeli będzie zmu­
szona .pominąć zagadnienie .energii atomowej.

W najwyższym drapaczu chmur Nr Nowym1 
Jorku ©obyło Się posiedzenie komisji Rady, Bez­
pieczeństwa, gdzieś usiłowano uzgodnić stano­
wiska Stanów Zjednoczonych i Związku Ra­
dzieckiego w -sprawie rozbrojenia. Po siedmip- 
godzinnef dyskusji ’ ńió' 'ósłągpię® * por dżumie- ’ 
nia, nie przyjęto - również 1 "kompromisowego 
wniosku Francji.

W. kołach politycznych twierdzą, że primo 
wszystko widoki wyjścia z 3 impasu znacznie 
się zwiększyły. Obaj delegaci - mają się z wró­
cić do swoich rządów po nowę instrukcje, a na 

I samym posiedzeniu, mimo, że nie doszło ©o po­
rozumienia, t zaznaczyła się chęć dojścia do ja­
kiegoś uzgodnienia rozbieżnych dotąd tąąnb- 
wiśk. ..' ■ 1

REGO. JEST  I BĘDZIE K O NSE­
KWENTNYM REALIZATOREM. ABY 
W  JEDYNIE SŁUSZNY SPO SÓ B  BU* 
DÓW AĆ W IELKO ŚĆ RZECZYPO­
SPO LITEJ PO LSK IEJ I SZCZĘŚCIE 
NARODU POLSKIEGO.

J)ąskusja
Przemówienie tow. premiera przyjmuj! 

Sejm .długotrwałymi oklaskami i wiwa­
tami, wykazując w ten sposób swoją cal- 
kowitą aprobatę. Marszalek zarządza 
krótką przerwę, po której rozpoczęła się 
dyskusja.

Pierwszy zabiera głos poseł Władysław 
Bieńkowski (PPH).
- Nowy Rząd — Zdaniem mówcy prH- 
mawiającego w .Imieniu swego klubu 
to  widomy symbol nowego okresu, w 
który wkroczyła historia -odrodzonej PoUj 
ski. Ma on pełne oparcie o wolę narodu, 
wyrażoną w wolnych, demokratycznym  
wyborach. . .Dlatego, też jest on dalszym 1 
przełomowym krokiem naprzód .w n, r- 
malizacji i  -stabilizacji wewnętrznych 
stosunków Polski

Mówca podkreśla cechy nowego Rzą-j 
du. Pierwszą cechą jest to, Iż jest on 
koalicyjny, obejmujący szeroki wachlańe 
partii i grup politycznych, które zacho-; 
wując swoje odrębne oblicza, stanęły na 
gruncie demokracji i ustosunkowały się 
pozytywnie do drogi, na którą skierowas! 
ły. Polskę wskazania manifestu PKWN, 
Ten szeroki koalicyjny charakter nowego 
Rządu Umożliwi pogłębienie współpracy 
.między, partiami, daje gwarancję należy, 
tego uwzględnienia interesów wszyst-; 
kich warstw społecznych, przede wszyst*, 
k'rń zaś dwu podstawowych warstw, >*> 
hutników i chłopów.

Tak, jak dotychczas, podstawą siły 1 
trwałości obozu demokratycznego będwjj 
ściśle współdziałanie obu partii robot;j 
ni,ćzych PPS j PPR, które zacieśni, sit 
niewątpliwie przez współpracę obu klu. 
bó \  poselskich, (Oklaski.)

Eolaborscionlśct muszą być 
wydani sądom!

Wbrew stanowisku M/ed'}naród. Rejestru Zbrodniarzy Wo'.
WARS2AWA StaBpbdśkójMiędż^atodb- 

wego Rejestru Zbrodniarzy Wojennych w 
Berlinie utrulnia ściganie niektórych prze­
stępców wojennych. Międzynarodowy ten 
urząd odmawia np. rejestrowania zdraj­
ców narodowych’ tok, yoDtadtoit-
sdww',4 fńny^^kollboraejóWstów, wycho- 
dząc z założenia, że są to przestępcy poli­
tyczni. którzy w rozumieniu praw między­
narodowych ule pódlegafą ekstradycji i ko­
rzystają ż prawa azylu, - .

Sprawa miała być rozważana przez Sta­
łą Międzynarodową Komisję Studiów Rrże- 
stępczośd Wojefihej na trzeciej kolejnej 
sesji w Brukseli. Wskutek nagiej choroby 
głównego sprawozdawcy, -naczelnego pro-

Znowu trzy 
kaiaftfroty 'ołnTze
. KZYM. Agencja -France Pr««e donosi, że 
brdi, dotychczas wiądomolef o eąmólooie . ku- 
bańskim,. który wylęciaf ą. Lizbony, i oczekiwa­
ny był .w Madrycie we czwartek.

LONDYN. Jak donosi agencja Reutera 
4*rO tnptórówy s a m ó f e t '^ i ł a jS g ’lSt(»^y ' M  
% Havany do Rzymu, ukegl katastrofie w gft- 
rach 160 km na zachód od Madrytu, Trzech 

poniosło śmierć. ' 
. LONDYN. Na. skutek złych warunków at­
mosferycznych sajńo-lot pasażerski, udający się-
L -f1?®  z lot
niskiem i uległ katastrofie ptś-y' In4*v.; - |j>  
przymusowym Kifkanaśeie osób zginęło łub 
odniosło ciężkie rany.

•kuratora Belgii prof. Corn1Ile,a, sesja ,t> 
została odroczona i najprawdopodobniej nd'| 
będzie się albo w Warszawie albo w Pra*" 
dze, podczas planowej konferencji prawtłl'| 
k^w słowiańskich.

Praktyka dotychczasowa w tyra przed*.; 
miocie flle była jednolita. Władze am e r^  
kańskie ńa przykład, wydały ZSRR wżis-i 
tych do niewoli wlasowców, Jugosławii zo­
stał wydany zastępca Mlchajlowicza, gen- 
Kwaternikc Przeważa teza, iż ludzie, któ-j 
rzy dopuścili się zdrady Wobec wlasneżp 
nąr^tj#' wzglętfnie popełnili przęstępstśW 
pospolite w stosunku do rodaków, dię,1®?:! 
W IłYĆ IpączeJ traktowani, aniżeli zwyczaj*! 
ni zbrodniarze wojenni.'

Miliony ‘ l#dzi, oczekujących wymlafttj 
«prewiedljwości dla zbrodniarzy wojen- 
ay.óh, wypatruje, z zainteresowaniem ofże* 
czenia międzynarodowego stosunku do ko* 
jaboraejonisfów, których praktyki .uawtfg 
wiły w dużej mierze dokonanie zbrodni hit* 
lęrowskich w tak potwornych rozmiaraclltj 
lak to się stało.

W  Indonezji 
wciąż wo na

i  Jak dotiośi. agencją Tass,
holenderskie, wspierane przęiTstjlefiyę, 
artylm-ii adobyły jaiąsto Krian: W okeh»Tlfrj| 
dani i Padang trwa obstrzał artylsry jrfcblSHB 
|ię  wa}ki»toęzą. się fc tuxibąja.j®ąz w 
Semerang i Bandbeng.



33 (3261 MAPKZOP DOLN' )StĄ SK l aut. 3

Socjaliści w nowym Rządzie
Tow. Józef Cyrankiewicz 

Premier Rządu R. -P.
Józef Cyrankiewicz urodzi) się w Tarnowie 

yt i. 101 f, Jfuż jako uczeń gimnazjum żywo 
interesował się zagadnieniami socjalizmu i o- 
pracowywał referaty na tematy społeczne. Sta­
lując prawo na Uniwersytecie Jagiellońskim 
wstępuje do szeregu* stowarzyszeń studenckich 
m, in. do ZNMS. Jednocześnie jest prezesem 
i aktywnym działaczem Związku Pacyfistów. 
Niejednokrotnie publicznie występuje przeciw­
ko grupie O NR i endecji, poświęca się pracy 

Wbncystycznej i dziennikarskiej. Rozwija oży- 
wioną działalność w ruchu robotniczym i w 
193 5 roku zostaje sekretarzem Okręgowego 
Komitetu Robotniczego PPS w  Katowicach. 
iffe wrześniu 1939 r.,'jako oficer artylerii hie­
nie udział w walkach na terenie województw 
południowych i dostaje się do niewoli. Udaje 
mil się zbiec — powraca do Krakowa, gdzie 
organizuje walkę- podziemną z okupantem. 
Aresztowany w 1941 r. osadzony zostaje w 
więzieniu na Montelu-ppich, a potem przewie­
ziony do Oświęcimia, gdzie natychmiast na­
wiązuje kontakt z lewicą obozową. Od 1943 
toku jest komendantem utworzone! tam kon­
spiracyjnej organizacji wojskowej, skupiającej 
Wszystkie elementy demokratyczne wszystkie 
narodowości na terenie obozu. Organizacja na­
wiązuje kontakty z polskimi podziemnymi or­
ganizacjami socjalistycznymi na zewnątrz obo­
zu, zyskuje pomoc z , zewnątrz i umożliwia u- 
cieczkę z obozu kilkudziesięciu działaczom de­
mokratycznym różnych narodowości. "W stycz­
niu 194; r. przewieziony zostaje do Mauthau­
sen, gdzie współpracuje w akcji ruchu oporu 
i jest jednym z twórców międzynarodowego 
komitetu więźniów politycznych. Po uwolnie­
niu powraca natychmiast do. kraju > oddaje się 
pracy partyjnej, jako członek CKW PPS, — 
potem sekretarz generalny. N a pierwszym kon­
gresie byłych więźniów politycznych obrany 
zostaje jednomyślnie prezesem Żwiązku. Mię­
dzynarodowy Zjazd -powołuje go na stanowi­
sko sekretarza generalnego Międzynarodowej 
Federacji b. więźniów politycznych. W  listo­
padzie roku ubiegłego obejmuje urząd- ministra 
bez teki.

Tow. Edward Osóbka-Morawski 
Minister Administracji Publicznej

Dotychczasowy premier rządu Jedności N a­
rodowej, obecny minister administracji publicz­
nej, urodził się we wsł Bliżynie powiatu Kie­
leckiego w 1909 roku. Dziad, powstaniec iSSj. 
roku, byl z zawodu rolnikiem, ojciec majstrem 
Husarskim. Edward Osóbka — jeszcze nie 
mając skończonych lat dziesięciu, rozpoczął 
pracę zarobkową, ucząc się jednocześnie w 
wiejskiej szkole powszechnej. Mając lat 14-cie 
jest robotnikiem budowlanym w Skarżysku-Ka- 
miennej. 'W 1925 r. Obejmuje posadę w urzę­
dzie gminnym w Bliżynie, gdzie pracuje d,wa 
lata, a później — 7 lat w urzędzie gminnym 
Duraczów. W  1928 r. Wstępuje do TUR-u 
oraz do PPS. Ostra walka z sanacją przynosi 
,mu w rezultacie liczne procesy sądowe i roz­
prawy dyscyplinarne, a wreszcie — polecenie 
Uwolnienia go z pracy. Wkrótce staje do pracy 
fcółdzielczej w Wieluniu, gdzie działa dwa 
■ a , stale prześladowany Za poglądy politycz­
ne i wreszcie jest zmuszony opuścić i to tniej- 

pje.'Po konfiskacie jednej Z jego broszur, ska- 
:tany zostaje na rok więzienia, po czytń zapada 
[decyzja wysłania go do obozu w Berezie. U- 
przedzony zawczasu Osóbka potajemnie wyjeż- 
idża do Warszawy, gdzie pracuje jako buchalter 
.w Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej) 
arganizując spółdzielnie spożywców. We wrześ­
niu 1939 r. staje do walki w szeregach obroń- 
|#w stolicy, a ną paczątku okupacji wraca do 
[działalności politycznej w konspiracji. Po  aresz­
towaniu czołowych działaczy socjalistycznych, 
przejmuje pracę organizacyjną. Organizacja 
-̂Polscy Socjaliści", przekształca się później w 

8FPS, gdzie Osóbka-Morawski dochodzi stop­
niowo do stanowiska przewodniczącego KC i 
Prcez - pewien czas redaguje nielegalnego „Ro­
botnika". Na jesieni 1943 r. przystępuje do or­
ganizowania KRN, gdzie zostaje wybrany 
pierwszym wiceprezydentem. W marcu 1914 
Wysłany na Czele 4-oSobowej delegacji do Mo- 
Ówy, celem nawiązania kontaktu z; ałiantanr 
Pobycia broni dla AL i nawiązania facz.noś ' I 
Horganizacjami polskimi w ZSRR, przv pomó I

'■ Oddziałów ' partyzanckich- przedziera1 ś:ę 
>ftez linię frontu. Cel wyprawy zostaje osiąg-1 
ppf.. Edward Osóbka-Morawski jest następnie I 
pSCTrodniczącym PKW N i kierownikiem re-l 
portu spraw zagranicznych, a od1 1 styeznra I 
P945 r. — premierem rządu tymczasowego i I 
tornistrem spraw zagranicznych. O d czerwca 
fco roku staje na czele Rządu- .Jedności Wariś- j  
dowej.

Tow. Kazimierz Rusinek 
[ Minister Pracy i Opieki Społeczne! 
l^iCeprzewodniczący CRW  PPS i generalny I 
jjótretirz KCZZ. Obecnie minister pracy i o-1 

Społecznej, urodził- się w 1945 roku w 
Ipw w ie, jako syn kolejarza. Studiuje, po 
Ipfezfeniu szkoły wydziałowej — w państwo- 
?*ym .seminarium nanczjrćielskimj które wkrńt- 
« porzuca i przechodź! do pracy jako. robot-' 
bis w garbarni w Ludwikowie. R ozpoczną 

; |r*cę społeczną. W  roku 1928 widzimy go na 
Ptyku Cieszyńskim, w 1930 r. w Grudziądzu 
■ptańowisku sekretarza Wojewódzkiego Ko- i 
|petu w Grudziądzu zakłada tygodnik socja-' 
Styczny „Wałka dodtjjp Prześladbwanwi wię*4 
P0™ .przez reżim sanacyjny przenosi się do 

■ ^^nia. Znajduje, czas, mimo pracy partyj- 
®ej 1 zawodowej, na ukończenie wvżsZej szkoły 

K^nikarskiej. Za«sypają się represje, Policyj- 
!^ rż» izje, nadzór j  więzjeńie. Po chorobie 
jprac Rusinek wraca do pracy i zostaję wiee- 
^twodniczącym związku transportowców 
I?*1 związku marynarzy j robotników porto- 
l^bKWybrzeźa. Podczas wojny organizuje ro- 
|™tników w Gdytii, .tworząc z nich brygadę 
ł jj trworiyćh kosynierów. Dostaje ślę dó niewo- 
Ijtśsędruje z jfedhśgó’..ohńzu cjb wrugiego. W 
cfjbthausen kieruje pracą nielegalnej organiza- 
^ESpÓłpracując ż  obecnym premierem Cy- 
f e i c z e m .  W czerwcu tytyf r., „rząd tón- 
| » £  przysyła, po Rusinka do Mauthausen 

pjjalny samolot. Rusinek odmawia, wraca doi 
|  S-ty1 ! wstępuję do odrodzonej PPS. Ostatnio 
|»imierz Rusinek pełnił m. in. fuhfecje_ pre-| 
I  1* Radzwyczainej . Kojtabji Mieszkaniowej 
I- f l ez*s'e Kady Ministtów.
I , >' Tow. Konstanty Dąbrowski
B k ;  '• Minister. Skarbu
K a d z i ł  .się ,w roku i jo ś  w Czgrnym 0-1

0’"cu na Podolu. Gimnazjum ukończył w

Krzemieńcu na Wołyniu. Następnie w Warsza­
wie studiował na wydziale •skarbowym V SH . 
Ukończył —> tajsie Instytut Naukowej Organi­
zacji Pracy i Kierownictwa w Warszawie. W 1925- 
rokit rozpoczął pracę zawodową w urzędzie 
skarbowym w Krzemieńcu, przechodząc kolej­
no - wszystkie stanowiska,, począwszy: od pobor­
cy skarbowego. W  193$ r. • b y ł„ naczelnikiem 
Wydziału w Izbie Skarbowej w Łucku i-jedno­
cześnie przewodniczącym komisji odwoławczej 
w tejże izbie. W  dwa lata później obejłmije 
analogiczne stanowisko w Kielcach, skądL na­
stępnie przeniesiono go na stanowisko inspek­
tora w Ministerstwie Skarbu, powierzając mu 
inspekcji władz i urzędów skarbowych na te­
renie czterech województw. Od września 1939 
roku pozostaje bez pracy, zmuszony do ciąg­
łego Ukrywania się przed okupantem. Dopiero 
w 1943 r. objął pracę kancelisty w powiato­
wej spółdzielni rolniczo-handlowej w Lublinie.

w dniu objęcia władzy w Lublinie przez 
PKWN zgłosił się natychmiast do pracy w rć- 
sorcie gospodarki narodowej. Od roku 1945, z 
ramienia PPS piastuje godność ministra skarbu 
— w : Rządzie Jedności Narodowej i obecnie 
nadal pozostaje na tym stanowisku.

Tow. Henryk Świątkowski < 
Minister Sprawiedliwości

Henryk Świątkowski urodził się w 189Ś r. 
we wsi Dziarżazna, pow. płońskiego. W 191 j 
roku ukończył gimnazium w Pułtusku! i wstą­
pił na Uniwersytet Warszawski, który z  po­
wodu przerwy w okresie służby wojskowej u- 
kończyt dopiero na początku 1921.. Na Uni­
wersytecie należał do organizacji młodzieży 
ludowej, a wcześniej jeszcze, w Pułtusku był 
komendantem tajnej organizacji harcerskiej 
oraz prowadził tajne koło samokształceniowe. 
Po ukończeniu aplikacji sądowej rozpoczął a- 
plikację odwokacką w Zamościu, a następnie 
praktykę jako adwokat. W  1923 r. wstąpi) do 
rP£>, brał udział. w akcji przeciwko uchwale 
lubelskiej izby adwokackiej zakazującej adwo­
katom podejmowania obrony członków Ko­
munistycznej Partii Polskiej. W 1928 r. został 
z ramienia PPS wybrany, posfern w okręgu Za­
mojskim. W 1930 'r. wybrany ponownie. W 
okresie wojny został przez Niemców -areszto­
wany, osadzony na Pawiaku i z pierwszym 
transportem wywieziony do Oświęcimia, gdzie 
przebywał, do połowy października 1941 r. 
Po półtorarocznej chorobie związał się poli­
tycznie z RPPS i wszedł do konspiracyjnej 
KRN. W okresie powstania warszawskiego był 
oficerem oświatowym AL w śródmieściu. Po 
wyzwoleniu organizuje administrację na Pomo­
rzu i obejmuje urząd ministra sprawiedliwości. 
Jest prezesem Żarz. Głównego Towarzystwa 
przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Z inicjatywy 1 
pod kierownictwem min. Świątkowskiego do­
konane zostało wielkie dzieło unifikacji prawa 
cywilnego w Polsce.

0 czystość atmosfery wychowawczej
-Nie przebrzmiały jeszcze echa zbrodni 

poznańskiej. Wciąż' jeszcze świeże jest 
wspomnienie morderstwa dokonanego przez 
dwu harcerzy na osobie swego kolegi, in­
struktora .ZWM. , 1 . .. ;V,v - ćjSjt

Mord miał tło; polityczne; • korzeniami 
swymi sięgał w podziemie. ■ -
Harcerstwo,, a wraz z nim i cała młodzież, 
odgrodziły się jpd; popełnionej, zbrodni i 
jej sprawców- pośrednich' i bezpośredńfeh 
murem bezwzględnego i powszechnego po­
tępienia. Mimo to wypadek poznański skła­
nia nas - do ogólniejszych rozważań nad 
atmosferą wychowawczą; w której Młodzież 
wzrasta.

Dorastające ‘pokolenie, zostało, odarte 
z wszelkich uroków dzieciństwa. Złóżmy 
przeżycia uczniów przeciętnej 'klasy szkol­
nej czy większego zespołu młodzieżowego 
— a otrzymamy w przekroju dzieje (pol­
skie w ciągu sześciu lat okupacji hitleicrie* 
sklej. Więzienia i obozy, łapanki i praca 
w Niemczech, śmierć i niedola bliźnich, 
aresztowania i egzekucje, pgtwomojści get­
ta, trudy wędrówek repatriacyjnych 5“  nic 
nie było oszczędzone młodzieży. Dodajmy 
do tego pospolity brud życiowy, o który się 
ta młodzież wciąż oćiera, klimat ; dolnoślą­
skiego szabru sprzed kilkunastu miesięcy, 
złodziejstwa i  szalbierstwa, żądzę łatwego 
zysku i użycia .— a zrozumiemy, dlaczego 
ta właśnie młodzież dojrzewa w cynizmie. 
Cynizm stanowi ‘'przyczynę, dla której mło­

dzież we współczesnej rzeczywistości; poi" 
skiej dość chętnie dopatruje się raczej stron 
ujemnych,, przegczając , osiągnięcia dodat­
nie? Właściwa wiekoyfi młodzieńczemu po- 
chopność i zapalczywość w uogólnianiu są­
dów powoduje, że młodzież swe spostrze­
żenia dotyczące .pojedynczych wypadków 
łatwo ptżęnosi. na całą współczesność.

deżelir-ftadto zważymy, że młodzież w 
okresie *^>óźnećjo dojrzewania w wieku lat 

18 ma w ogóle'skłonność do przekory, 
że się jej każdy świat wydaje zły — zro­
zumiemy, jak wielkie niebezpieczeństwo 
grozi młodzieży., .

Każde niebaczne słowo krytyki, zwłasz­
cza zaś panująca jeszcze wśród części na­
szego społeczeństwa atmosfera nieufnej' o- 
pozycji — znajdują' podatny grunt i stano­
wią strawny żer. MłóclzieŻpopada w ‘nie­
wiarę' w człowieka i w jego lepsze war- 
;tpśei, odgradza; się od rzeczywistości' nie­
chęcią i zwątpieniem, zatraca rozumienie 
swej przyszłej roli społecznej, grzęźnie w 
goryczy i śjr oczekiwaniu nie wiadomo’ na 
c a  Zapalczywsi Szukają: ujścia dla tempe­
ramentów w konspiracji, w  mrokach pod­
ziemia. Jednostki posuwają się do zbrodni, 
i Sygnalizując, niebezpieczeństwo, -groźne 
nawet niebezpieczeństwo, nie twierdzimy 
bynajmniej, aby młodzież w -większości 
miała mu się poddawać. Czynimy to ku 
przestrodze tych,- którzy z młodzieżą mają

„Żyjem y X X  stuleciu, a jednak...
średniowieczne zacofanie wieśniaków spod Słupska

SŁUPSK. W e wsi W ielkie Gęsi W fm . 
>Motorzyno w pow. słupskim, wydarzył 
się wypadek, który rzuca ciekawe Świat­
ło n a  średniowieczne zacofanie nielicznej 
na szczęście Krupy ludności wiejskiej.

We wsi tej m ieszkała rolniozka prze. 
siędlona 2 pow. warszawskiego, Maria Ja­
błońska, wdowa po więźniu ppytycznym 
i m atka trzech zamordowanych przez 
Niemców synów, która wraz z dwoma 
córkami starszymi i dwojgiem drobnych 
dzieci prowadziła gospodarstwo, ciesząc 
się u osadników szacunkiem i jak  n a j­
lepszą opinią. Do WSi przybyła niedawno 
niejaka Katarzyna Kidatio, prawdopodob­
nie u mvsłewo upośledzona, która roz­
powiadała po wsi, iż została „oczarowa­
na" przez Jabłońską. Opinia ia , niewia­
domo dlaczego, zaczęła s ię ’powoli. wśród

osadników um acniać i nie pomogły im  
ierwencje księdza, w ójta-i lekairza wojpf 
skowego W dniu 17 styezr.!a o godz. 11 
wieczęrem do -mieszkania Jabłońskiej 
wpądło 2 nieznanych żołnierzy, dwóch 
wartowników gromadzkich — Drejarz i 
RZaska Ord z mieszkaniec wsi iStar-ostecki, 
którzy wywdekli Jabłońską do ‘Kolanko 
dla „odczynienia zadanych czarów1'. Ko­
lanko rzuciła'się na Jabłońską i silnie ją 
fwbiła. podobmie jak obecni prży tym 
męź-czyźni. Nie 'pomógł Jabłońskiej n a ­
wet sołtys gromady, który bał się inter­
wencji ' -Uzbrojonych^ żołnierzy. ■ Ciągle 
bita  Jabłońska udała wreszcie',* że : „od­
czynia i czary". Po wydostaniu się z 
mieszkania Kolanko, Jabłońska udała 
się na posterunek ,MO, gdzie złożyła Ze- 
zimni e. Spr.awę skierowano do proku- 
rafóra. . '

Pięć wagonów dzieł sztuki ze zbiorów polskich 
odnaleziono na terenie Niemiec

BERLIN. Rewindykacja polskich dziel sztuki i  kultury, zrabowanych przez 
Niemców trwa dalej mimo trudności związanych z odszukaniem zabytków, które 
są rozrzucone po całym terenie Niemiec. Ostatnio delegatowi Min. Kultury i 
Sztuki dr Karolowi Estreicherowi, który w porozumieniu z Biurem Rewindyka­
cji prowadzi poszukiwania w strefie amerykańskiej,'' udało się zgromadzić około 
S wagonów naszych niezmiernie cennych dziel sztuki 1 zabytków kultury.

Odnaleziono dwie serie gobelinów z 
Katedry na Wawelu, przedstawiające 
biblijne „Dzieje Jakoba" i „Wojnę tro­
jańską". Gobeliny te pochodzą z XVII 
wiekn. Oprócz tego odnalazł prof. 
Estreicher cenne dywany perskie, stano­
wiące własność Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Z zabytków warszawskich po­
wraca , część historycznych pam iątek i 
dokumentów cechów waszawskich, któńę 
zrabowano z kamienicy Baryfczłców. 
Część swych zbiorów odzyska również 
Polskie Muzeum Prehistoryczne, a  mia-l 
nowicie wykopaliska i część biblioteki 
archeologicznej. Również broń. polska, 
oraz Zabytki wojskowe, jęk abroję. h u ­
sarskie, szable i karabele .pochodzące źl 
Muzeum W ojska powrócą tyjkrótce do 
kraju.

Biblioteki warszawskie odzyskają 26 
skrzyń książek, a „Zachęta1' .wiele cen.- 
nych obrazów mi. in. SućbÓńOlskieiÓ^i 
Szereg potrę tów. Odnalezione zostały 
również płótna, które zdobiły salony Pre­
zydium Rady Ministrów, ja k  piękna 
„Uczta" Jordanasa (replika), kopie Tycja. 
na  i krajobrazy, przewaśnić mistrzów 
obcych.

Gdańsk odzyska cenny zbiór porcelany

Min. Nefedly
ostrzega O e rh ^ w  przed 
podszeptam^ antypolskich 
prowokatorów

PRAGA. Czechosłowacki minister 
opieki społecznej dr Nejedly, prze­
mawiając w Ostrawie zwrócił się z 
apelem do zgromadzonych górników 
aby w chwili, kiedy toczą się roko­
wania w sprawie zachodnich ęrnnic 
słowiańszczyzny nie ulegali wpły­
wom i podszeptom prowokatorów. 
Wiadomo bowiem, iż rozlegają się 
głosy podburzające Czechów prze­
ciwko Polakom i odwrotnie.

Również pewne odłamy czecho­
słowackie prasy wysuwają na swych 
łamach żądania wobec Polaków i do­
magają się ich realizacji. Dr Nejedly 
stwierdził, iż ludowa Czechosłowa­
cja będzie rokowała z Polską Ludo­
wą.

i srebra, składający s ię 'z . ukciło tysiąca 
sztuk. 1 *

Wszystkie* zabytki i kosztowności, wy­
wiezione były z Polski prżez cofające "Się 
wojska /niemieckie lub zrabowane przez 
Franka. Odnaleziono je przeważnie na 
terenia Bawarij, Ukryte w zamkach, po 
dworach wiejskich, lub, naw et w m u­
zeach, jak np w m onachijskim muzeum 
Myśliwskim, dokąd hitlerowcy Zwozili 
Zabytki’ i broń z całej Europy. ■

do czynienia — szkoły I nauczycielstwa 
przóde wszystkim.

Nauczyciel,* który ma skutecznie mło­
dzież wychowywać, nie może sam okazy­
wać niewiary, uie może sam stań ha gruncie 
•opozycji. Nie jest tajemnicą, że nauczyciel­
stwo, znane przed wojną ze swych prze­
konań postępowych, w dobie powojennej 
odnosi się często nieufnie do naszej rzeczy­
wistości politycznej, a  do przeprowadzonej 
reformy szkolnej, reformy wychowania w 
szczególnóści.

Obóz demokratyczny okazał dość ełerpli- 
•wośęi - oczekując przez dwa lata. Okres* 
czasu wystarczający na tó, aby nauczyciel-; 
stwo mogło rzecz przemyśleć do głębi; aby 
mogło rzetelnie zdecydować, po której 
stronie barykady jest jego miejsce, aby 
mogło się przekonać, którędy prowadzi; 
droga do naszej wielkości i niepodległości. 
Osiągnięcia .dwu: lat ostatnich, osiągnięcia 
dokonane w niebywałe trudnych warun­
kach zniszczeń powojennych, iglaści wie bez 
pomocy kredytów zagranicznych — świad­
czą o tym wymownie. Zapewne, są jeszcze, 
w różnych dziedzinach niedociągnięcia. Nikt 
Ich nie ukrywa, wynikają one zarówno, 4[ 
braków materialnych, jak i z braku kadr 
ludzkich. Rzecz jednakże na tym polega,' 
aby umieć ogarnąć całość i nie dostrzegać 
tylko braków tanr, gdzie są i olbrzymie ó -‘ 
sięgnięcia pozytywne, aby nie szukać przy­
słowiowej dziury w całym.

Obóż demokratyczny okazał dość c ie r­
pliwości. Okazuje także dość wspaniało­
myślności przyjmując w swe szeregi każ­
dego, który się zgłasza przekonany. 
Każdego, kto pragnie do wspólnego dzieła, 
odbudowy przystąpić sercem.

Zaufanie i wiara okazałte przez nauczy­
cielstwo nowej Polsce nie będą dar,emne.
' Tylko w ich; atmosferze młodzież może 
odzyskać Wiarę w swą" wielkość, w wiel­
kość zadań, które na nią czekają) w wiel­
kość odpowiedzialności na niej ciążącej, yó- 
. Nikt inny nie podejmie odbudowy Polski, 
jak tylko młodzież. To oni są jej przyszłymi 
budowniczymi, t o  .oni, ■ młodzi, mają do 
spełnienia rolę olbrzymią w każdej dzie­
dzinie: technicznej, gospodarczej, społecz­
nej, kulturalnej. '
•I W wierze tej młodzież odnajdzie swe 
siły, utracony-zapał i zagasłą energię. M ocą' 
jgiary wyjdzie ẑ  beznadziejności własnego , 
zwątpienia.
i Obóz demokracji ludowej, świat socjali­
styczny w szczególności nie wymagają od 
młodzieży hic ponad szczerą wiarę we 
własną rolę w dziele budowy Polski na. za­
sadach równości i sprawiedliwości społecz­
nej;* Wyzwoli ona z młodzieży jej najlep­
sze wartości.

Poza tym zaprzysiężeniem się w służbie 
nowej Polsce nie wymagamy od młodzieży 
nic. Pokolenie dorastające musi wychowy­
wać się w atmosferze swobodnej. Jest 
właściwością młodych umysłów przeżywanie 
świata na gorąco, kształtowanie się po­
glądów. Te poglądy muszą być wypowia­
dane jawnie i otwarcie, z pełnym zaufa*1' 
hiem, bhz. obawy -konfidencjonalnego ich- 
wyzyskania, ale i z pełnym poczuciem to­
lerancji dla zdania przeciwnika.
; Dobro młodzieży jest zawsze bliskie, ser­
com nauczycielskim. Niechże, podejmując 
raz jeszcze trud przemyślenia swej własnej 
roli, zastanowią się i n a d . tym, że wypo-u. 
władając Się szczefże i rzetelnie po stronie 
Polski demokratycznej — tym samym o-, 
twierają szeroką drogę przed młodzieżą. .., 

Bolesław Iwaszkiewicz. -*

Nowe typy uzbrojenia w ZSRR
RADZIECKIE sam olo ty  r a k ie t o w e
MOSKWA., — Podczas zeszłorocznego ra* 

dzieckiego święta lotniczego nad głowami wi­
dzów na lotnisku tuszyńskim pod Moskwą 
przeleciały z fantastyczną szybkością samoloty 
rakietowe, zostawiając za sobą smugi ognia. 
W jednym z ostatnich numerów popularnego 
tygodnika radzieckiego „Ogoniok** znany 
dziennikarz radziecki Milecki, który podczas 
wojny nadsyłał Ciekawe korespondencje ' ż 
frontu, zamieszcza wywiad z majorem inży­
nierem' Markiem Gałłajem^: jednyms z1 pierw­
szych radzieckich lotników na samolotach ra­
kietowych, Inż- Gałłaj wyraził przekonanie, 
że w zakresie szybkości powyżej 800 kilome­
trów na godzinę, lotnictwo rakietowe wyrte 
guje lotnictwo śmigo we. Silhtfe rakietowy jest 
w zasadzie prostszy i pewniejszy w działaniu. 
Samolot rakietowy, posiada mniej przyrządów 
pomocniczych niż zwykły. Ogłuszający szum

Codzienne audycje czeskie o Po^ce
, Nawiązujemy współpracę radiową z Czechami

WARSZĵ VA. Pomiędzy radio polskim 
i ezechiistowackim została dokonana wy­
m iana korespondentów radiowych.. 1 
j Jak wynika z wyjaśnień udzioitmych 
Jirzedstawicelowi- SAP przez redaktora, 
frranciszka Iłajka, któremu została po- 
'więrzona funkcja korespondenta radio­
wego w Warszawie, zadaniem jego jest 
bieżące informowanie słuchaczy . radia 
ć.'echosłovt ackiego o wydarzeniach poli­
tycznego, gospodarczego i kulturalnego 
życia w Polsce. ,
f Wiadomości te red. Hajek nadaje z War­
szawy do Pragi codziennie o godz. 24; są 
ione transmitowane przez rozgłośnię pra­
ską codziennie o godz. 19.

Red. Hajek wyraża się z entuzjazmem o 
swojej pracy. Wciąż podkreśla się potrzebę 
ożywienia i pogłębienia stosunków polsko,- 
czechosłowackich — mówi w trakcie roz­
mowy z przedstawicielem SAP. Ale jak 
.możemy być przyjaciółmi, braćmi, gdy wła­

ściwie nie znamy się? Dlatego przyjechał 
łem do Warszawy. Za moim pośrednictwem 
pragnie poznać Polskę trzy miliony cze­
chosłowackich radiosłuchaczy.

Oficer Z korpusu 
wielkim szmuglerem
: RZYM. Policja włoska w Modenie wpadła 
na ślad szeroko rozgałęzionej organizacji, zaj­
mującej się- szmuglem produktów żywnościo­
wych z prowincji Modena do północnych 
Włoch. Żywność ładowano na samochody woj­
skowe, dostarczane przez porucznika 2-go kor­
pusu, który utrzymywał kontakty z handlarza­
mi całej prowincji.

O wyniku dochodzeń zawiadomiono komen­
dę policji alianckiej w Bolonii, którą jedynie 
może aresztować oficera 2-gb korpusu.

— Jakie znaczenie przypisuje, pan swo­
jej pracy?

— Uważam, ją za bardzo ważną. W Cze­
chosłowacji istnieje duże zainteresowanie 
sprawami polskimi. Nasz radiosłuchacz bę­
dzie otrzymywał ęodzięnijie informacje /bę­
dę starał się, bv były one wszech-.fronne1 
o:przebiegu sp ra w i życia w Polsce.-'Wo 
hec tego, że polski korespondent radiowy 
W Pradze rówrtteż’ będzie informował radio- 
słuchaczy polskich o  sprawach czecbosło 
wackich, uważam, że ta wymiana powin­
na przyczynić się w dużej mierze do zbli­
żenia się między naszymi narodami.

— Jest pan Optymistą, Jeśli chodzi o sto­
sunki polsko-czechosłowackie?
, Oczywiście gH mówi z głębokim prze­
konaniem redaktor Hajka. — Jesteśmy są­
siadami, potrzebujemy się nawzajem, ma­
nty^ Niemców na karku. Zresztą^ gdybyśmy 
się kłócili — kończy uśmiechem — zbytnio 
by to cieszyło... pana Schumachera.

zwykłego motoru działający męcząco nawet 
na najhardziej wytrzymałych i doświadczonych 
lotników ustąpił w samolocie rakietowym 
stosunkowo cichemu świstowi. Samolot rakie­
towy. porusza się spokojnie bez wstrząsów, jak 
szybowiec. Samolot rakietowy nie musi poru­
szać się z 'szybkością zwykłych samolotów. 
Inż. Gałłaj wymienia nazwiska innych jeszcze 
lotników radzieckich, pionierów lotnictwa ra­
kietowego. .

NOWY RADZIECKI KARABIN 
MASZYNOWY

MOSKWA. — Jak podaje „Krasnaja Zwie*" 
zda“ ' uzbrojenie wojska radzieckiego wzboga­
ciło się o nowy udoskonalony typ karabinu 
maszynowego. Jest to ręczny karabin maszy- 
nowy, przeznaczony dla kompanii strzeleckich.. 
Posiada on zamiast magazynu tarczowego, jaki 
mają obecnie karabiny ręczne, taśmę stosowa­
ną w ciężkich karabinach maszynowych. Po­
nadto nowy karabin posiada lufę bardziej ma­
sywną niż inne karabiny ręczne. Różni się od' 
nich poza tym konstrukcja kanałów dla ga­
zów Spalinowych. Karabin maszynowy tego typu 
jest -nite wiele cięższy od używanych dotych-1 
czas ręcznych karabinów maszynowych, a za­
chował. ich wartość manewrowania przy szyb- ■ 
kostrzciności trzykrotnie większej. Nowy ka- , 
rabin maszynowy waży trzynaście kilogra­
mów,to jest przeszło piędziesiąt kilogramów 
ntńiej niż karabin maxima. Można z niego 
oddać 500 strzałów ż rzędu bez chłodzenia
lufy. ■> m ® w s s i i

FO TO G R A FA
do klisz siatkowych 
k r e s k o w y c h "  
i w ie lo b a rw n ych  
zatrudnimy.

. Warunki płacy wed­
ług umowy zbiorowej 
ewentualnie do omó­
wienia na m i e j s c u .  
Drukarnia „ W I E D Z A ”  
Wrocław, Wierzbowa 30
R e f a r a t  p ersona lny ..



'B a n d e r z e  
w o je n n e j  ó a l u t !

Przed dw udziestu siedm iu la ty  w  dniu  
dziesiątego lutego 1920 roku żołnierz 
polski rzucił w  sza ro sin e  tale Bałtyku  
z ło ty  pierścień za przykładem  starej, 
potężnej W enecji, zaślubiając odwiecz­
n y  słow iański Bałtyk. W  dniu tym  
przyrzekał polskiem u m orzu m iłość i 
obronę.

1 przez ldt w iele nic się  n ie działo 
nad p iaszczystym  brzegiem  Bałtyku, 
„cudownym losów  zrządzeniem  pówró- 
conego dó M acierzy". 1 

W icher dm ący od morza zawodził 
tęskne pleśni wśród k rzyw ych  nadmor- ' 
skich sosen. Zdawało się, źe  Polska 
m ó w  zapomniała o morzu.

A le  wreszcie dnia jednego zjaw ili się 
na brzegu ludzie. Potężne drąg i.w ża tły  
Się w  torfowiska ubogiej w ioski ty-, 
boskiej,

I  począł rosnąć port handlow y i Wo­
jenny. Po dziew iętnastu latach żm udnej 
pracy, tworzenia z  niczego  i— bez tra­
dycji m orskiej —  załopolała na w ietrze  
nad zielono-szarymi kadłubami jedno­
s tek  w ojennych  biało-czerwona, ban­
dera.

1 przyszedł dzień, g d y  nad talami- 
Bałtyku gromowym- echem  rozległy się 
Strzały dział, poprzedzające  now y po­
top germ ańskiej czerni,

M arynarz polski do końca spełnił 
sw e ' zadanie, do ostatka w ykona ł ślu­
bowanie, złożone w  pochm urny dzień  
10 lutego 1920 roku. Spełnił sw e ślubo­
wanie, walcząc na n ęd zn ych . okopach 
W esterplatte, na prowizorycznych u- 
tńocnieniach H elu czy  O ksyw ia, prze­
ciw stawiając potężnym , rozlicznym  pa­
szczom dział krążow ników  i pancerni­
kó w  niem ieckich zaledw ie k ilka  dział 
małego kalibru.

• A  g d y  u legł przem ocy, poszedł w  da­
lek ie  kraje, b y  na północnych, osypa­
nych  śniegiem  skałach Norw egii' zaw ie­
szać polskie orły. B y  nurzać w  chwiej- 
bie fał A tla n tyku  biało-czerwony pro­
porzec, w  bryzgach lodowatej w ody  
chwytać „Bismarcka", lub w  długich, 
bezsennych  nocach n a  Oceanie Lodo­
w atym  marznąć przy  działach przeciw- 

’ lotniczych, pracować i  umierać wśród  
gwizdu padających bomb, w  łoskocie  
w ybuchów  torped w  obronie kon­
wojów .

Bił- się w szędzie I wszędzie umierał 
z, myślą o Njefwrfjflpfe/. Z m yślą o N ięj 
prowadził sw ój okręt po morzach ca­
łego niemal Świalą. Uśmiechały się doń 
dziew częta w  tportach dalekich a prze­
dziw nych, uSąiiechało się doń I życie 
I śmierć.

A ż  w reszcie przyszedł dzień, gdy 
czerwona z czarnym brzegiem bandera, 
strącona celnym  strzałem z dzioba fla­
gowego pancernika wśród huku  wybu-. 
Chów i gw izdu pękających lin stalo­
w ych  runęła  w morze, b y  się już nie' 
podnieść, t

I otarł uznpjone czoło polski ma­
ryn a rz

O party o rozegrane < działo, zwrócił 
w zrok na W schód, k u  umiłowanej O f-  

_ czyin ie.
A le  dzień zw ycięstw a stał się  dniem I 

rozgryw ek politycznych: Zlanym  krwią  ! 
polskich chiopćów .pkrętom  źębrpnipho  
wrócić do k ra ju .N ie  zezw olono na po­
wrót naszym  „błękitnym ".

: Taką biorą zapłatę za wierność, za 
przelaną krew , za swą pracę,

A le  w ola odbudowy, woja służenia  
Polsce -urzeczywistni się w  odbudow ie j 

; rozbudowie naszej flo ty  wojennej.
W  dniu 10 la te g ó .w  dnia Święta Pbl- 

ikiej M ąrynarki W ojennej cały naród 
nyślą i sercem jest z  n ią Złączony.

* Za jej njezłomną postaw ę, za je j trud 
[ krew , za jej, bohaterstwo, spełnienie 
ąbowiązka i p tzysięgt. t  za mocną wolę 
ialszef jńj służby dla odrodzonej O j­
czyzny.'

Jednakim  umiłowaniem otacza; tych, 
k tórzy  prgcują nad polskim  brzegiem, 
\ak  i tych, k tó r zy  hen daleko poza gra- 
tdcami Bałtyku oczekują dnia powrotu.

Bo po lski marynarz wie, źe jego dom  
je s t łam, gdzie przed  la ty  padł w  bal- 
lyćk ie  tale zlo ty  pierścień  — tam jest 
lęgo  ppil, jego  0Jc2yznav ^

W. Przyborowski.

cAliter „Spraw 'polaków ”
(0 Edmundzie

Sąd konkursowy nagrody literackiej 
„Odry" (27 stycznia br. w Katowicach) 
przyznał nagrodę za całokształt, twórczości 
literackiej o tematyce Ziem Śląskich Ed­
mundowi Osmańczykowi (150 000 zł), i . J a ­
nowi Grabskiemu (100 000 zł).

Osmańczyk znany jest na Śląsku nie od* 
dziś. To Ślązak z pochodzenia, urodził się 
na Śląsku Dolnym w powiecie ątrzelińskim 
(1913), a temperament i dyspozycje we­
wnętrzne wiążą jego pracę pisarską ze 

Śląskiem. Osmańczyk służył i  służy Polsce 
w Niemczech, stąd. doskonała/ znajomość 
społeczeństwa niemieckiego. Przed wojną 
'poświęcił się pracy w Związku Polaków, re­
dagował „Młodego Polaka" i „Leksykon Po- 
lactwa w Niemczech" W roku 1939 uciekł 
do Warszawy, ratując się jako obywatel 
niemiecki przed służbą wojskową w Wehr-~ 
machcie. W Warszawie przetrwał oblęże­
nie wrześniowe 193$ roku, okupację if>po- 
wstanie, ukrywając się pod trzema nazwi­
skami. Po uzyskaniu wolności przebywał w 
Katowicach i ną Śląsku Opolskim, potem 
jako dziennikarz podróżował po Ziemiach 
Odzyskanych i Niemczech. Obecnie miesz­
ka w Berlinie jako korespondent prasy .pol­
skiej.

Osmańczyk Jest poetą i publicystą, ale 
najlepiej wypowiada' się właśnie w publi-- 
cystyce, która stanowi jego żywioł. Z wier­
szy znamy tom wydany w Opolu w  roku 
1937 pt. „Wolność jest słoneczna", i z okre­
su lat 1938—1944 „Walka jest zwycięska", 
wydane w Katowicach 1945 r. Około roku 
1937 napisał powieść z życia Polaków west­
falskich pt. „W Castrop".
. Dialog dramatyczny „Hans Schneider", 
powstały w Warszawie 1944 r., zawiera w 
zalążku wiele problemów rozpracowanych 
szerzej i •żarliwiej w dalszej pracy pisar- ■ 
skiej Osmańczyka.. Rozmowa odbywa się 
między trzema żołnierzami, obywatelami 
Rzeszy, niemieckiej w „jakiejś chałupie 
przy żytomierskiej szosie", w Sylwestra 
1943 roku. A więc w okresie, kiedy wszel­
kie znaki ha niebie i ziemi wskazują upa­
dek Niemiec. Mówi się o trzykrotnym 
bombardowaniu Berlina, Kolonii, 'Hambur­
ga. Spopiędzy i r | ę ^  .rozmówców, jeden 
tylko' (łnteroffizier Reinhold Buerger jest, 
jakbyśmy tb d n i  powiedzieli, rMchsdtót- 
Ichem, Prusakiem, dla Którego t  rodzinny 
Berlin .stanowi centrum kultury światowej. 
OherŚMinętzę Adalbert (Wójciecb) f PfPtiw, 
Polak z Królewskiej' Wsi za nśleżtmte ■ do 
Związku Polaków w Niemczech przesiedział 
dwa lata w obozie w Buchenwaldzie pod 
Weimarem, ażeby kolei • zostać żołnie­
rzem niemieckim. Wreszcie trzeci, Gefrei- 
ter Hans Schneider, to Janko Krawc, łu­
życki Serb. z Budziszyna. Wszyscy trzej są 
(udżmi inteligentnymi o silnym poczuciu 
patriotyzmu, rozmowa ich przeciwstawia 
idei prusaćtwa — nienawiści i zaborczości, 
ideę słowiańską fwHi^łOego człowieka. Nie­
ma tu jeszcze późniejszych wydźwięków o- 
Itrej krytyki spraw i charakteru Polaków. 
Buerger mówi:' „...Przez nienawiść jestem 
właśnie silny i będę zwycięski J^ienawiść 
rodzi mi zemstę. Zemsta da odwet..." A Wol­
ny: „„.Dla ciebie wolność to dobrp użytko­
we — dla nas jest to dobro moralne. I tu 
jest przepaść.-*” Sprawę Łużyc jako sprawę 
graniczną wielkiej wagi dla Polski podejmie 
raz jeszcze tiltaj Serb — Schneider, będ.ąc- 
rzeczńłkiem myśli polskiej, więc antynle- 
mleckiej. Postaci Prusaka autor nie ośmie­
sza, ani karykaturo je, słowa Buergera fana­
tyczne 1* brutalne są prawdziwe, bo związa­
ne z mitem o wielkości Niemiec.

Dialog ten wykonany był jako słuchowi­
sko radiowe przed mikrofonem rozgłośni 
Polskiego Radia w Katowicach. .

.Swój styl właściwy pokaże nam dopiero 
Osmańczyk w „Sprawach Polaków" (Kato­
wice 1948, A^ydUWhi^Psro iAwir)*, Jest tp 
książka, jakiej nam tęraz potrzeba: szczera, 
rzetelna, odsłaniająca miejsca drailiwę, po- 
lączki, wady, które radziśmy chętnie prze-

: Edmund Osmańczyk."

milczeć, pocieszając się polskim „jakoś to 
(będzie". Przęz wszystkie gorzkie słowa, ja­
kimi Osmańćżyk szarpie i oburza swych 
czytelników, przebija gorący "patriotyzm, 
pragnienie widzenia swego kraju silnym' 1 
suwerennym. Tak nie pisze człowiek, dla 
którego .sprawy ojczyzny są obojętne: 
na” krytykę zdobywamy się przecież wobec 
ludzi i rzeęzy nam bliskich i najbardziej 
bolesnych. Przy tym Osmańczyk ma skalę 
porównawczą, zna Niemców . w okresie 
triumfu ' i upadku, * zawsze jednakowo soli­
darnych i społecznych. = Tu właśnie tkwi 
największe niebezpieczeństwo dla Polaków, 
niebezpieczeństwo, które 'Osmańczyk' sygna­
lizuje pełnym głosem.

Czytanie książki sOshiańcSsyka’ W całości 
pokazuje trud myśli piSarza 1 Polak#. Upar­
ty Ślązak powraca nieustannie do tych sa- 

Ifflych. zagądiugtŁ ruząjjuwa, ia u o  uarerazy? 
wbija niemal łopatą do mózgów, jak słonia 
w elementarzu, Zriyfeli co do których praw­
dziwości jest najgłębiej , przekonany. Myśli 
surowe, wszelkiego sentymentaliz­
mu. Oto jak mówi autor o swej książce:.| 
„Za każde slowo,,przyjmuję pełną osobistą 
odpowiedzialność, bo każde słowo, nim uło-. 
żyłem w litery, przegryzłem myślą 1 ser­
cem."
[' Zastanówmy się teraz ogóm ie.jakie za­
gadnienia pSs.joiiUjąnajW*ęeej Osmańczyka. 

.A więc praca 1 metoda pracy („Gzy dorów­
namy", „Rewolucja, w której nie wzięliśmy 
udziału", „Pracal Praca! Praca!1*), sprawy 
niemieckie („Niemcy", „Prawda o Niem­
czech"), ostatnia, dobrowolna emigracja Po­
laków za granicę („Most czy * przepaść"), 
sprawa żydowska („Antypolonizm"), Luży- 
ce i sprawa umocnienia granic zachodnich 
(„Łużyce"), realizm w umiejętności dozowa­
nia wysiłku („Granica upływu krwi"). 
Wszystko tp ;oe2^wiśqid nie wyczerpują.-ca- 
łości zagadnień poruszanych prze® Osmań­
czyka, są sprawy, które[mawzaj.em się. za­
zębiają. Praca, ten motyw przewodni, po-' 
włarzający się przy każdej niemal okazji 
zahacza o Stosunki niemieckie, i 'dalej o 
hasz stosunek dó itóńych narodów, specjał,-, 
nie’ do CzićStó^ri‘ j a te ' nattińslńych' śprzy- 
mierzeńców. Wieczny wyrzut Polaków w

stronę Europy, że zapomniała o naszym 
bohaterstwie i przelewaniu krwi na obcych 
ziemiach, agjoź uważa za niesłuszny; Był 
czas, kiedy podziwiali nasze .bohaterstwo, 
kiedy żołnierze polscy' słąwląiu ' byli ną 
rówńi z angielskim, ale wojna się skończy­
ła, przyszedł Czas na pracę i odbudowę kra­
ju, Chcemy, aby się ■ Ż nanii liczyli? Bądź­
my silni, ze słabym nikt I|czyć się nie bę­
dzie. Jest polityką strusią rachowanie na 
przejściowe, rozbicie państw sąsiednich: 
„Z cudzej słabości nie tworzy, się jeszcze 
własna siła". Oto dlaczego Niemcy zdobyli 
sobie uznanie, gdyż „zdają egzamin społecz­
ny summa cum laude", a dalej: „Dwie są 
cnoty kardynalne pokolenia Niemców: pra­
worządność i pracowitość".

Niestety, musimy pogodzić się z' myślą 
pokojowej współpracy z Niemcami, ale zno­
wu na podstawie naszej siły. Siłą zmusimy 
Niemców do dobrych, sąsiedzkich stosun­
ków z nami, a w konsekwencji uznania 
przez nich granicy Odry 1 Nyży. Natomiast 
musimy występować „ostro i bezwzględnie 
przeciwko odradzaniu się ducha pruskiego 
w narodzie niemieckim".

! Do spraw granicznych dołącza się problem 
wolnych Łużyc. Polska, która pomagała 
Łużycom * bezinteresownie w ich pracach 
odrodzeniowych 'i  niepodległościowych, po­
winna zrozumieć, źe istnienie obecnie nie­
podległych .Niemcom Łużyc jest w interesie 
Polski i... Czechosłowacji. Dla Polski ozna-. 
cza to zabezpieczenie granicy Nysy Łużyc-

•  Utwory wybitnych pisarzy radziec­
kich cieszą się olbrzymią popularnością 
wśród społeczeństwa' sowieckiego, Książ­
ki znakomitego powieściopisarka i drama­
turga Katajewa wyszły w 34 językach na­
rodów’ Związku, nakład ich sięga' niemal 
siedmiu”tnilipriów.egzeniplarzy:' NakładRsią- 
żęft Oorbatową wynosi cprawl| sześć? mi­
lionów eg®* w ezyffl * powieść '.Jłłeufkrż- 
jmenj",. znatfe również w Polsce, została 
wydana w l ^ a ^ z i e  ponad 1.200.00Q egz. 
Póe^eTyranfowskiego osiągają również 
miUanpw.e. nakłady,

•  W'Stanach' Zjednoczonych coTaz bar­
dziej poptrfaryżujP.sfę telewizja., Odbiorni­
ki w n a ir^ |n ^ i |ż ję h ’ cenach ,i, zaopatrzo­
ne w ekrany różnej wielkości .czekają na 
zainteresowanie publiczności. Filmy telewi­
zyjne z wybuchu bomby atomowej na Bi- 
kini były jasno i bałdzo wyraźnie wyświet­
lane w salach kin nowojorskich. Niedługo 
telewizja będzie mogła przedostać się do 
szkół i* słanie cź|lłńą>,prbgi(amti śzkoj- 
nego w instytucjach rtaukówych Nówego, 
Jorku. Przewiduje się urządzenia telewizyj­
ne dające się przenosić z klasy do Masy. 
Na pierwsze pokazy telewizyjne będą się 
składały aktualności, pokazy nankowe; fil­
my z dziedziny kształcenia zawodowego 0- 
raz ilustracje do tematów literackich. * *

•  W , Beigrą&jfię w dawnej jwięrdży tu­
reckiej, Kąlemegdan znajduję się obecnie 
Muzeum Wojskowe’ Nowej Jugosławii, w

klej, dla' Czechosłowacji zabezpieczenie Su- 
derow', dlą obu krajów osłabienie pozycji 
Berlina. Należy, więc połączyć wpływy, poi. 
sko-czeskie, z Wyłączeniem wszelkich spó. 
rów, ył cętu wyzwolenia, Łużyc. 
Wielką,bolączką dla Osmańczyka jest prz«. 
bywanie Polaków poza krajem, na emigra­
cji, Ci ludzie nie ,cbcą powracać do Polski, 
tłumacząc się tym, Że stosunki obecne w 
kraju im nier odpowiadają, źe nie chcą pra­
cować dla obecnego Rządu, OsmańczjH 
zbija ten .zarzut prostą odpowiedzią, że ja­
kakolwiek partia rządziłaby krajem, pracu­
je się nie .dla niej, ale dla Polski, „Polska 
nie jest tylko ideą... Polska to ziemia 1 lu­
dzie." Chodzi nie’ o słowa, ale o pracę real- 
ną, ci co 'tu przetrwali, 'nie uchylają się od 
pracy, ale brak nam ludzi, brak nam rąk 
roboczych. Jakże mogą Polacy „stamtąd" 
domagać się wpływów na. sprawy polskia 
w kraju, skoro cały „Ciężar fizycznie dźwi­
ga tylko kraj".

Wżeszcie dowodzi, że antysemityzm w 
innym aspekcie Oznaczać' może równie do­
brze antypolonizm, oba pojęcia mają to sa­
mo źródło: „Niechęć do ludzi chronicznie 
prZez los upośledzonych". Pamiętamy, że 
w obliczu innych-narodów będziemy słabi 
jak Żydzi, jeżeli nie potrafimy skonsolido­
wać swego własnego państwa.

Osmańczyk po męsku 1 konsekwentnie 
popiera, swą ideologię. Walczył o Polskę 
wśród obcych i walczy o nią dziś jeszcze 
wśród swoich. E. P. j

którym największe zainteresowanie wzbu­
dzają zebrane w kilkunastu salach zdjęcia 
i pamiątki z okresu partyzanckich walk z 
Niemcami w latach 1941 —- 1945.

•  W Teatrz.e Wielkim w Poznaniu wystą­
pił gościtmie amerykański dyfygent Frań?, 
co Autóri dyrygując, przedstawieniem OPte 
ry „Rigoletto".

•  Jarosław Iwaszkiewicz zapowiada u-, 
.kazanie się dwóch swoich nowych ksią­
żek. Mianowicie „Npwęl włoskich" i „ĆiWj 
nycb ścieżek" (wiersze), które iąż się drt$ 
kują nakładem- „Wiedzy". Nakładem tej sa­
mej spółdzielni wydawniczej ukażą się no­
we książki Ewy Szelburg-Zarembiny. . ^

•  Zwołany przez Towarzystwo Ludo­
znawcze zjazd etnografów polskich, który 
niedawno obradował w Lublinie, zgroma­
dził niemal wszystkich czołowych przedsta­
wicieli tej dziedziny wiedzy. W  wyniku 
prąc poszczególnych komisji ustalona pro­
gram pracy na najbliższy, okres trzech lat: 

'ikontynuaęję wydawania rocznika* „Lud“, 
[który wysunął się na czoło,wszystkich,slo- 
wiańskich wydawnictw z tego zakrestfc 

;,,Prac etnologicznych*! „Prac i materiałów 
[etnograficznych"; wydawanie popularnej 
czasopisma „Ludoznawca", opracowani^ 
„Polskiego Atlasu Etnograficznego" oraz; 
„Polskiego Atlasu Przesiedleńczego", Mój- 
ry .ma być uzupełnieniem „Atlasu Etnogrti 
ficznego dla Ziem Odzyskanych".

c A k iu a U a  k u l t u r a l n e
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ćArkuó<z Sląóki

Związek Zawodowy Literatów Polskich w 
Katowicach publikuje w odstępach mie- 

' siecznych coraz to nowe egzemplarze włas­
nego wydawnictwa. Są to drobne tomiki 
(na razie tylko poetyckie) pod nazwą „Ar­
kusz Śląski , przedstawiające swoją zawar-

Itością przegląd śląskich, przeważnie mlo- 
i dych piór.

„Arkusz śląski" wydawany jest dobrze.

Sympatyczna winieta tytułowa Józefa Mo- 
toszczaka, nienajgorszy papier, dobry druk 
i cena — tylko 25 złotych. Za- tym ostat­
nim kryje się wyraźna troska śląskich lite­
ratów  o jak najskątefeniejsze mzwiąząnię 
problemu popularyzacji literatury. P e p #  
'vm#tóhiioW#‘ książeczka^ swtarae j :4eeńiS5“4rś* 
fia do każdej ręki i spełnia dwoje zadania.

„Arkusź śląski" — to drobne (bo zaled­
wie' fS-ŚtrMreawełf ‘żdSrźeme : kslęghfsfeie 
spełnia jeden z naczelnych postulatów de-1 
mokracji: dobra' książka dla wszystkich. Na­
suwają się mimo woli wnioski, iż na Ślą­
sku pisarze i . wydawcy pamiętają o czytel- 

- niku-odbiorcy. Np. książka czołowego poe­
ty śląskiego, wlhelm a Szewczyka, pt. „pg- 
sągi“, kosztuje tylko/60 złotych. Poeta wie, 
fe tego śląskich górnihót? ś e  stać na droż­
szą książkę. Czyż wartość twórczości pisar­
skiej nie staje- sił; *Msmrdem, gdy*■"' cdnkf 
książki pfztfegodzi możliwości finansowe 
czytającego społeczeństwa? „Arkusz śląski"? 
jest tu zjawiskiem korzystnym i szkoda, że 
ukazuje iSię tylko w ilości 2000 egzempla­
rzy. Każdorazowy numer „Arkusza" przy­
gotowuje do druku ździsław Hierowski. Bio­
grafia autorów, klasyfikacja ■ i ocena twór­
czości,' jakie jemu właśnie w omawianym 
wydawnictwie zawdzięczamy, doraźnie u- 
przystępniają lekturę, umożliwiają zżycie 
się z autorami, co w wypadku ?poezji, jest 
bałdzo pożądane. Całość wiadomości o pi­
sarzach dopełniają portreciki pochodzące 
spod ręki Józefa Palecznego. Staranność 

j  wydawnicza, estetyczne, i formalne warto­
ści „Arkusza, śląskiego" są bez zarzutu, co 

j też jak hajzgódniej ó®dbthśiaj§ rec&żje.
I Do dziś ukazało się już pięć numerów o-

mawiauego wydawnictwa. W większości wy­
padków mamy do czynienia' z ogólnie już 
znanymi i dobrze literacko brzmiącymi na­
zwiskami jak Edmund Osmańczyk, Jan Ba­
ranowicz, Aleksander Bauingardtćn, ale zda- 
rzy się i debiut pisarski, jakim właśnie 
ijest sierpniowy (1946), drugi nunier „Ar­
kusza", przynoszący poezje Aleksandra Wi- 
dery."'

Poi wierszacb Jana. Baraaowicza^Ateksan- 
fwart»4c’0wttn U- 

; terac^ę zjawiskietń, . w którym . wida# opa­
nowanie pisarskiego raeimósła i nie dającą
się,nąwet mierwć dgzęypoetyckiej SZcze- 
rości Dldtśgo"pierwszy if drugi numer j,Ar­
kusza śląskiego" są szczególnie godne po­
lecenia,
[ Jan .Baranowicz jest poetą o rodowodzie 
phłopskim, dziś już jednak pozyskanym 
przez miasto. Poeta nie' wypiera się Wsi, 
bowiem tkwi ona .w nim głęboko i silnie. 
Stąd W jego poezji wiele „chłopsko" brzmią­
cych akcentów. Jan Baranowicz to talent 
wybitnie liryczny. Poezja jego jest urzeka-- 

: JąęO śugestywria,' łtrięć nie dziwimy ślę; że 
„bierzć za sśred".

■Życie zagnało Baranowicza na Śląsk i tu 
pctóostaL Pogrąży? się w Śi^ku i  te  jego 
nowy los, bo Śląska nie opuszcza już . ten, 
kto go poją! — to takie dziwne praWo tej 
ziemi.

i ! Urodzonym Ślązakiem jest Aleksander 
'W itta*, syn bytomskiego górnika..'Wojnę 
przebył w niemieckich obozach koncentra­
cyjnych, z których Oświęcim^ Mathausen,

!s Gusen szczególnie ostrą mają wymowę.
! Śląsk 1 katorga nięmiecka — oto rodo- 
wód jego poezji. lAta więziennych trudów 
niezaprzeczalnie wpłynęły na poetę, swo­
iście formując charakter jego uowej noe- 
tyękiej rnowy. Przyszedł czas, który-go 

, zmienił, nieraz, do niepoznania. ; Takim po- 
rznajęmy Widerę w jego twórczości, szćze- 
E gólme w „Elegii popielatej", zamieszczonej

we wspomnianym „Arkuszu". Kilka wier- 
Sszf, składających się na! całość „Elegii !**-* 
pielęrtej" ma w sobie tak wiele, że aie 
można w skrócie o nich mówić. „Elegia" — 
ło wielkie osiągnięcie. P® młodości- w ktć- 

iręj przemawiało się wzniosie i z powążn* 
zasłuchaniem wę własne słowa, przyszedł 
czas zły i nieludzki; stwardniała mowa 1, 
.myśli, choć serce pozostało to samo: dobts, 
i proste. Poeta w pewnym momencie od-; 

,'fciywa • tępą* możliwości twórcze,. pamiąt*®
żę trzeba walczyć ze złem. Wiersze W ig  
ry najlepiej to zobrazują. Kiedyś, w mło­

dości pewnie, tak przemawiał: - - 
y ■ Tsi} gdiębiami przez przestrzenie; ;iĄ 

'• pątnicze slotCa płyną codzień, '
' ,* by myślom niby rozgrzeszenie ■<
' legendę wZniostą wypogodzić. * ?

A w „Elegii popielatej" jakaż zmlanaJ’ SB 
• Na rumowiska pójdziesz- sam, ■ W 
’ "gdy serce robak toczy:

• ' ' PWymisiyczhy Pan Bóg tam 
w sadzawce nogi moczy::

, „WpA w‘ tym ąamym wierszu chwilę 
ni<ji: '  “  • ’ - SS

. Poiród cuchnących trupio spraw y: 
na wietrze rymy ' pijaj ,*—• ' 1 
poetą i™' taki dziwny strach 
a pies, mu mordę lizał.

Uwadze i zainteresowaniu czytelnika, aa
stawiam, przestrzeń dzielącą te dwa 
krańcowo różnie brzmiące cytaty..

1 W_ „Biegifc'pQBie^tej-ń je f t  dzlkość-:’̂ M  
rżenia, choć wiemy: myśl prosta i)Wyr®“«; 

•Ją człowiek » ie .i obcy nam, tylko: ,jakPf 
skrzywdzony.
i W  innych wierszach znajdziemy j f f lM  
jsamyśloia^tilj rótópionym; ‘zdarzą się i -R i 
tknięcia, ale jeśli autor pójdzie w Meraawd 
wyznapzpmpn ’yr ,;8legii popielateS ®«? i 

'wypracować:' pewne; .-artystyczńe 'wąrwM  
'ttw S  Staną ś l | jego tylko właSnoŚći^H

Jan PierzchaRja
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W sprawie strojów 
wieczorowych

Na ostatnie dni karnawału zapowie­
dziano we Wrocławiu szereg zabaw, 
szczególnie akademickich. Poszłoby Sie 
chętnie na nie, cóż — kiedy w zapro­
szeniach kategorycznie zaznaczono, że 
obowiązuje Strój, „wieczorowy" lub 
„wizytowy". Takimi zastrzeżeniami o- 
patrzono np. zaproszenia na bal7 Szko­
ły Sztuk Pięknych i na zabawię stu­
dentów Politechniki.

Czy są one (te zastrzeżenia) dzisiaj 
pa miejscu? Przecież zrozumiałe, że 
każdy chcąc pójść na tańce, ubierze się 
w to, co ma najprzyzwoitszego, naj­
hardziej eleganckiego. Określanie zaś 
przepisu na strój jest w dzisiejszych, 
bezpośrednio powojennych, przydzia­
łowych czasach niemal nieprzyzwoite. 
Wygląda prawie na ironię. Wątpię, czy 
)utżdy z akademików-plastyków (a oni 
chyba przede wszystkim mają prawo

do obecności na własne] zabawie), czy 
każdy z akademików — posiada taki 
strój wieczorowy.
s Co tu dużo mówić: w całe] tej klau- 

ziuli tkwi najwyraźniejszy s n o b i z m .  
I jakaś może niezupełnie świadoma 
dążność do zagwarantowania sobie od­
powiedniego stopnia zamożności gości 
balowych.

Można zrozumieć, że organizatorom 
chodzi ó to, by na zabawie znaleźli się 
iddzie, którzy by najwydatniej mogli 
zasilić kasę studenckiego „Bratniaka", 
Ale przecież Sami studenci — tak rzad­
ko dysponujący dużym wyborem u- 
brań — nie powinni czuć się skrępo­
wani na swym własnym balu.

Na jakimś np. stołecznym raucie re­
prezentacyjnym trzeba — choćby że

Z  „ c w a d U o w  U k e c a d u c U "

J a g ie tto —<zref}ablUłowany
Przedwojenny rewizjonizm historyczny w 

Polsce, reprezentowany przcjz nazwiska takie 
MgiTSWiętochowski, Boy-żelfińsjsi czy Olgierd 
Górka — w przeciwieństwie do odpowiednich 
tendencji na Zachodzi*. — szedł zazwyczaj 
w kierunku „odbrąza-wlanla" czczonych 
przez tradycję postaci działowych, 
t  Prof. Stefan Kuczyński przyjął jednak na 
ostatnim „czwartku literackim" postawę, 
przywracającą właśnie Mask świetności obbć 
lit, której ze strony innych historyków dłu­
go groziło odarcie z togo blasku. Zajął się 
mianowicie kwestią „wodza Grunwaldu w li­
teraturze i  rzeczywistości historycznej".

Ze swobodą nowoczesnego naukowca, do­
skonale obeznanego ze swą dziedzin^, za­
atakował wpierw stanowisko Szajnochy 1 
Szujskiego, którzy za wodza' i  twórcę zwy­
cięstwa pod Grunwaldem chcieli uważać nie 
Władysława Jagiełłę lecz Witolda, 'a potem 
rozprawił się z tezą Semkowicza i Dąbrow­
skiego, którzy rolę głównego autora tryumfu 

Wrunwaldzkiegp przypisują Zyndramowi z 
Maszkowic. Wprawnie i błyskotliwie posłu­

gując się całff aparaturą argumentów wła­
snych i cudzych, obalił prof. Kuczyński 

wszystkie fałszywe sądy o Jagielle, wyka- 
mjąc, te on to był jednak zarówno- inicja­
torem jak i  kierownikiem chlubnej bitwy 
s Krzyżakami.

rżwracająe uwagę na zacieśniające się o- 
itatnio wifczy między - literaturą a historią 

pzczególnie pbwżez „vieś romancees), z jed­
nej strony złożył hołd Sienkiewiczowi jako 
temu, który z podziwu godną intuicją przed­
stawił w „Krzyżakach" rolę Jagiełły w bi­
twie 1 poszczególne fragmenty tej bitwy, 
lpcz * drugiej strony udowodnił, że sama 

! charakterystyka osoby króla jest u Sienkie-

j e s t  •EU /nerytcat•

Dodatkowy" synek

b W- Ameryce moźhó w ybrkfsob ie  Jm Mt  
fiolwiek słowo na imię <8* dziecka. Dłp"'' 
Jfogo też pęWfen Am erykanin nazwał 
jwegó 7-ćg<riuł 2 kolei syna „Fintó‘‘ (kć-1 
mieć), gdyż miało to być ostatnie/ jego 
Recko. Nazwa okazała się ąśezbyit 
M M I bo o to .„po  roku rp d g n a  ^ nłM 
NwegrWjl się jetećśe b jeokjepfr 
Wec nie wełraMc^się na z War g p  
aiement" (dodatek) i ten władnie Sujpp|e- 
Kmt Ouorthińgton je»Ł; jflttf < ęteęwpyań 
W wakatem w Ma nili.

S>on -  melancholii

W terodkie zoologlczpym Nowy ta
KWiU trzeląa Ibyło .niedawtWf z? fłtrzeljc
Hkego z e • Stał WĘ?biż7Ąa‘rdż<o’ 
B liw y i stale napadał na' s^olob ' w a# ' 
Rlików .; PS  staą daniu
ffenąnej-dgtąęl u teg o s ł:oh|^ZKi^iwo®ta:]
stwierdzono,że słoń . zm ieniłsjfę  ba Jjjp., 
|Wtyść, (fflil adleę^ąłą, z
|fe ; iłśąsj ęid^twa .i para ,, vy.t;ćt/li« kjórą., ffits i 
jp - , gp - odwiedzała.. ('tŻpuAzpz-ftTły przez 
peicSb skrzysdłą.tyęb, przyjaciół w-padl 
|™6 melanctioiię, a vrirąszęke*#tet; sję 
gteketpieęzmie złośliwy, "••>*<

Ironia żtosu

, Mr. 'James Krmck ze stanu tlMnóls 
B A I’ mógł śię stijOairiie ńwafąć ża Atjt- 
Hw fe. losu, gdyf/WyŚżedj cało z' kilku 
Sltfech kritaatf&K- Był Stf 'M hyip  ' r  #a-; 
jf-larów w;, dniti' ls
B W ‘nia fjj |2  p j  natrafił na 8 0 $  

koło .Wybrzeży ŃóWej Funtahd*i 
1 tatonąi. 1:ĄOO paSóAkrjjw lTł3gfflóaS& 

J t9łv filę oceanu, al? tar. Kruck na leża! 
nielicznych, którzy zostali, iłrńfó- 

W niedługi czas potem cif dem 
EP*#’ uniknąć "śmierći1 w. #iWki*»y'kSta- 
E c,Iie k i jo w e j ,  jaka w ydarzyła-się-w

wieża — wskutek fatalnego, wpływu Długo­
sza i  Szajnochy — fałszywa.

Prelekcję swą — mimo jej charakteru za­
sadniczo naijkowego — utrzymał prof. Ku­
czyński w tonie niespotykanie żywym, zacie­
kawiającym i — jak sńę już zaznaczyło — 
błyskotliwym oraz w wielu punktach aneg- 
dotycznym (przy czym ta anegdota nigdy 
nie odbiega od pfawdy historycznej).

Opierając się na najnowszych, bo w okre­
sie wojennym i powojennym przeprowadzo­
nych badaniach, prof. Kuczyński podał takie 
wprost pikantne szczegóły tyczące Jagiełły, 
jak np. ten, że król nasz był pochodzenia 
a n g r l e l s l c ie g e  a nie litewskiego, że 
b y r wprost 'dżentelmenem, że — wbrew do­
tychczasowym oszczczerstwom — co dzień 
się kąpał i c<J dzień zmieniał chusteczkę do 
nosa, że w bitwie grunwaldzkiej zastosował 
taktykę tatarską, przy czym korzystał z oso­
bistych rad chana tatarskiego itd.

Szczególnie poważne znaczenie można przy­
pisywać końcowym fragmentom wypowiedzi, 
w którycfh prelegent (przeciwstawiając się 
głośnym tendencjom dzisiejszej publicystyki 
/politycznej) wykazał, ż&_właśnle Jagiellono- 
Iwie kięroiwali 8ię_ w swej polityce chęcią 
ekspamlji nie na wchód lecz na zachfld. a 
polskie/ parcie na wschód było w swej pierw- 
szej f;«ie dziełenrKastów, w_urugej żaś~— 
udziałem królów elekcyjnych.

PrcAetcja prof.' KuczyiśEIego obfitowała 
w momenty tak intrygujące, że wywoływały 
żywo i pozytywne poruszenie wśród słucha­
czy, mimo iż temat „był pozornie bardzo „spe­
cjalny".

Gdyby wszystkie wykłady naukowe miały 
takłe walory, jakże inaczej wyglądałybyjia- 
sze (• uniwersytety! (t. lut.)

S tj Zjednoczonych i której ofiarą padły 
tysiące ,łud*L Podczas walny- 
siję on na storpedowanym statku „Lusi- 
tafnia”. Znaleziono go nawpół uduszo­
nego, odsratowano • jednak i ‘przywrócono 
cfo żjyciSi. 'Otaczała g® sława- rcztowaeka 
szczęścia. 11 Pewnego ctaia; wypadł 
z okna S-go’ piętra i upadł na' bal wełny, 
•ni# 'Wyreądzająp'-sobie żadnej krzyWdy. 
Khnck dożył j^iż szczęśliwie 69-go roku 
'żyeifei. Pewnego razu wybrał się na spa­
cer w okólićę s w egd rodzi j n  rniaśtecz-

p®;' Cnćąć prżejść prźez Waty ętnirnyk, 
'zdjął buty, ale zaledwie wszedł Wf w  
dy, poślizgnął się na dnie i  upadł. Mimo, 
że woda nie miała-więcej, niż 30 cm głę- 

Łpko^ciS ^ o m ł  sjąi

ó&kocki dcóen
i Nie wszystkie szkockie dowcipy 
irAówią- G skąpstwie. Szkot odznacza 
sil?1 także barazo óbroth^n Jeżykiem:

Pewifiej ciemnej noęy chłop idący 
przez wieś spotkał swego parobka, 
jktóry niósł latarnię w ręka.

— Dokądże ty tak-dążysz z tym 
-światłem? — zapytał chłop.

Do mojej najdroższej — od- 
rzekłparotask. ;
; W ćbbdziłefti śwego czasu
■dgs nftjej ukochaneL hie brałęgn ze 
sobą żadnego światła %n' zauważył 
sarkasitycznie ■ gospodarz;
; tA na tpi parobek: Ja to sobie
■zaraz poiUyślałem, gdy po raz pierw­
szy zobae^fłem Wa^żą żónę.

Tominy źośtał zapfpśzony na złote 
iwes^e, Ponieważ rtie wiedział do­
brze, jaki ma podarować upominek 
z tej Okazji, zapytał ó radę redakcję 
swegb dziennika. Redakcja odpo­
wiedziała, że ńa Izjote wesele należy 
.bezwzględnie dać coś złotego. Wów- 
czas poszedł <|o sklepu i kupił * . . 
złotą rybkę. ^

Pewien Ahglik nagle wyłysiał. 
iNatychmiast kupił sobie wszystkie 
możliwe wody na porost włosów.

Szkot również nagle wyłysiał. Na- 
tychmiast sprzedał swój grzebień i 
szćżotkę.

względu na gości zagranicznych — u- 
czynić zadość międzynarodowemu 
konwenansowi strojów, ale zdaje się, 
że na zabawach zasadniczo studenc­
kich można spokojnie odeń odstępo­
wać. Nie przypominajmy w ten spo­
sób, że pojęcie snobizm wytworzyło 
się w środowisku uniwersyteckim i w 
odniesieniu do tego środowiska!

Piszę to, bo mogłem w ostatnich 
dniach obserwować zakłopotanie stu­
dentów, urzędników ćzy innych ludzi 
nie zawsze dość opłacalnej pracy, któ­
rzy chcieli skorzystać z zaproszeń ba­
lowych, ale znaleźli w nich to trudne 
dziś do spełnienia zastrzeżenie. Za­
strzeżenie i niepotrzebne i... niedemo­
kratyczne,

(P.S.. Wobec wyżej przedstawione­
go stanowiska z satysfakcja przeczy­
tałem w naszej gazecie, w zapowiedzi 
reduty dziennikarzy: „stró* według n- 
podobania i rad znajomych".) /

W sprawie 
fłprotektoraiów<e

Z kwestią zabaw i snobizmu wiąże 
się inne zagadnienie, któremu także na­
leżałoby się przyjrzeć z  bliska:

W ostatnim okresie we Wrocławiu 
(nic wiem, jak w innych miastach, choć 
przypuszczam, żo podobnie), upow­
szechnił się zwyczaj szukania dla każ­

dej imprezy wysoko postawionych 
protektorów. I dlatego połowę tekstu 
jakiegokolwiek ogłoszenia o takim czy 
innym balu karnawałowym zajmuje za­
wiadomienie, że „protektorat nad za­
bawa objąć raczyli: ob. dygnitarz Je­
den. ob. dygnitarz Drugi, ob. dygni­
tarz Trzeci itd". Zrozumiałe, że wybit­
ni hmkcjonariusze państwowi czy kie­
rownicy wielkich instytucji społecz­
nych roztaczała protektorat nad tak 
ważnymi akcjami Jak np. Pomoc Zimo­
wa, odbudowa Jakiegoś miasta lub 
zbiórka iunduszów na słuszny cel spo- 
teczhy. Chodzi wtedy o symboliczne 
podkreślenie znaczenia dane] sprawy, 
o uwydatnienie czy dodanie Je] powa­
gi. o wzmożenie zainteresowania ogó­
łu. Zwyczaj ten ma swoje uzasadnienie 
w stosunku do pewnych przedsięwzięć 
o zasięgu zarówno ogóltiopaństwowym 
jak 1 prowincjonalnym. Ale zdobywa­
nie protektorów dla imprez takich Jak 
bale urządzane przez poszczególne or­
ganizacje o wąskim czasem zakresie 
działania—  tego uzasadnienia nie ma. 
Czyż trzeba dbać o dodanie powagi 
imprezom, które Już w swych założe­
niach wcale chariktern poważnego 
mieć nie chcą, bo są zabawami — czyli 
czymś, co pragnie od powagi oderwać 
(„rozerwać")? To Jeden aspekt tego 
zagadnienia.

A z dalszych aspektów wymienić 
choćby tylko Jeszcze dwa: .

1) Ozdabianie tak zwykłych przed­

sięwzięć Jak zabawy nazwiskami osób 
na wysókich stanowiskach może być 
z racją uważane za przejaw snobizmu 
organizatorów przedsięwzięć (lub chę­
ci schlebiania protektorom, którzy na 
pewno przy przyjmowaniu tego 
względnego zaszczytu musza złożyć 
odpowiedni datek na cele grupy zapra­
szającej);

2) Jeśli Jakiś sposób nadawania zna­
czenia, dodawania powagi staje się zja­
wiskiem nagminnym, często się powta­
rza — to traci on swą wartość atrak­
cyjną, zbyt pospolicieje, nie prowadzi 
do zamierzonego eiektu.

Chrońmy- się przed pompatyczno- 
ścia. bo od niej — do śmieszności tylko 
krok.

W sprawie 
Kultury i Sztuki

Przedostatni numer „Kuźnicy" przy­
niósł głosy z dyskusji, Jaka odbyła się 
w zespole redakcyjnym tego tygodni­
ka, na temat Ministerstwa Kultury 1 
Sztuki. Początkowo kwestionowano w  
nie] w ogóle potrzebę istnienia samego 
Ministerstwa, w konkluzji Jednak opo­
wiedziano się za utrzymaniem te] cen­
tralnej instytucji opieki i regulacji życia 
kulturalnego, zdecydowanie natomiast 
wysunięto postulat likwidacji tereno­
wych ekspozytur Ministerstwa, t. zń. 
wojewódzkich, powiatowych i miej­
skich wydziałów Kultury i Sztuki. Ja­
kie argumenty przeciwko temu proje­
ktowi mogą wysunąć Wydziały wro­
cławskie? (tad.)

B r a w o !  ' D y ó k u ó j a  n a  p o z i o m i e !
Były takie zabawne czasy, że gdy ktbś kogoś 

obraził w prąśie, to ten ' „kogoś" Wyzywał „kto- 
sia" na pojedynek i kładł się,- albo kładł jego 
trupem, a w ńajgortitym razie 0lf'obaj z sekułt* 
dantami i lekarzem na wódkę. -

Zabawne ezaty się, skąpczyły i ludzie ?abiię~: 
rają dę do siebie „toa serio" Wylewają na gło-. 
wy^ńrąeciipńlków Po pŚ6rfę_ kubły P°wyk 'wy­
myślają od meuków, idiotów, kretynów. „Nie- 
chluje z  zielonym we łbie" ■— to najdelikat­
niejsze określenie, „błazen" — obecnie tiajmód- 
niejsze i powszechnie używane. -Wśród • zniewag 
i Jpbrz^cania się błotem najpoważniejsze pole­
miki w prasie itWznoszii się. tło • szczytów . kul* 
•tardnycb dysput" . .

K. I. Gałczyński mtt ju i takie szczęście, Że 
jego nazwisko., (z obojgiem imion) najczęściej 
jest mieszane do Jego rodzaju „kulturalnych 
pogwarek". Może. i. jest z. tego zadowolony, bo
jak powiedział Napoleon: - ...niech mówią o mnie! 
Dobrze c zy  ile — to obojętne, byłe tylko mó­
wili!" Sława „Wielkiego Magd? roście! Wielu, 
którym nigdy nawet do głowy me przyszło 
przeczytaj, w ,£śspilkaęh" rymowaną ’ fraszkę, 
bo taki czuli organiczny wstręt do .wiązanej 
mowy (są i tacy, nawet sporo), wypatrują w 
pismach wierszy Gałczyńskiego, kupują „prosto 
spod .prasy" jego tom poezji, żeby nareszcie do­
wiedzieć się, c o ' napisał ten człowiek, którego 
imię jest tak popularne i obdarzone tyloma epi­
tetami. I  czytają, czytają uważnie... Szkoda 
jednak, że krytycy wylewający na głowę po­
ety kubły soczystych przezwisk nie robią  ̂tego 
samego. Zadowalają się. przeglądnięciem „po 
-łebkach" „Ziełpóef.Qęń" i „Listów 'z fiołkiem”, 
•a dostawszy w rękę tomik „Wiersze" oglądają 
tylko, udane zresztą, ryciny Knothego.

Wynikiem tego są takie sądy (cytuję Za p.,Z‘. 
Jakimiakiem z „Dziś i'jutro", hr 49)-' „Alę to\ 
co jest, jest poniżej krytyki. Gąłczydski nie ma 
żadnego dorobku, prócz stosu wierszydeł, wśród 
których z trudem możnahy wybrać ttzy, no 
pięć, któreby można uznać za' ńićzłe, i to Jylkśo - 
przeciętne. Nie md mowy o zdobyczach w dzie­
dzinie teamy (sic! przyp. mój)... a w treści! 
feajf zdradza Gałczyński jakieś oczytanie, eru­
dycję, poglądy społeczne, moralne, filozoficzne, 
•ety walczy o coś? Nie, kie go nie interesuje. 
‘Nteuk..." jtd . itd. w ten sam „deseń" aż do 
końca. Am próby analizy treści,, ani, analizy, 
formy! Gołosłowne, ordynarne napaści, mimo 
szumnych zapowiedzi, że... zrobimy próbę ana­
lizy wtęrsiiyków Gałcżyńskkgó i  \jegó w&rtaŚhin 
obiektywnych..."
i Cytowanie paru „kawałków" z Gałczyńskie­
go („kawałków" wyrażenie p. Z. J.) nie wystar-

2 „Czterech ttiekSw 
ha&ki polikiej"

' f r a n k i
<z „głębszym óenóem*

(anonimowe z XIX wieku)

'Dwie róże
Była sobie jedna róża czerwona.
Była druga taka satna jak ona, *

: W ięc zrobiw szy obhcźehie nieduże,
 ̂Łatwo zgadnąć, że  to. b y ły  dw ie róże.

, 'Roman<zero
tćSfhalt się oboje. eałg. d m ż y  siłą..
On b y ł bardzo bogaty a ona zaś biedną, 
Jemu było  Ildefons a jej Ewa było,
A  zresztą w szystko  nam jedno...

Patrzyli wciąż na siebie, zerkali na siebie  
Nic zresztą w  tym  dziwnego, wszak oboje 

[młodzi •
W ięc byli jakby  w  jakim  siedemnastym  

[niebie, -
A le  co  to nas obchodził

cza. Znany to system demagogicznego robienia 
Wycinanek z cudzych dzieł i mów i sklecania 
k k  ku swojej potrzebie i uciesze czytających.

Ale p. Z. Jakimiak nie jest aż taki zły! Tro­
szczy się bowiem nawet po ojcowsku o biedne­
go, małego, upadłego Ildefonsika: Szkoda go 
— pisze — szkoda go ze względu na talenty, ji- 
kie zagrzebał".

Rozczulające! Przypomną mi fo przestrogif 
jakich udzielali przyjaciele Chopmowi: „Mar­
nujesz ślę , Fryderyku, pisząc same głupstwa, 
mazurki, walczyki, etiudy! Popraw. się, napisz 
jakąś wielką operę!"

Nie, panie Ź. ]., twórczości nie mierzy się 
iłoŚĆfej Wypilartego atramentu1

Zaimponowała mi natomiast konkluzja:) {ĘĄ 
•więc . brakuje Gałczyńskiemu walorów wielkich 
pisarzy..."
f Co za „a więc"i Po czym laka konkluzja!

Chyba po własnych myślach, które w. prze­
konaniu p. Z. J. metoJĘ telepatyczną prze­
płynęły między wierszami artykułu do zdzi- 
wtonycb czytelników.

Na domiar p. Z. J. cytuje wierszyk Chester, 
lotta „Do uczonego, poety". Czy p. Z. / ,  wi­
dział gdzieś, w jakimś teatrze „Człowieka, któ­
ry wył czwartkiem" tegoż:, włajnie cytowanego 
Chestertona? •

Mam wrażenie, że. zrozumiałby z  tej sztuki 
I ń e S j t ś ę ć a J W  tam 
też trzeba troszkę pomyśleć,, aby zrozumieć.
| Nie przeczę, że, Gałczyński oscyluje ciągu 
między najeZysisżą pełną artystycznego wyra ­
zu poezją a dziwolągami w rodzaju ^Zielonej 
Gęsi" czy „Listów z Fiołkiem", które,, acz nie 
pozbawione pewnego znaczenia, są tak zagmat­
wane i przepełnione Jkosmieznym bełkotem" 
(jak chce p- Kisielewski),, że mogą być określo­
ne jako „pure nonsens".

Odnosi się rzeczywiście wrażenie chwilami, te ■ 
Gałczyński kpi z czytelników i z samego siebie, 
ale czyż tego nie robi i wielki Shaw, a przecież 
nikt mu rtie wymyśla od błaznówl 
‘ Nie' wiem, Czy p. jakimiak zwrócił uwagę 

na te przedziwnej czystości wiersze Gałczyń­
skiego, któri mimo bogactwa ornamentów i  po- I  
zornej dziwaczności formy tria ją tak jasno okre­
śloną postawę końcepcyjno-intelektualną.

Są to wiersze zarówno okresu przedwojennego 
jak i powojennego, wbrew twierdzeniu, że" 
„Gałczyński tonie obecnie wyłącznie w pro­
dukcji tandety“. Ńte będę ich cytowała w tym 
miejscu, gdyż same tytuły zabrałyby sporą ko­
lumnę (nie „trzy, no najwyżej f pożycji", panie 
Z. ].), Ale radzę p. Z, J. przeczytać jeszcze 
raz, albo „choćby raz" tomik „Wiersze" i  zwrócić 
uwagę na pełne Subtelnych nuansów tiry ki,) któ- 
rym 'wrodzony dowcip poety dodaje lekkości 
i dobrodusznego uśmiechu, na doskonałe satyry 
o niespodziewanych przeskokach od głębokiej 
zadumy do wykwintnego, zabarwionego ironią' 
żartu.

Twierdzi pan Jakimiak, że Gałczyńskiego nie- - 
nie interesuje! PrtrsZę przeczytać wiersze z  o-'i 
kresu wojennego, które (mimo że Gałczyński' 
pozostaje' w Jjłęrzg., poetycznych skojarzeń i- ab­
strakcji) brzmią mocno, po Żołniersku i jakże 
po polsku.

Proponuję na ,ęhybil-trafił" cztery utwory, 
które mi w tęj chwiti przyszły do głowy: „A la 
Russe", „Dzika R óża , „Pieśń o żołnierzach z 
Westerplatte"; ^ ie ś ir  p. ,jladzę"J,, A „Kolczyki. 
Izoldy", czy tó też „jeszcze nie pozjom poety"!

Tylko umówmy się! Nieij) mi pan Jakimiak 
nie odpowiada wcześniej, zanim nie przeczyta 
„Wierszy" Gałczyńskiegot

Dobrze!
mgr Halina Świątek-Dzieduszycka

w- Tb pani małe? .
j -  A  tak. O jciec okazał się lisem far­

bowanym. i

— Czyj jes t ten m ały? ,
— Droięadęrowiczów. B iedny/kaleka,

nie ma garbu.
( te k s t  i y ysunk i: 'WUTCEjL 

*

Miłość
— A gdyby tanie mój wuj wydziedzi­

czył, będziesz utnie kochał tak sąmo?
— Oczywiście!... Ale to tylko przy­

puszczenie, praw da?

Niesłuszna reklamacja 
— Kelner, dlaczego mam/ tu, muchę w 

maśle? - ’■ ;/  • ’
*  Alei, proszę pana, pańska reklam a­

cja jest niesłuszna. Po pierwsze -  to 
n ie  jest mucha, tylko komar, po drugie 
— to nie masło, tylko m argaryna.
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Kiedy będzie prąd?
Od okresu Jesiennego mamy poważne kłopo­

ty z  powodu zaburzeń w dostawie prądu elek­
trycznego we Wrocławiu, zarówno W miesz­
kaniach prywatnych, jak i w zakładach prze- 

r myślowych.
Postaramy się wskazać właściwe drogi do 

usunięcia ujawnionych źródeł niedomagania.
" Funkcjonowanie zakładów tego typu, co elek­

trownia zależne jest w pierwszym ezgdzie od: 
i. stanu instalacji centralnych, 
i. Surowców (węgla),

 ̂ j .  stanu przewodów (kabli), ,
4. stanu mstalacji wewnętrznej, 
t; fachowości obsługi.

i ■; Przystępując kolejno do omówienia wyszcze­
gólnionych warunków zasadniczych, musimy 
stwierdzić, że Elektrownia Wrocławska posia­
da urządzenia centralne przestarzałe, które:w 
momencie przejęcia, już: znajdowały się w sta­
nie zupełnie nieodpowiadającym wymogom. 
Urządzenia te nie były unowocześniane przez 
Niemców od lat kilkudziesięciu, a niedokład­
ności łatane przez nich, z myślą doszczętnego 

• wyczerpania 1 wykorzystania istniejących moż­
liwości. Zarząd niemiecki opracował natomiast 
projekt wybudowania zupełnie nowej elektrow­
ni miejskiej, w skład której weszłyby maszyny 
nowoczesne. Projekt ten nie został żrealizo. 
warty, natomiast w toku działań wojennych 
stara elektrownia uległa olbrzymim znłszęaę-r 
niom i przed 'polskim inżynierem i robotnikiem 
stanęło zadanie dźwignięcia tego, có z riaih 
pozostało. Odbudowa została przeprowadzona 
w 75®/o, maszyny doprowadzone do jakiej ra- 

|  używalności, lecz nie można było oczy­
wiście usunąć faktu, że maszyny są przesta­
rzałe, że ożywiono jedynie dogasającego kolo­
sa 'dla wypełnienia najniezbędniejszych zadań.

J można byłoby istotnie, przez dłuższy jesz­
cze czas pracować bez większych wstrząsów 
w starej elektrowni, można by nawet, po wybu­
dowaniu jednego z zawalonych kominów, 
wprowadzić w 'czyn projekty Zjednoczenia 

•• Energetycznego dotyczące eksportu energii, 
by na przeszkodzie nie stanęły dalsze zasadni­
cze czynniki.

?■: Elektrownia Wrocławska zużywa w czasie 
pracy normalnej ao — 25 wagonów węgla 
dziennie, i dla zapewnienia nieprzerwanego 
funkcjonowania powinna mieć zapas co najmniej 
na jo dni. Niezbędny jest węgiel wysokoipło- 
mienny, aby dno kotła parowego podlegało 
działania żaru i równomiernie wytwarzała się 
ilość pary, przetwarzanej na siłę i energetyczną. 
W okresie krytycznym ani jeden ani drugi wa­
runek, dotyczący dostawy surowca węglowego 
dla elektrowni nie został dotrzymany. Trans­
porty poczęły nadchodzić nieregularnie, a fa­
lami, i o tworzeniu normalnych rezerw wcale 
mowy być nie mogło. Lecz sprawa zaczęła 
przyjmować obrót tragiczny dopiero wówczas; 
gdy jakość nadsyłanych transportów węgla 
okazała się w praktyce urągającą  ̂ (wszelkim 
wymaganiom. Zamiast wysokopłomiennego za--' 
walono elektrownię -niskopłomiennym miałem 
koksującym, który w żadnym wypadku nie 
mógł wypełniać swego zadania. Kielich prze- 

. pełnił się, gdy dalsze transporty okazały się 
luż nie węglem, ale piachem pomieszanym z py­
łem węglowym, którego wartość użytkowa wy­
nosi zaledwie 20 ąotyo. Wyniki takich do­
staw nie dały na siebie długo czekać. Miał kok-.

sujący w połączeniu z, roztopionym piaskiem 
■zaczął/tworzyć olbrzymie bryły; skuwające n»- 
chome rusztjr. Pękanie rusźtśów, wy)pąć?e ea&gó 
stalowego aparhtó obrotowego dokonywać po­
częło takich' ruinacji i zniszczeń, że tylko wy­
trwałości inżynierów i brygady 1 ratowniczej 
należy zawdzięczać, że wszystjde turbozespoły 
nię' stanęły jednocześnie i cale miasto nie .po- 
grążyłó się na długie tygodnie w- oienąnpści. 
Nie obyló się też bot w iar w ludziach. W cza­
dzie i przemęczeniu Stracił przytomność i ru­
nął z rusztowania kotłowego jeden z flńjżdfel- 
niejszych inżynierów śp. R ar wińsk i, okaleczony 
wyszedł drugi pracownik, o szeregu innych 
drobniejszych , wypadkach nię wspomina się. 
wcale. . .

Sprawa węgla nie jest dotąd załatwiona, mi­
mo starań i depesz, mimo wołań fachowców.- 
i czynnika społecznego. Rozumiemy trudności 
przemysłu węglowego, rozumiemy konieczność 
wypełniania zobowiązań wobec odbiorców za­
granicznych, ale nie pojmujemy i pojąć itie mo- 
żtłhy, dlSczego 'MińistetisitWcf Przemysłu połę-- 
ciło dostarczać elektrowniom węgiel najzupeł­
niej nieżdątny dio.itiżytbą, powodujący kata­
strofy i załamanie życia na tym odcin|^:|!ŃK 
tnaga-my. się pmńągaięipą, ww^ych do . odpowie­
dzialności. y  ;

Sieć elektryczna na terenie fniasta Wrocławia 
została zniszczona w czasie działań wojennych 
:wv jS-io. Brak wszelkich fiedytfei.iiisBb*#1®? 
nie pozwolił na przeprowadzenie remontów, 
poza najniezbędniejszymi limami i -poprawa 
w tym względzie idzie bardzo powoli napreód, 
w pierwszym rzędzie z powodu braku fundu­
szów na odbudowę. Zasadniczą też- rolę odgry­
wa niedostateczna produkcja materiału instala­
cyjnego, prżedeŁ wszystkim pibit, Ittófych. 
stawę uzależnia fabryka od nadejścia niezbęd­
nych produktów, zza granicy. Rezerw kablo­
wych nie posiadamy, a stan’ chaosu podnosi 
fakt, Że część' miasta zasilana ‘ jest JSrąfeH sta­
łym, a część — prądem zmiennym 1 to o róż­
nych napięciach. Ideałem byłobjf. przejście na' 
jednpliąe .napięcie i prąd imienny*, w tym celu 
jednałN tie b a  'byłopyt pi^ploi^dżtĆ'': |  Ł tom- 
nęT wszystkich kablł, wjmuęlćwąc pó^jżęje 
transformatorowe, wymienić licżn-iki i całą in­
halację wewnętrzną u odhioroów fsilnild ispj. 
Oczywiście tego rodzaju inwestycje w naszych 
obecnych warunkach są nie. do przeprowadze­
nia w skali krótkofalowej. Dla, orientacji 'za­
notujmy, że 1 kilometr linii kablowej (której

fabryka nie może dostarczyć!) pociąga*za so­
bą koszt w wysokością 1 miliona złotych. Prze­
twornica w instalacji" wewnętrznej kosztuje 
około ryo tysięcy złotych, a wymiana silników 
w, przedsiębiorstwach —. kilkadziesiąt tysięcy 
złotych .aa? i  siłnik-,;,.,.

Z wykoszlawionym „okupacyjnym” stosun­
kiem części Społeczeństwa do instytucji uźytećz- 
ności -publicznej spotykamy się prawie co dzień. 
Sprawa nielegalnego stosowania prądu do o- 
grzewania lokali i szeregu mstalacji gżzejnlcrwa 
nie przestaje być plagą, która jest istotną przy­
czyną szeregu zaburzeń w dostawie prądu dla 
ęałyeh^ <k&ęmicv^ użycie prądu za­
miast.. węgla daje olbrzymią stratę cieplika i 
pożynosi szkodę gospodatt* społecznej,;.nić to, 
że rujnuje doszczętnie ledwo sklecony sieć — w 
ostatnim czasie wykryto ióób nielegalnych in­
stalacji grzejnikowych, w tym. 8ó®/» stanowiło 
zwykłą kradzież prądu Doza licznikiem! Brak 
poczucia) wspólnoty . społecznej i demoralizacja 
na1 tym odcinku jest istotnie zatrważająca i wy­
maga radykalnych posunięć.

Wspominaliśmy, że jednym z warunków nor­
malizacji jest posiadanie odpowiedniego facho­
wego personelu. Dowiadujemy się, że elektrow­
nia we Wrocławiu zatrudnia zaledwie 20% sił 
fachowych, a 80% personelu nigdy dotąd w 
zakładzie tego rodzaju nie pracowało. Na do­
miar tego personel jest płynny, a , dopływ no­

wych sił, z powodu mało atrakcyjnych warun­
ków, jest niezmiernie słaby. .

KONKLUZJE
Jakież są środki zaradcze dla istniejącego 

stanu rzeczy? Co nałeży uczynić, by czcze na­
rzekania nie mąciły nam istotnych, dróg, po, 
których ma Iść poprawa? — Sądzimy, że pla­
ny powinny, zmierzać w dwu kierunkach: 
t. ńa , najbliższą przyszłość i 2. w ókresię 
gofalowym. Plan natychmiastowy — tp nier 
zwłoczne zaprzestanie karmienia elektrowni 
nieodpowiednim pyłe.n węglowym, wprowadze­
nie najdalej idących oszczędności w konsumcji 
prądu elektrycznego : zastosowanie drakońskich 
przepisów w razie stwierdzenia nadużyć . praż 
stworzenie dla fachowców elektryfikacji ta- 
kich „warunków . bytowania, by braki zostały 
jak najrychlej wyrównane. Plan długofalowy 
—h o  renowacja elektrówńi i Zamiana n i  całym 
obszarze miasta prądu stałego na prąd zmienny 
to przydział odpowiednich kredytów na ten 
ceł. Jeśli w tjfm kierunku pójdzie rzeczowa 
krytyka i poważna dyskusja, to będziemy nie­
wątpliwie bliżsi realizacji normalnego korzy­
stania z. prądu elektrycznego, na który jesteś­
my skazani tak długo, dopóki ludzkość nie za­
przęgnie do powszechnego użytku energii ato­
mowej. , '  i  -■ • !Jan Rozgórski

Za stare sprawki
Szabrownicy stają 
o t a ie  przed sadem

JELENIA G<5RA (jz). W Szczęsnowle, pa. 
wiat jelęnia póra, pod nr. 58 znajduje się 
pałac po hr. Rote-Schoilingesr. Do pałacu 
tego złażone były w swoim' czasie dużą 
ilpści cennyfch izeczy. np. 7 dywanów (w 
tym trzyberskie), futra,' ubrania, s bieliznę 
itp. na przechowanie. Rzeczy te stanowiły: 
kiedyś ulłaąnpść Nr.’ Umgęr von Neli.

Parsie ten ze wszystkimi, znajdującymi ąm 
W .nim ruchomościami przydzielony został 
Wiktdrowi Cichotiiowi, który pracowął ^  
starostwie powiatowym w Jeleniej Górzą) 
ną 'stanowisku referenta świadczeń rzeczg. 
wych. ’ Pan Gichoń pęznał się na wartości' 
urządzrnia pałacu, a także na znajdujących, 
się tam rzeczach, złożonych do depozyt®.

Rozpoczął się szaber. Pana Cichonia od­
wiedziła kilkakrotnie jego rodzinka, ktćW; 
mu pomogła zabezpieczyć Co cenniejs|S 
rzeczy plźiez wywiezienie ich z terenu Dojlj 
nego Śląnka. Szabrownik był ■ tak skruph*| 
latny, że .pozrywał nawet materiał z kanatf 
i foteli. Ay wreszcie, ni® uprzedzając nikol 
gO, porzucił pracę i pofrunął aż do TnrowM 
powiat Opatów.
i Po jego wjjeździe dowiedziała Się o jego 
gospodarce 'Komisja Specjalna. Rozpocznę,; 
się poszukiwanie zbiega Odnaleziono go I 
aresztowano w  Ćmielowie. Wkrótce stania 
on przed sądem w Jeleniej Górze.

Km był fan Dz erżon?

„Byt tym,kim się urodził: 
dzieckiem polskiego ludu"

. Powołp.ięc sięw  swym artyktile w „Naprzo­
dzie Dolnośląskim*4 [z. dnia 5 bm. pt. „Kim 
fył właśeiWie jćln Dzierżoń** w*yłęcznie na pu­
blikacje mómiecKie. o zasługach i sławie 
.światowej, jakiej dopiął ziomek ziemi śląskiej 
ks. Jan Dzierżoń, Polak z krivi i kości, prof. 
I. K. dopatruje się w nim renegata i z - obu­
rzeniem zapytuje lięi ćó upoważniło insty­
tut Śląski do nadania jego nazwiska śląskie­
mu miastu powiatowemu.

Oyrekci Przeiyslu
W, nom j organizacji przemyciu w Polsce 

'tzvr. Przemyśl. Miejscowy dzieli się na yr?'y 
sektory: państwowy, spółdzielczy i prywatny. 
. Sektor państwowy obejmuje zakłady pod­
legle Wojewódzkiej Dyrekcji Przemysłu Miej­
scowego, a więc mniejsze zakłady mające na 
celu zaopatrywanie terenów na miejscu.
, Po okresie organizacji i zmagania się z trud­
nościami zakłady Przemysłu Miejscowego 
wkroczyły na drogę normalnego rozwoju, ma­
jąc zapewnione ku temu warunki przez współ-

Kącik M JO d if
W załączonych rysunkach 

podajemy francuskie fasony 
sukien popołudniowych, na­
dających się róumiei doskona­
le na wszelkie wieczory ta­
neczne. Rzadko która kobieta 
może sobie pozwolić na spe­
cjalnie balową suknię, a oka­
zji i  ochoty do tańca nie brak 
we Wrocławiu, suknia więc 
nie powinna stanowić prze- 
zkody; na zgrabnej figurce 
podane fasony będą wyglądały 
wdzięcznie i powiewnie.

W modelu pierwszym trzy• 
. ćwierciowy rękaw stanowi ety 

lość z częścią karczku tak z 
przodu, jak i z tylu. Góra za­
pinana na 2guziki, na takież 

’ guziki zapinany jest szeroki 
pas, od którego odchodzi ro­

dzaj marszczonych godetów, 
zachodzących z przodu na 
spódniczkę.

Fason drugi najładniej wy­
gląda, jeśli zrobiony jest z 
czarnego jedwabiu; taka suk­
nia migdy się nie opatrzy, a 
przybrana na każdą okazję 
nowym drobiazgiem — jak 
kwiat, .klips ..lub broszka, bę­
dzie robiła wrażenie zupełnie

nowej. Suto marszczona góra 
harmonizuje z również mar­
szczonym dołem, rękaw u gó­
ry bufiąsty, dołem obcisły sta- 
rund całość z karczkiem. Suk­
nia zapinana z tylu.

Sukieneczka dla dzieuićzyn- 
ki z 'cieplej gładkiej wełny, 

~Ózdóbiómt przy karczku, koł­
nierzyku, mankietach i dolnej 
pliśie ręcznym wyszyciem.

pracę z Dyrekcją Przemysłu Miejscowego. Na 
/zacieśnienie się tej żripÓljfacy wskazuj* fakt 
i Ujazdów 'Kierowników Zalkładów 'branżami, 
;ktre odbyły się w grudniu 1946 r. w celu omó­
wienia sposobów osiągnięcia maksymalnej pro­
dukcji wyszkolenia sił fachowych oraz orga- 
.niaacji zbytu:

Obecnie Dyrekcja Przemysłu Miejscowego 
ioBejteui® 1*7 zakładów. Produkcja w zesta­
wienia branżowym przedstawia się następująco:

Brania- włókiennicza: — obejmuje 37 zakła­
dów produkujących, płótno lniane różnej szero­
kości, sukno wełniane i bieliżniane oraz worki 
zbożowe.

Brania drzewna: — 28 zakładów produku­
jących komplety meblowe,- skrzynki różnego 
rodzaju, otwory budowlane oraz szereg innych 
artykułów z drzewa, do gospodarstwa domo-

Branża metalowa: — 27 zakładów produ­
kujących odlewy żeliwne i komplety okuć bu­
dowlanych.

Brania chemiczna: — 14 zakładów produ­
kujących mydło, proszek do prania, atrament, 
pióra wieczne, ołówki, pastę do obuwia i po­
dłóg.. i ... _ .V.'

Brania galanteryjna: -t- ; żi zakładów produ­
kujących kapelusze, czapki, dywany kokosowe, 
koszule męskie, guziki, rękawiczki.
. Branża Produkcja obejmuje więc artykuły 
powszechnego użytku, zaspakajające w zupeł­
ności potrzeby miejscowe/ a nawet niektóre ar­
tykuły planuje się na eksport np. meble, na­
czynia kamionkowe i galanterię szklaną. •

Zaopatrywanie zakładów w -potrzebny suro­
wiec oraz rozprowadzeniem wyprodukowanych 
towarów zajmuje się Wojewódzka Centrala 
Zaopatrzenia i Zbytu.

Sprzedaż odbywa się na zasadach kdmerv 
cyjnych. t

Prócz tego zadaniem Wojewódzkiej Centrali 
Zaopatrzenia i Zbytu .będzie: nastawienie na 
odpowiednią produkcję, wyelimiftowanie kon­
kurencji — bo wiedząc z góry co Otrzymuje 
się z jednego zakładu można nastawiać produk­
cję -innych na właściwe tory. |

Wysokość obrotów Wojewódzkiej Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego stale' wzrasta i obecnie 
wynosi 108 milionów złotych. .

W zakładach podległych Wojewódzkiej Dy­
rekcji .Przemysłu Miejscowego pracuje już 
2.976 osób, przy czym przeprowadzana jest 
repolonizacja personelu, podczas gdy w czwar- 

Itym kwartale 45 r. na j.6i2 Niemców było za 
lirudnionych tylko 200 Polaków.

Obiektywnie można więc stwierdzić, fe Dy- 
-erkecja Przemysłu Miejscowego bardzo dobrze 
wywiązała się z zadania zasiedlenia Ziem Ód- 

I zyskanych.'
W ramach akcji „Przemysł dla wsi“ Woje­

wódzka Dyrekcja Przemysłu MiejsoWego zaj­
muje się również dostarczaniem towarów do 
rąk konsumenta przez „Społem1' f oraz ePCPŁ^

Przemysł Miejscowy zasilał również rze­
miosło wyrabiając dodatki krawieckie, szew­
skie/ ślusarskie, stolarskie oraz różne narzędzia.

Obecnie planuje się nawet na rok 1947 pro­
dukcję dykty i fornirów.

Produkcja więc Wojewódzkiej „ Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego może dostarczyć 
wszystkiego od szklanej biżuterii do mebli, a 
ponieważ ma wielkie możliwości rozwojowe 
przyczyni się niewątpliwie do odbudowy kra­
ju i zagospodarowania Ziem Odzyskanych.

Pomijając już fakt, że prof. J. K. opiera 
swe twierdzenie na gołosłownych i nie popar­
tych żadnymi argumentami ściśle „niemiecko-: 
naukowych" usiłowaniach zaliczania Polaków 
o światowej sławie, którzy z niezależnych od 
nich . względów nie .posiadali, pełnego poczu 
cią „narodowego,, do swoich i kwestionowania 
polskości ks. Dzierżonia, przytoczy? prof. 
J. K. dość nieszczęśliwe przykłady na 
swój wniosek, że Jan Dzieiżoń nie poczu­
wał się do polskości, że duch jego był nie­
miecki, że uznawał się za członka narodu nie­
mieckiego:

W. cytowanych przez prof. J. K. urywkach 
z niemieckiej publikacji nie zachodzi ani je­
den zwrot, w którym by Niemcy nazywali na­
szego sławnego pszczelarza śląskiego „nie­
mieckim "pszczelarzem".

Na czym opiera prof. J. K., oprócz cytatów 
niemieckich, swoje dowody, że ks. Dlzierżoń 
był „renegatem"?

Czyżby wypowiedzi ks. Dzierżonia o pol­
skiej wymowie swego nazwiska, które pawet 
radnym miasta Berlina brzmiało ,ao im de- 
utsch-oeśtUch und unpopulaer" (tak nlenie- 
mieęko-wsćhodnio i niepopularnie), że od­
rzucili wniosę^ dyrektora Instytutu Pszezielni- 
czego, aby uliczkę wiodącą do Instytutu na­
zwać- imieniem ks. Dzierżonia?

Tylko Ślązak, świadom swego polskiego 
pochodzenia, mógł obstawać na poprawnej pol­
skiej wymowie swego nazwiska. A taki musiał 
być 'Dzierżoń, ho w, przeciwnym razie Niemcy 
przechrzciliby jego nazwisko na „Tzyrtzo", al­
bo Bóg raczy wiedzieć,'na jaki dziwoląg < ję- 
zykowy.

A może był Niemcem, ba, renegatem, że pi­
sa! po niemiecku? Wątpię, czy znalazłby się 
Polak, który nazwałby Mikołaja Kopernika 
renegatem! Autorowi poniższych uwag jest 
też łatwiej pisać po niemiecku, a to po prostu 
dlatego, że w szkołach pruskich nie uczył się 
piśmiennego języka ojczystego. Ks. Dzierżoń 
pisał po niemiecku nie tylko dlatego, że nie 
tumczywszy się języka polskiego, pisał tak, 
jak mu było łatwiej, ale chciid też — i  Jo 
przede wszystkim — by jego naukowe Wy­
niki dotarły do ludzi nauki bez względu na 
ich narodowość.

jan Dzierżoń nie był tylko członkiem Nici 
inieckiej Akademii Nauk Przyrodniczych i 
doktorem honoris causa Uniwersytetu w Mo* i 
naehium, ale także członkiem lub korespon­
dentem polskich towarzystw naukowo . rolni. 
czych i pszczelarskich oraz podobnych tom- 
rzystw zagranicznych. Nadanie mu np. goi- 
naści członka honorowego paryskiego Tome 
rzystwa Naukowego nie uprawnia chyba żad­
nego Polaka zaliczać go do narodu francuz 
łdego.

Prot. J. K. pyta się: co mówię Niemcy. Mjy 
natomiast zapytujemy, co mówią Polacy.

Dziś jeszcze żyjący Ślązacy ze Siołkowie' 
pod Opolem, Którzy zetknęli się ks. Dzierżo-I 
niem w czasie jego kapłaństwa w Sinikowi- 
cach, nie odważyliby się twierdzić, że ich; 
„kapełonek" był Niemcem. Helena Wanicn/i 
kówna przytacza w Nr. 5 — 6 miesięcznika.fi 
lustrowanego „Śląsk" ż 1946 r. niezbite dowo­
dy na polskość ks. Dzierżonia. Dyplom pszczół 
larzy w Łabętach na Śląsku z roku: 1901 prze­
słany Dzierżoniowi zawiera taki zwrot: ,',dł>cylj 
ludzie policzają sobie za honor szanownego 
pana uczcić, pozwól więc, że rodacy okażą ci 
swoje uszanowanie.

Ks. Kudera dowodzi w swych „Obrazach 
Ślązaków, wspomnienia godnych", że ks. łan 
Dzierżoń nie tylko korespondował i rozma­
wiał z rodziną wyłącznie po polsku, ale starał 
się i o to, by się rodzina nie zgermanizowj 
ła. Krewniaka swego oddał opiece pewnego 
wiarusa bytomskiego z tym zastrzeżeniem, by 
się nauczył dobrze po polsku.

Helena- Waniczkówna przytacza w wspom­
nianym już artykule list bratanka ks. Dzień: 
żonia z roku 1931, w którym jest wzmianka, 
że razem przez 32 lat wspólnego życia pal 
'jednym dachem ks. Dzierżoń rozmawićd li 
tylko po polsku.

Krewna ks. Dzierżonia podkreśliła na Zjeń ■ 
cizie Pszczelarzy w Krakowie w rokit 1950 
W swoim odczyńcie o sławnym śląskim pszcze­
larzu niedwuznacznie polskość ks. lana Duet- 
żotiia.

1 pocóż nam Jeszcze wyjaśnienia uczonych) 
.polskich? , . . , Dr. Franciszek JankowsidĄ

Walne zebranie Dzieln. Kom . PPS!
W focław-Sępolno

We czwartek dnia 7 lutego w lokalu.Dziel­
nicowego ̂ Komitetu -PPS Wrocław-Sępolno 
odbyło się II Walne Zebranie Członkowskie. 
Na zebraniu, w którym z ramienia MK, PPS 

: wzięli udział tow. tow., sekretarze, Uczestniczy­
ło około 100 członków Dzielnicy.

Po zagajeniu przęż tow. Kowaluka, wybra-

Kłodzko po wyborach
W dnia 5 lutego 1947 r. z inicjatywy i^owia- 

rowego Komitetu PPS został zorganizowany 
;w Kłodzku wiec w sali PK PPS z okazji ze­
brania się i-go Sejmu Ustawodawczego, \fta 
który przybyli przedstawiciele iFojska Ppk 
skiego, PPS, PPR, SL, organizacji ^mlecznych, 
spółdzielczości, związków zawodowych oraz 
lięzni obywatele Kłodzka i okolicy.,

Przy zapełnionej sali po odegranńj przez or- 
kieserę Hymnu Narodowego wygłosił przemó- 
więnię imieniem Polskiej. Partii Soęjąłiśtyczńei 
.wicestarosta kłodzki towv Popow. Ńąstępnie 
przemawiąli imieniem PPR tow. Przepiórkow- 
skji,- imieniem Stronnictwa .Ludowego ob. Skór­
k i  i przedstawicieł Wojska Polskiega

l  Wszyscy mówcy podkreślali doniosłość 
(twarcia pierwszej sesji sejmowej w Odrodzonej 
Rzeczpospolitej idącej drogą demokracji do lep­
szej i szczęśliwszej’ przyszłości.

W podniosłym nastroju rozchodzili się uczest- 
nicy wiecu, mając świadomość, że rozpoczyna 
się nowa era pomyślnego rozwoju Polski.

: (S. a .)

,no na przewodniczącego tow. prof. Iwaszhie 
wieża. Tow. Krasucki wygłosił referat P®h 
■tyczny, i poczym wyczerpujące sprawozdanie 1 
pracy ustępującego zarządu złożył tow. K» 
waluk. Ł |

Dzielmica powstała w jesieni 1945 r. i .wn* 
yt przeciągu rokn ó, ponad 100 członków 

Odremontowano i urządzono budynek ' I n  
ny, założono świetlice zaopatrzoną w radio 
ping-pong i szereg gier. Rozpoczęto prace rai 
założeniem stałej biblioteki. W czasie kaden­
cji zarządu odbyło się 21 zebrań plenarny® 
z udziałem prelegentów z WK. i MK. Zorp'
nizowano '5 zaibaw i szereg imprez charyta1 
tywnycb jak np, ostatnia gwiazdka dla nieś*’ 
możnej dziatwy Sępolna. Z domu noclegowego 
korzystało ty ciągu roku ponad 20 rodną 
repatrianckich do czasu znalezienia stały® 
siedzib. Dzielnica brała udział w akcji P®' 
pagandowej przed referendum i w akcji wy 
borczej.

Po złożeniu sprawozdania przez Koniidf 
Rewizyjną zebrani wypowiadając się w dysk0; 
(Sji, podkreślili jedm.nnyślnie swą aprobatą 1 
wdzięczność dla najaktywniejszych towarsy' 

;Szy z Zarządu.
: Po uchwaleniu absoluforium zebrani wyNH 
nowy Zarząd w składnie: przewodhińl®)
tow. Kowaluk, wieeprzewwln. tow. prof-Iw*®- 
ktewicz, I sekretarz tow. Abramowicz, Di*6' 
kretarz tow. Dyba, skarbidb tow. Romanaw- 
sk|, gospodarz tow. OścińslkĘ. zastępca gOŚ’0- 
darza tow. Dudkiewicz. \ ^

^ .w olnych wnioskach zebrani wypowi® 
I g lg g A  jednogłośnie za nadaniem Dzi^nl<̂  
imienia tow. Stefana Okrzei ng wniosek tow- 
Szczepanowskiej członka iPartii od 1903^3

Odśpiewaniem „Czerwonego \ Sztandar , 
zamknięto zebranie#
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Dkczego Wydział Kultury i Sztuki 
zabiera pianina? .

Kochany oh. Redaktorze! 
jestem repatriantem ze wschodu, 

utrzymałem Jako rekompensatę domek 
„raz z przynależnościami 1 urządzeniem. 
Stosownie do zarządzenia Urzędu Likwi­
dacyjnego podałem do spisu sprzęt do. 
„owy (niezależnie Od tego kt6ry jest po­
dany, w protokóle PUit). Przy kontroli 
spisa, przez komisję U, L. oświadczono 
„1, że instrumenty muzyczne (pianino) 
„eieżą do Wydziału Kultury 1 Sztuki,
gdzie .trzeba składać specjalne poganie 
t prośbą o kupno. „

I Cały proces wygląda następująco: opfa. 
ta się 100 złotych, następnie zbiera się 

konsylium, zapraszają petenta do piani- 
iga, rozkładając stosy nttt i zaczyna się

I Nie wystarcza, że ktoś um ie grać, trze- 
ag jeszcze posiadać świadectwo,' ukoń. 
[ątnla studiów muzycznych, i 'tu jest 
Jdzcze znak zapytania, bo jeżelj in stru . 
Igieni jest dobrej m arki, to y pom im o1 
[fgżystko zostanie odebrany.
; jeżeli ktoś nie um ie grać, względnie 
słabo gra, a posiada dzieci i '  cieszył się 
ą myślą, że jego dzieci będą m u um i­
lały chwile m uzyką — człowiek ten ma 
iitradć .instrum ent. .

„Kultura" tak krzewi kulturę domową, 
że pozbawia rozrywek domowych wielu, 
wielu robotników.

Dlaczego ja, który ochroniłem pianino 
od zniszczenia, bo stało w rozwalonym do­
mu bez dachu, na które śnieg i deszcz 
padał, dzisiaj mam stracić całą moją po­
ciechę duchową. Mnie nic innego nie po­
zostaje, jak tylko to pianino porąbać, bo 
gdybym ja nie uratował I tak by znisz­
czało. •

Jeżeli istnieje prawo nabycia rzeczy, 
to ten powinien mleć pierwszeństwo, kto 
je posiada we własnym mieszkaniu. 
Chcemy, żeby nikt nie miał prawa za­
bierać nam z mieszkań naszych pianin, 
ani fortepianów, i Chcemy, żeby nasze 
dzieci mogły rozerwać muzyką wolne 
chwile od pracy.
/  Chcemy, żeby prawo własności było 
(prawem, bo dzisiaj zabiorą nam pianina, 
[jutro szafy, pojutrze łóżka, a w końcu i 
.Worania.'
\  Prosimy o Interwencję n młarodsj- 
mych czynników.

Jan M.
(Nazwisko i' adres znane Redakęji.) 1

Bogactwa węgla brunatnego w kopalni 
„Turów" nad Nysą Łużycką

ZGORZELEC. Zapasy węgla brunatnego w 
Polsce szacowane są W przybliżeniu na 18 mi- 
liirdów ton. Rozrzuconą są one po Zachodniej 
teęści naszego kraju — z wyjątkiem położo- 
jej w centrum Polski .'kopalni „Konin".
[ Największą kopalnią jest „Turęw", położo- 
b  w pobliżu Nysy Łużyckiej Eksploatuje się. 
Ib bogaty podkład, grubości ok. 50 m., polo- 
iony tuż pod powierzchnią ziemi, tak że ko- 
plnia ma charakter odkrywkowy. Wielkie 
! miozyny wydobywają po kilkanaście tysięcy 
im węgla dziennie. Kopalnia ta . przejętą i U- 
rachomiona została przez Zjednoczenie Węgla 
Brunatnego dopiero we wrześniu 1946 r, 

j V ogóle eksploatacja złóż węgla brunatnego 
K  ńeiniach zachodnich . napotykała, na dążę 
I trudności, ponieważ kopalnie objęto zdewa­
stowane i zatopione, brak było załogą, komu- 
I akacji, planów, nawet budynki biurowe ule­

gły spaleniu. Tym nie mniej podjęto tu pracę, 
pamiętając, że .Węgieł1 brunatny ma wprawdzie 
ó połowę mniejszą wartość kaloryczną od wę­
gla kamiennego, ide' łatwo daje się przerobić 
iia brykiety i stanowi też nader cenny suro­
wiec przy przeróbce chemicznej.

Oczywiście P w roku ubiegłym produkcja 
nie mogła być jeszcze wielka. Wydobyto ogó­
łem około półtora.. miliona ton węgla • brunat­
nego, z czego 1.200 tys, ton, przypada na po-‘ 
tężny „Turów", który -wydobył tę ilość w cią­
gu ostatniego kwartału 1946 r. Stopniowo uru­
chamiane być mają dalsze kopalnie, które w 
roku ubiegłym były jesscze nieczynne". Nie­
które zostały jednak tak zupełnie zniszczone 
(głównie w następstwie długotrwałego zato­
pienia), że uruchamianie ich już się nie opła­
ca, Na rok bieżący planuje się, wydobycie 
3.100.000 ton, w 1948 ____ 4,200.000 ton.

Dobinślaska; Centrala Handlowa
Spółka z ogr. odp.

Wrocław, Rynek 8 — telefon 470
Skład Materiałów. Budowlanych ma stałe na składzie 1 w ysyła na 
zamówienie wagonowo i drobnicą w szelkie materiały budowlanne: 
cegły, dachówki, papą, smoły, lepnik, pak, cement, gips, wapno* 

kafle, glazury, terrakota i inne.

SPECJALNOŚĆ: $ !athetne I nki „Terrabona"

Pierwszo Polska P i e M o  we CProciawio
"WALERY ROCH

ul. M arsz. 
’ J. S ta lin a
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ZJEDNOCZENIE

Przemysłu M łyńsko Piekarnianego
pod Zarządem „SPOŁEM"

Dział Młyński Okręgu Doinoś oskiego we Wrocławiu
ogłasza przetarg nieograniczony na urządzenie wewnętrzne 
mieszarni i transporterów m^ki i otrąb dla młyna /M5 80 
..Różanka" we Wrocławiu ul. Młyńska 2 o wydajności 160 
ton przemiału na dobę. , _

łodkćtdy ofertowe nabyć można w Referacie Technicznym 
ZPMp Wrocław, ul. Lelewela 211 p. pokój Nr 209, po zł. 500.
I  Oferty w  zalakowanych kopertach składać należy tamże do 
dnia 25 lutego 1947 r. gódz. 10 rano, po czym nastąpi otwarcie ofert, 
Wadium i proc. kw oty oferowanej. . .

Dyrekcja zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta, 
oddania robót częściow o, jak również unieważnienia przetargu bez 
podania powodów i prawa roszczenia do jakichkolwiek odszkodo- 

.........  I l * ' ■ " ■ 1 . ■ ‘ -

O g ł o s r e n o  d ro b n e

H A ND L O W E
Olejki i  esencje do likierów, farby jadalne, 
korki, kapsle, azbest kupujemy w każdej 
ilości: „Kaja", Wrocław, ui Oławska 9. (215)

Samochody do wynajęcia: DPS Wrocław, ul. 
Nowowiejska 20/22. (207)

Sklep Artykułów Technicznych i Samocho­
dowych OL-WA, .Wrociaw, ul. Pułaskiego 
nr 69/71. " ' i &  (214)

Wieczne pióra, główki automatyczne. Spe­
cjalność „Pelikany", fachotwa ‘naprawa — 
Wronecki, ul. Traugutta 69, I p., Tramwa­
jem 5. ’ " • (388)

P O f ’ TKTWANTA
Poszukuję mieszkania (ewentualnie zamie­
nię dwupokojowe na Karłowicach) n a ' trzy 
lub czteropokojowe na Sępolnie lub Karło­
wicach (może być bez mebli). Warunki do 
omówienia. Zgłoszenia do Administracji 
i,Naprzodu Dolnośląskiego", ul. Wierzbowa 
nr 30. ' , (400)

Poszukuję aparat do wody sodowej i piwa. 
Zgłoszenia do Adm. Naprzodu Dolnośląskie­
go pod nr 29 B, (387)

Fabryka pierników „Jadzia" poszukuje "kwa­
lifikowaną pakierkę do pakowania .keksów. 
Wrocław, AJeje Słowackiego 19. (390)

Fryzjerka na żelazkową, wodną 4 manicure 
potrzebna natychmiast. Wita Stwosza 3, Za­
kład fryzjęrski H. Jędrzejewski, i ' ' (393)

UNI E WAŻ NI E NI A
Unieważniam dokumenty: dowód osobisty, 
kenkartę, legitymację PPS,, odcinek zamel­
dowania, legitymację Związku Zawodowe­
go oraz kartki, żywnościowe od- września^dó 
lutego! nś nazwisko Błashezyński JÓsgef- i 
zaświadczenie rejestracji z ' RKU Mińsk Ma­
zowiecki. ■  |  '.oct')-

PosiukuleiRD cd zaraz
Technologów i  techników z branży mły­

narskiej oraz buchalterów bllansistów i  bu­
chalterów pomocników.

Zgłoszenia z podaniem życiorysu i  refe­
rencji oraz odpisu świadectw prosimy kie­
rować na piśmie do Biura Działu Ogłoszeń 
„Naprzodu Dolnośląskiego" pod „Technolog"

. . . . .  ,(386)

RESTAURACJA
„KRESOWIANKA"

poleca śniadania t b*ady, ko acj®, wódki 
w na po 'cenach  bardzo pr ysLpnych. 
W rockaw , uL M. J. Stal n a  1 6-1Ć8.

Pracownia szewska
naprawia zaniki błyskawiczne do 
śniegowców, oraz wprawia zatrza­
ski. Krasińskiego V. 38

HOTEL ZD OJ OWY
Kawiarnia - Restauibc a

Halka
CIEPLICE /  plac Zamrowy /  ę .zy parku

Chałwa grecka, dropsy, 
cukierki, czekolady, 
pierniki, wina i soki  

p o i  e a
% » n n v r r  wrociaw

n t l l l l l  „  VI. RUSKA 4-

PflS5 PRZEPUKLiHOr
pasy do ciąży oraz 
w  zelkie lecznicze 
protezy rak i nóg 
Aparaty i wkładki j 
ortopedyczne

poleca
ZAKŁAD CRTOPEDYCZNO 

BA ND AŻN ICZY

Teofila Izdebska
WROCŁAW ul. Ogrodowa 44 

tel. 258

dolna oeldam a -  sp&zedai
NAJLEPSZA REKLAMA 
OGŁOSZENIE ^

»MP8Z0DIiE DOLHOńpiH-

Państwowe Zakłady
HODOWLI ROŚLIN lnlpelrtorat Wroeław
p r z y j m u  j e  d o p r a c y  
n a d o b r y  c h w a r u n k a c h

pracowników rolnych, stelmachów, kowali^ skotarzy, 
włodarzy, zwykłych ordynariuszy i dniówkowych 
Jak i mechaników do pługów  parowych 

Zgfosżenfe:. Śwjdnića ul, Zeriatnakiego 1® '-- tej. 31-14 adm. klucza ' 
i 2 majątek Wielkich Zielun stacja kolejowa Wierzbice 

„ Zielniki k/Sobiegroda poczta Gniechowice.' sst

Zawiadomienie
Zakład Czyszczenia Miasta zawiadamia Obywateli m. W rocła­

wia,; że usuwanie śmieci sprzed domów będzie dokonywane według 
poniżej podanego planu:

poniedziałek * I-szy Obwód M ieszkaniowy
, wtorek ‘ |  —• Il-gi „ |   ̂ a  ‘

środa , Ill-ci „ „
czwartek y— ,. I i IV-ty „ „
piątek —  II i V -ty „ „
sobota —  VI-ty „ . „ w ,  ‘
W  dnie wyznaczone powyższym planem tabor techniczny Zakła­

du Czyszczenia Miasta będzie regularnie zabierał śmieci, tak że w e w ła­
snym interesie winni lokatorzy dopilnować, aby dozorcy domów w  O- 
znaczone dnie wystawiali przed dom kubły-ze śmieciami.

Przypomina się również Ob. Dozorcom domów, że do ich obowiąz­
ków należy zamiatanie chodników i jezdni i czynności te będą kontro­
low ane przez funkcjonariuszy Zakładu Czyszczenia Miasta.

Dyrektor Zakładu
• Czyszczenia Miasta » .

(397) ' r ,  ̂ (—■) Marceli Kiedrzyóski. .

Restauracja „Ostrowianka"
iii. M. Joz. Stalina Nr 180

p o I e c a
smaczne śniadania, 8:2 

obiady i kolacje
po cenach przystępnych

Agentów i zbieraczy
w  e  w  s z y s t k i c h  
m i e j s c  o w & ó ę l  a c  hr 
D o i n e g o  ś l ą s k ą

Posaukuje: j  |
S ku p  O d p a d k ó w  dla Przemysłu
„EKONOMIA”

Wrocław, ul. Piwna 24.

B A R
A  J «

u I T  r a u g u t t a  9 6

(389)

poleca: śniadania, o b ia d y, kolacje 
po cenach b. przystępnych, 
fachowa obsługa, codzien­
nie dancing od godz. 17-tej 

dojazd tramwajem 5

Z a k ła d  Z e g a r m is trz o w sk i
H enryk K A R C Z E W S K I  

Cieplice, pi. Piastowski 17
wykonuje naprawy zegarków & 

fachowo l ezybko

Przetarg na dzierżawę
1 D yrekcja Państwowego- Uzdrowiska Polanica-Zdrój ogłasza przetarg na 

dzierżawę:
, 1.. restauracji w Domu Zdrojowym ! nocnego lokalu w starym  domu zdro­

jowym:
2. lokalu na kaw iarnię teatra lną w parku zdrojowym.

O b iek ty  powyższe wydzierżawione będ4  na okres jednego roku.
. Oferty składać należy w biurze Dyrekcji Uzdrowiska do dnia 15.J'1I. 1947 

w kopertach zalakowanych. "
Oferenci winni w płacić do kasy Dyrekcji Uzdrowiska 109/o oferowane} 

sumy tytułem  wadium
ad 1. najm niej 100.000 zł, *
ad 2. 20.000 zł.
Oferenci muszą posiadać upraw nienia zawodówe (branżow e).'
Komisyjne otw arcie ofert nastąpi 20. B. 1947.
Dyrekcja Uzdrówiska zastrzega sobie praw o wyboru oferenta niezależnie 

od wysokości oferow anej sumy, jak również możność przeprowadzenia dodat­
kowo przetargu ustnego.

O  bliższe informacje zwracać się  należy pisemnie do biura Państwowego 
Uzdrowiska w Polanicy -Zdroju.

Dyrekcja^ Państwowego Uzdrowiska Polanica-Zdrój , 
<30®) v  Ę  (= )  Inż. . M. Starkiew icz

t ( M \  niłŁi7»<Mn.Tir • Ottloszenia drobne po 10 i.\ za wyraz, poszukiwania rodzin i pracy po 5 zł reklamowe 15 z l, W tekście 25 zł tłustym  drukiem  100*/».drożej. W num erach świątecznych 50*/# drożej. Przy 
fc> r* w)eiAkrotnvrh oeioszeniaćh — rabat. Nekrologi i .urzędowe — 15*/« rabatu. Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada, * *

. wielokrotnych ogioszemaw ^  Graficznych Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza" we Wrocławiu ul. Wierzbowa 30.

Hpżktor mar Brohisła\y .Winnicki J F 1 5 952 w ea Spółdzielnia Wydawn.,,Wiedza"

-  RACO UNIA o b u w ia

JFr. i T. Polata
wykonuje na zamówienia obuwie wszelk ego rodzaju. 
Specjalność Obuwie damskie, Cieni ce, pi. Piastowski 5.

‘ 38-
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Dyskusja na temat leczenia chorób wenerycznych

Gios mają lekarze
Choroby weneryczne należały zawsze ] 

do tematów drażliwych; Dziś jednak zar.
‘ patrywania ńa sprawy higieny społecz­
nej zmieniły się do tego stopnia, że1 nie 
wahamy się przystąpić do szerszej dys­
kusji na temat tej największej klęski 
społecznej, niszczącej szereg pokoleń.

Chcąc zagadnienie to naświetlić .jak 
i : najhardziej obiektywnie, oddajeihy dziś

głos wybitnym przedstawicielom w r:v
■ ' ławskiego świata lekarskiego, gdyż tyl­

ko oni są kompetentni do oceny lekar- 
; skich spraw zawodowych,, a nigdy laicy,
’ nawet jeśli są najlepszymi przyjaciółmi

. ..(niekoniecznie krewnymi) p dr X lub 
'  p. dr Y, >

NACZELNIK WYDZIAŁU ZDROWIA 
Dr CZARNECKI

'Zgodnie z przesłanym prasie komumiikatein 
przeciętna świeżych zatóhpiroTOńyweńejyeż-;' 
mych wynosi w naszym mieście '1.5pG osób 

liiaiśśięćiznie. Należy jedinek iżąznaczjrć, że ód 
listopada ub. roku gdy *. żorganizowaino <0%, ] 
dział ^eUerycraay pśffikimęŁy (w ^wywiadzie 

' p. Harasymowicza o tym ani. słowa) w szpi­
talu Sw.' Jadwigi Tiońba świeżo:' -zafdsżońyah 
znacznie spadła..

Dziś miasto Wrocław. posiada A bezpłatne 
przechodnie pmieoiwwonarycznc w pśrpd- 
kaeh Zdrowia i ambulatoria pTzeóiww&nery- * 
ezift przy szpitalu ■ Wszystkich- Świętych, Sw.

' Jerzego,- szpitalu PCK i parzy, klinikach ńrni-*
‘ wersyteckich. W każdym takim bśredlku. pra­
cuje co najmniej 2 wenarotogjjw, a .więc w 
suinie przekracza to już Ii czbę,Wymięak>nycb 
w y,Słowie Polśkim‘‘« Prócz nich śą'..łąkaf2fe 
uprawnieni do. praktyki’ prywatnej i takich 
jest we Wrocłfwiu ok. 20. /Qht>roby- wene­
ryczna leczą też * ginekołodż-y, gdyż ze wzglę­
du na zachowśiiie dyskrecji o Wiele chętniej I

■ udają' się do nich kobiety.
— Kto z lekarzy ma prawo leczyć wene­

rycznie chorych!? Tylko.* profesor' i asystent, 
czy też i  inni lekarze?
■ ,r— Każdy .lekarz .z dyplomem poi.odbyeiu I 

.- rocpnej praktyki 'na wsszyatkicłi oddziałach I
szpitalnych. ma prawo wyboru. tój .dziedżińy-1 
leczenia, którą Zechce. Może więc łoCgyć i I 
choroby weneryczne. • Tytńł specjalisty tych) 
chorób uzyska Wtedy, f&^jiusiędzie długó; I 
letnią praktykę i' przedłoży kompetentnym I 
czynmikojn odpowiednie świadectwa dalszej 
swej. pracy teoretycznej. Twierdzenie, żertyM 
ko asystent ’ tuniiwiereytecki, i - profesor ■ jest I 

; upoważniony do pełnienia praktyki, jest nie-1 
'przyzwoitą autoreklamą, niezgodną z etyką I 

' lekarską. Za takiu,'Pontęp:BWani!e. Jz¥ą;S3hęd 
. karsh a .pociąga do o^powiedakjhóśęą^ kjóra I 

w ^skrajnym?wypadki może nawąt deprowa-'
, fl*ić do zawieszenia w czynności ich zawof o- l 

“wyc-h.
WYPOWIEDŹ PREZESA IZBY LE- , 

KARSKIEJ
"M kolei udajemy się. ‘do prezesa Izby Le-I 

' karskiej,
; Dr -Enappe ma za sobą 49 lat praktyki] 
, lekarskiej. Był długoletnim’ ordynatorem,! 
szpitala św, Rocha w Warsąaw.e, jest spe-1 

’ ejalistą chorób'w®Wtt^{!nych." . , ' ; l
; . 1 3 Na terenie Wrocławia .pełni, jak już wy I 

żej wspomniano, fahkeję' prezesa Iżby Le.-| 
; karskiej, prezesa Naukowego Toięarzystwal 

Lękarskiego, prezesa Lekarskiego Sądu Dys-" 
ęyplinąrnego,' ■ wiećpreześói Bady Okręgowej- 

• PCK na Dolny Śląsk, jest dyrektorem sępi-'- 
tala Sw. Jadwigi, ;Jest to więc osoba aż nad- 

; - to miarodajna.
' — Czy zna Pan Prezes sprawę dra- Fruch- 
tera i głos prasy?

V ‘ — A jakże. Dr Fruehtćr złożył u  mnie za­
żalenie i  odpowiednie. jednostkc będą po-*

r 'Ciągnięte do jf j ‘ i i li i 'OSłą^Spraiwę
rozpatrzy sąd. Dr Frufhtcr me. tytuł Specja­
listy chorób; 'wenerycznych, *■ gdyż 'odbywał 

pMfeowiodnie ‘-stadia i praktykę - spec jalistyćżb 
ną we Francji, Szwajcarii, ,1#' lat praktyko1 

., wał w. Polscę; •
— Panie Doktorze, nie * eho dzi nam w tej 

Chwili o p'„ Fruchtera, giyż wierzymy, że sąd
■ lekarski i .sąd. państwowy óprąwę tę dosW- 

• tecznie wyświetli. ...Chodzi nam o stufiordze-
nie, kto ma ma prawo leczenia chorób wene­
rycznych i jakie są uznawane granice hono- 
norariów, pobieranych przez lekarzy, 

t  j-f*. — . Poó skończeniu wydziału lekarskiego i 
f  "odbyciu praktyki we wszystkich ódidziałacli 

szpitala, bądź kliniki, .lekarz z dyplomem 
’ ma prawo wykonywać* praktykę’w dziedzinie 

przez Siebie obranej. Warunkiem jest tu za- 
: • rejestrowanie się w Izbie''Lekarskiej, która 

ma obowiązek czuwać nad etycznym wyko- 
nywamiem zawodu. ■

W prowadzonym, przeze mnie szpitalu ot-

ll&bw - Umetm

dynatorem na oddiziele przeoiiwweneTycznyin 
jes( wenorolog . dr Czerniak,; sfcianowanjf 
przA Ministerstwo Zdrowia i, upoważniony 
do żwalezania chorób wenerycznych na'tere­
nie całego województwa, Kąą^y zresztą szpi­
tal ma Swojej sp ecja ł!^  w szpł-.
talu PCK jest dr Lichota,
* — Czy łatwo jest wykryć chorobę wene­
ryczną?
— ■ To zależy i ed umiejętności lekarza 

od stadium choroby. Gdy pacjent zwróci się 
de lekarza w stadium otwartym, wykrycie 
choroby nie przedstawia trudności. Bywa i 
tak, że po otwartym stadium następuje for­
ma ukryta i w tym właśnie! czasie lekarz m .̂* 
że osądizjÓł. że, pacjent jest zdrów, bo w tej 
chwili objawów chorobowych nie wykrył, 
djlst jednak faktem, źe gdy jeden lekarz 
Objawy .choroby znalazł, to następny po* 
dłuższym badaniu też je znajdzie; Trzeba 
czasami' badać trży, cztery razy. Ten, kto 
stwierdził chorobę za pierwszym razem, mą 
wyższość w jej rozpoznawaniu od tego, kto 
ją .odkrył ża trzecim badaniem.

— A jak przedstawia się, Panie Doktorze, 
sprawa honorariów?

— Według ustawy lekarze, zatrudnieni w 
instytucjach państwowych otrzymują wyna­
grodzenie dość 'niskie. Granice honorariów 
w praktyce .ydómowej są prawem nieąjkreśl j 
ne. Są dekarze, którzy mają większe poczu­
cie obowiązku społecznego i ' powiedzmy 
,mniej się, cenią“ — tacy -pobierają opłaty 
niższe. Iflni. znów „ceniąc się więcej* 1', ozy 
będąc specjalistami, pobierają więcej za'wi­
zytę. Na to jest tylko jedna rada: kito nie 
sifflęj' nie ethódsi do lekarza droższego, a uda­
je  się do tańszego, względnie korzysta- z bez­
płatnej pomocy w' mię jakichś. ośrodkach zdro-

wda.. Eto1 i m p 4 * * * * * * się finansowe na siłach r—. 
idżie^dę ł A t t e -  biorącego więcej. -Wypada 
zaznaczyć, że pyzy leczeniu chorób wene­
rycznych wenęrolog pobiera 5.600 ezy 6.00,0 
zło.tyeih;jtóa za całą sondę ■o^ędzin i  stosowa-, 
nych środków zaradęzych do momentu Wy­
leczenia. *

Pragnę w tym miejscu zauważyć jeszcze 
jedno. Oto wczoraj otrzymałem list, w któ­
rym zostaję pówiadr^niony, że za przepro­
wadzenie lekarskiej ekspertyzy sądowe j sąd 
zażądał ed; rodziny podsądąej 5.000 zł na 
opłacenie lekarza. W wypadku, gdy sam sąd 
ekspertyzę opłaca — daje lekarzowi około 
100 zł.
.©tó *^,k wygląda sprawa henoratfiówl » 
Dziękujemy serdecznie dr Enappe za jego 

obszerne wyjaśnienie, choómy już odejść, a. 
wtedy zatrzymuje nas' jeszcze na chwilę.

—'Zdaje się, że Moliera przytoczył w swej 
notated p. Łof Chciał w ten sposób ośmie­
szyć zawód lekarski. Znam dużo lepsze 
dbwóipy Bernarda 8hava. Na temat lekarzy 
opowiem bajeczkę zdaje się trafniejszą. Mo­
że się kodmś prżyda'. * '

W Chinach panował zwyczaj, że gdy nmie- 
rał pacjent, : lekarz jego zobowiązany i był 
wywiesić przed swym domem lampkę. Przed 
domami wszystkich lekarzy chińskich wi­
siały stąd dziesiątki 1 setki lampek. Pewne1 
go - razu zachorował . biały człowiek. Nie 
wiedząc, który z lekarzy chińskich jest naj­
lepszy, wybrał tego, przed któfegó domem 
wisiały tylko dwie lampki. W trakcie wizyty 
zapytał lekhrza, dlaczego przed domem j^ o  
widzi. ęię teką znikomą ilość lampek. Chiń­
ski lekarz odparh praktykuję dopiero od 
dwóch miesięcy, a  inni już1 od kiłkn czy kil­
kunastu lat. D. E.

Pocztowcy i kolejarze wroc^awcy w hołdzie 
Pierwszemu Obywatelowi Rzeczypospolitej
W dniu 7 lutego odbyłd się. pod phzewod- 

nictwent 'Dyrek^jra Ókr^u Poczt i Telegra­
fów tow. inż. Władysława Kozubka .zebra­
nie pracowników Dyrekcji i uieżestników kur­
su i podstawowego pracowników pocztowo- 
tclekomnńikacyjnych, zwołane z- inicjatywy 
Pocztowej Sekcji PPS dla uczczenia wyboru 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Na zebraniu tym Naczelnik Wydziału Ogól­
nego i Sekretarz Okręgowej Sekcji PPS tow: 
mgr Prądzyńaki- w krótkim przemówieniu 
podkreślił Znaczenie, jakie dla naszej mło­
dej państwowości powojennej mają: ukon­
stytuowanie się, Sejmu TJstawodawozegp...z 
Wyboru całego narodu polskiego, wybór Gło­
wy Państwa w osobie Prezydenta Rzeczy­
pospolitej — ob. Bolesława Bieruta,1 oraz p0j: 
wołanie przez niego stołegę już Rządu R. P.

Przemówienie swe zakończył odczytaniem 
„Orędzia Prezydenta R. P. Bolesława Bie­
ruta do Narodu Polskiego11, po wysłuchanjuJ 
którego zebrani dla hołdu Pierwszemu Oby­
watelowi Rzeczypospolitej ' wnieśli . trzy­
krotny okrzyk ,JS'iech żyjet*f •

NIEDZIELA, 9 LUTEGO 
6.57: . Sygnak, Wrocławia, - zapowiedź 

Stacji, pieśń religijna . (lok.); 6.57” 8.20 ■ ” ro"| 
graną ogólnopolski; .800— 8.25: Program nal 
dzień bfeżący Program o-

SsffiśatebkiiŁ M m jg n m  Attdycja samopmnM 
cy chłopskiej (lok.); 1545— ał-t®* . Audycja |
iłowno - muzyczna . Bożeny Brzezińskiej pt. 
„Wrocław w, nocy" (lok,); id.i*— yg.io: Mu; 
zyka z płyt (lok.); tILżo— 16.30.: Migawsi 
wrocławskie „Takie sobie cztery manie —• ,te- 
lietori niedzielny Jerzego ZatOra (lok.); 16.30—'  

żi£.‘oo: „Rozmaitości wrocławskie “ - w ppfŁ-a') 
waidu Stanisława Kani (lok.);  ̂ 17.00-~20.2j: 
Pro-gram ogÓinojpoiski; zojjsj-t-ar.ois Reportaż 
z płyt (lok.); 2 1.05-4^ 0 * Program 
polski; 23.30— 23.35: gjLpkalny program na 
jutro (lok.); 23.35— 2,3455, koncert życzeń

'(lfifc); 23 55— a-jgen Streszcżenję ważniejszych 
wiadomości dziennika, sygnał czasu, Hymn i' 
koniec audycji*

W dniu 7 lutego, 1947. r. o godz. 13-tej w 
gmachu Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwo; 
wych we W rocławiu — Dyrektor K. P. ob. 
inż.. Stefan Juszczacki w sali konferencyjnej, 
wypełnionej po brzegi zebranymi pracowni­
kami, w obecności przedstawicieli Zargędu 
Okręgowego Związku Zawodowego Kolejarzy; 
odczytał' Orędzie Prezydenta Rzeczypospolitej 
do Narodu Polsjrisgo, które zostało przyjęte 
entuzjastycznymi oklaskami.

Następnie Dyrektor K. P. wzniósł trzykrotny 
okrzyk: '  .

Na Pomoc Zimowa

Pobrane tytułem  jmandatów karnych* 
zł. 700 (s i ed ems et, z lot y ch) Kierownictwo 
Stacji Pomp i Filtrów Zakładów Wodo-j 
ciągowych m. 'W rocław ia(przekazuje na 
PóriiOC Ziniówą.

„Niech żyje Niepodległa ' i  Demokratyczna 
Rzeczpospolitą Polska!14

„Niech żyje Prezydent Ob. Bolesław Bie­
ru t!14 ' ,v »- ■, u . .

„Niech żyje Minister Komunikacji Ob. Inż. 
Jąn Rabanowski!“. .... v .

Tę podniosłą chwilą zakończono odśpiewa­
niem „Roty“ M. Konopnickiej, m

Z okazji powołania na stanowisko Ministra 
Komunikacji Ob. Inż. Jana Rabanowskiego, 
postanowiono przesłać na Jego ręce w imieniu 
całej DOKP telegram następującej treści:

Obywatel
Minister Komunikacji U l  Jań Rabanowski 

Warszawa.
W- imieniu Dyrekcji Wrocławskiej składamy 

Ob: Ministrowi serdeczne gratulacje z okazji 
ponownego powołania na stanowisko Ministra? 
Komunikacji i prosimy o złożenie w imieniu, 
kolejarzy Dblnęgo Śląska hołdu Obywatelo­
wi Prezydentowi Rzeczypospolitej Polski. 
Przewodniczący Zarządu Okręgowego Z. Z. K.

■ (—) ;A. Nowakowski.
. Dyrektor Kolei 

• -(—) Inż. Juszczacki.

KLIN klinem

Na rozgrzewkę
P. Konsfanty Gąiwo-Tęppwski jest 

pryncypialnym inłegralistą. W okresie 
rozmaitych ndWyeh kierunków poli­
tycznych p. Gniwo-Tepowski pragnie 
zaznaczyć zupełnie pdiĄbny charakter 
swoich' osobistych przekonań politycz­
nych. Jest on wprawdzie demokratą, 
lecz, znowu nie zanadto. Nie lubi jed­
nak,. aby go znowu uważano za wrogą 
demokracji. żSt tych założeń wynikł cie­
kawy światopogląd-

Z p. Gniwo-Tępowskim spotkałem się 
na tedueie dziennikarzy. Było już do­
brze po północy i'p. Konstanty właśnie 
oświadczał. się po raz dziesiąty z rzędu 
tęgo .wieczoru, ty m , razem przepięknej 
blondyneczće p. Jadzi. Na m ój widok 
p. Konstanty zostawił swoją najmłodszą 
ofiarę, i ofiarował tiię ż kolei do mnie.

— Jak Kocio jestem, redaktorze ko­
chany, aiusi się pan ze- mną raz napić,' 
Hej, szampana tu d&Wajcie! — Rozglą­
dał się lekko zamglonym wzrokiem. V** 
Ale najpierw jedną, mocniejszą na roz­
grzewkę.. W ie pan — rozrzucił się ńa- 
■glej^nkupełnie mi się wydaje, że je­
stem we Wrocławiu na tych od:- hep - 
przepraszam bardzo— wiecznych zie­
miach. Zabawka, panie dziejku, całkiem 
jak w  Adrii u Franca -nieboszczyka, 
Panie świeć nad jego grzeszną duszą. 
Fa— hep— przepraszam bardzo... sen 
musi u mnie być.jak jasne nieszczę- 
hep— przepraszamL.-ścte. Fąson, tylko 
fason. fSzćzę- hep,..-i^Sf:,. nep... 'śzćżę- 
ścię, powiadam, żę ..jeszcze- żyją ludzie, 
co o tym pamiętają. Bo co by to było, 
gdybyśmy musieli bez przerwy myśleć 
o tych straszny.clf czasach, w których 
Żyjemy? Pańskie zdrowie! No, pijmy. 
A  jest się czym martwić. Jestem na ten 
przykład zręiormowany rolnik; rozumie 
kochany pan ciężką sytuację? Dla in- 
tegralnego pryncypidlisty, tó- jest Chcia­
łem powiedzieć..: hep... pryncypialnego

Sztandar robotniczy 
który przetrwał woine

Przed kilka dniami odbyło się uroczyste 
przekazanie pamiątkowego sztandaru lilii 
Związku Metalowców Katowice — Dąb z 
roku 1919 — 1936 macierzystemu związko­
wi.
|  Sztandar został przekazany przez wice­
przewodniczącego OKZZ we Wrocławiu 
tow. Dróbuta, ob. Piechowi Alfredowi przez 
OKZZ w Katowicach.

Sztandar ten nie iest tylko pamiątko­
wym ze względu na przetrwanie okresu 
wojny, ale i z tego, t e  ma na sobie orła 
piastowskiego.

Ślązacy mają Jut przedwojenny sztandar 
na dowód te  nie ód dziś walczą o przyna­
leżność całego Śląska do Polski. (bk)

Ukonstytuował się jaż komitet przed Zawodami 
Narodów Słowiańskich w .

^EŁElftA.^ G&RA. (Jz^  niedzielę, 2
lutego w sali konferencyjnej Starostwa Powia­
towego odbyło śię zebranie organizacyjne( 
Komitetu /Zawodów Narodów Słowiańskich o 
Puchar Bokóju, które odbędą się w dniach: 
6 .— 9 marca bri W Karpaczu. Ł 

Zebranie zagaił dyr. Woj. Urzędu Wycho­
wania ’ Fizycznego i Przysposobienia Wojsko­
wego , we Wrocławiu, ppłk. Kasprzyk. Na 
przewodniczącego | zebrania powołano wielkie­
go i szczerego protektora sportu, starostę po­
wiatowego w Jeleniej Górze, ob. Tabakę.

Dłuższe przemówienie wygłosił dr.' Bomie- 
ki, przedstawiciel PZNy podkreślając znacze­
nie tych zawodów dla propagandy Ziem Od.-

KRONIKA WMcfacuLfa
WOJSKOWY S£D REJONOWY W  NOWEJ 

SIEDZIBIE
Wojskowy Sąd Rejonowy we Wrocławiu 

mieszczący się dotychczas w odnajmowanym 
piętrze gmachu .Komendy Wojskowej Wojdt 
Polskich przy ulicy Łąkowej, dzięki uzyskaniu 
odpowiedniego- pomieszczenia w gmachu Za­
rządu Miejskiego, przeniósł swą sifdżibę zaj­
mują* pokoje na.i.l piętrze budynku. 2  

W związku z przeprowadzką nastąpiła kil­
kudniowa przerwa w urzędowaniu Wojskowe­
go Sądu Rejonowego, który jednak w dniu 
wczorajszym wraz z ukończeniem ostatnich 
prac remontowych na nowej siedzibie, wzno­
wił swą działalność. •

JESZCZE JEDEN KIESZONKOWIEC 
W POTRZASKU!

W dniu S bm. w wozie tramwajowym Unii 
Nr 2 nieznany osobnik usiłował skraść zawar­
tość portfelu jednego z pasażerów ob. Ząbko-. 
wieża. ^Dzięki, natychmiastowej interwencji! 
poszkodowanego i współjadąryeh sprawcę kraJ, 
dzieży udało się przytrzymać i oddać w ręce/
Milicji. v‘ ■', . .■ " l(

W toku śledztwa okazało się, że złodziejem 
Jest znany Milicji. Miszczyk Marian, notorycz­
ny przestępca, kilkakrotnie notowany w kro­
nice kryminalnej Komendy M. O. Zatrzyma- 
nego po przesłuchaniu odesłaną do dyspozycji 
prokuratora Sądu Okręgowego we Wrocławiu.

ODBUDOWA MIASTA 1 E PROGRAMIE 
3 LETNIEG0  PEANU GOSPODARCZEGO

W związku ze zbliżającym się sezonem bu­
dowlanym, Wydział Techniczny Zarządu Miej­
skiego we' Wrocławiu przygotował w., ramach 
trzyletniego planu Odbudowy projekt remon­
tu względnie odbudowy nawierzchni ulicznych, 
w tym jezdni i chodników dla pieszych. •

W  myśl projektu objęte zostaną odbudową: 
81 dróg gminnych, jak ulica Ogrodowy Ko­
ściuszki itp., 11 dróg powiatowych, Pomorska, 
Osohowicka itp., 3 drogi wojewódzkie jak; 
Grabiszyńską, Pułaskiego itp., oraz f2 dróg 
państwowych jak Lotnicza, Podwale Mikołaj­
ski* itp.

/TEATR WOJEWÓDZKIEJ KOMENDY M.O. 
/  W ciągu' ostatnich miesięcy minionego roki; 
mowstal z inicjatywy sekcji kulturalno-oświa- 
(towej przy Wój. Kora. M. O. We Wrocławiu, 
teatr amatorski; który* swym debiutem scenicz­
nym w dniu 10.1. br. spotkał się z serdecz­
nym aplauzem u licznie zgromadzonej pu­
bliczności. Aktorzy-milicjanci występują stale 

-pfzed mikrofonem Polskiego Radia, uzysku­
jąc coraz większą popularność.

Zachęcony dotychczasowymi sukcesami ze­
spół aktorów‘“wystąpi w dniach 13, 14 i 15 bm. 
w Wesołej rewii p. t. „Regulujemy ruch“ w 
sali teatru Popularnego OKZZ we Wrocławiu.

zyskanych w przeddzień konferencji czterech 
ministrów w Moskwie.

W wyniku obrad powołaną do życia Komi­
tet Organizacyjny, którego funkcje podzielono 
na kilka komisyj. Przewodniczącym Komite­
tu Organizacyjnego obrano ppłk. Kasprzyka, 
zastępcą jego został dyr. Ustupski, sekreta­
rzem dyr. Baran z Polskiej YMCA. Na prze­
wodniczącego komisji sportowo • technicznej; 
powołano dyr. Aibertfego, komisji finanso­
wej: dyr. Linke, komunikacyjnej: dyr. Haj- 
dukiewicza, ' aprowizacyjnej i - ob. Marszałła, 
'kwaterunkowej;': rtm. Wojnicza, wydawniczo- 
ąrtystycznej: inz. Herburta, prasowo - propa­
gandowej: red.' Śledzia, wywczasowo ■ repre­
zentacyjnej : mgr. Hycielskiego i lekarskiej: 
drą Wajsa.

Mecz Narodów Słowiańskich to impreza na 
wiplką skalę, na zorganizowanie której po­
trzeba kilka milionów złotych. W tej- chwiłj 
Jednak kasa Komitetu Organizacyjnego przed­
stawia się dość skromnie.

Preinięif Rządu Jedności Narodowej ob. 
Osóbka-Morawski przeznaczył, już sumę 1 mi­
liona zł. na cele organizacyjne meczu Mini- 
sterstwo Spraw .Zagranicznych dało na ten 
sam cel 100 tysięcy zł,, takąż sumę wyasygno­
wało Ministerstwo Informacji i Propagandy. 
Zarówno ob. Premier jak i zainteresowane 
ministerstwa przyrzekły dalszą pomoc. ,

Jednym ż- poważniejszych problemów w or­
ganizacji Meczu Narodów Słowiańskich w 
Karpaczu jest zapewnienie locum dla ! kilku, 
a może kilkunastotysięcznej rzeszy ludzi, któ­
rzy zjadą do nas z początkiem, marca br. Dla­
tego na zebraniu postanowiono powołać do 
Komisji Kwaterunkowej również Gminną 
Radę Narodową w Karpaczu.

I ł O przebiegu prac przygotowawczych wszyst­
kich .komisji będziemy stale informować na- 
fżych czytelników.

integiatisty:^ CJzy pan .może .stork 
mieć?- No, na zdrowie- ehep... Zycis 
w-mieście jest w  ogtile bardzo przy. 
jerpne. Zawsze lubiłem przYteżdżhjjĘ 
Tępówki na karnawał do Warszawy, Bę 
to... ehep... i przyjemne i pożyteczną, 
Starzy i nowi znajomi, zawsze można by* 
łó w  miłyńi kółku i zagrać i wypićj Ą 
teraz? Z kim wrlhściwię i po óó? PatrŚ 
pan na siebie, albo na.mnie. To jest j ą  
duta? To fest... ehep... rozumie paśf 
Najbardziej pomysłowa maska prze 
brała się za Adama. Jak ten facet ubrdh 
sie we /zjajc/lo go wszyscy biorą za kek 
.nera. Nie ma elegancji, nie ma fasotnś 
nie ma szyku. To fest.., ehep... szkodĄ 
gadać, co, to jest. Jak bym panu powiej 
dziid, co to jest, tp  bym dziś jeszcze 
spał na... ehep... przestań pón ze mnie 
wyciągać zWi erzenią. Tak niszczyć do* 
Hrego obywatela i patriotę,., ehep... Cĉj 
oni ze mnie zrobili... ehep... Czuję, że 
pan mnie chce politycznie sfcomprogijl 
tować, ale nic z tego nie będzie... eftepj 
nie uda się to 'pańu- bo ja nie jestem* 
ehep... wcałe pijany, ja tylko tak ni 
rozgxj.ewkę„. ty lko na... ■tozamwkei .m  

■ PietomZM

GDZIE Ap&t&lm y.

WIECZÓR?

T E A T R Y
Z OPERY DOLNOŚLĄSKIEJ 

„Straszny Dwór" opera M oninszki, gra] 
ną będzie * w  niedzielę dnia 9 bm . o godz] 
18.30. W tym przedstawieniu, na skutek zmia­
ny obsady premierowej, śpiewają: partię Stu: 
fana — Juliusz Bieńkowski, partię Skołuby 
— reź. Jan Popiel. Reszta obsady premierowa  ̂
z Jędrzejewską, Hrabł-Szałkiewicz, Woźnica) 
ką, Saukiem.' W ronecldm i  Kudelską na czele. 

Reżyseria i  inscenizacja dyr. Stanisława Dra'] 
bika.

Dyryguje kapelmistrz Stefan Syryłło, M 
Układ tańców Z. Patkowskiego.

TEATR MIEJSKI
NIEDZIELA, dnia 9 lutego o  godzinie t|.o^ 

„Dzień bez kłamstwa", komedia w 3-ch ak­
tach G. Montgomerego z Janem KumakJ 
wiczem.

PONIEDZIAŁEK, dnia 10 lutego o godz. 18,3% 
„Rewizor", komedia w 5 aktach*M. Gogola! 
Janem Kurnakowiczem.

TEATR LALKI I AKTORA 
W niedzielę, o godz. 3 pp. wielki hal kart 

nawałowy dla dzieci. W programie balet, piM 
senki, inscenizacje. Aktorzy prowadzą wśrój] 
dzieci gry, zabawy i tańce. Wybieramy KrćBj 
migdałowego.

Dolnośląski teatr żydowski w teatrze 
„Popularnym" Ogrodowa 53 - a

D olnośląski T e a tr Ż y d o w sk ł dajs dn. 9 lu­
tego  2 przedstaw ien ia  w e  -- W r o cła wiu, *  
sali- teatru  „Popularnego" (O grodow a 53)- 
n godz. 15 1 18.
, Wystawiony zostaje pierwszorzędny pH  
gram koncertowy t j .  „Dos redełe dreiffl 
zych" (kółko g|£ kręci) w wykonaniu śwjętj 
nego zespolę artystów teatru życjowskiw 
go. 1 - '

K M  A
„ŚLĄSK”, Ogrodowa 67 —  film  produkcji 

polskiej „Szczęśliya 13“.
„WARiSZAWA", Fredry 17 —  film produd 

kcji szwedzkiej -„Zamieć śnieżna".
„POLONIA", Żeromskiego 53 —- „U schyl*! 

ku dńia".
TĘCZA", Kościuszki 177 — fijai! produlfl 

*ćji'półskięj i,Robert i Bettand". ...
■ „PIONIER", Stalina 71 — film ptodwIS 

polskiej „Robert i Bertrand".
„FAMA", Psie Pole —  film produkcji W 

'dzieckiej .„Cyrk". Kino czynne w piątki, 
boty , niedziele. Początki seansów 16 i  ii-  M
'mĘĘmSĘ f c f e p  19.

Początek seansów we wszystkich pozostałej 
kinach o godz. 1 j,  17 i 19, w niedziele i świtw 
ęugodz. 13, 1 ^ 1 7  j 19.

BAL KARNAW AŁO W Y DLA D Z IE C lj
Odbędzie kię w  niedzielę 9 lutego .0. ŚP“i |

3 pp. w teatrze,.LALKI I AKTORA. W pf»1
gramie pioseąkLbałet, inscenizacje.

Aktorzy ; wśród , dzieci poprowadzą ®T> **”*
P h i  zabawy. Wśród wielu atrakcji 4, tuesĵ .i
dzianek nastąpi wybór Króla migdałowego'!-*
rok 1947.
. A więc w  niedzielę, dzieci wrocławską
spotkają się ńa pierwszym sWoife bafok^M

Kino „WARSZAWA^ ul. Fredry tb
wyŚAHtla Od’dnia 10 lutego 1947 r.

amerykRnski film kolorowy

„ K o r s a r z e  P ó ł n o c y "
•Tyllęo 1 tydzień


